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■ J A R O M IN A ,  

W IL H E L M A  

Sobota 
M A G D A L E N Y ,  

T E O D O Z J I,  M A K S Y M A  

Niedziela  
F E L IK S A ,  JO A N N Y ,  

G A B R IE L I

Praw ica pam ięta
wybieramy s i*  by dowiedzieć s i ,  eo slyeha, w k r a in , farby , h t e ,  ^  k ( ) m i m i s t y  C Z n y C h

Święto drukarskiej braci agentach

I I  D n i M u z y k i  O r g a n o w e j

Na koniec 
mistrz

Piątek i sobota —  to ostatnie już 
wieczory I I  Dni Muzyki Organowej 
przebiegających pod hasłem 
„Mistrz i jego uczniowie” . W  pro­
gramie koncertu piątkowego znaj­
dują się dzieła przeznaczone na 
organy solo, wybrane z literatury 
różnych epok: baroku, neoroman- 
tyzmu i współczesności, których 
wykonawcami będą: M o n ika  D ą ­
b row ska —  studentka IV  roku 
katowickiej A M  oraz tegoroczni 
dyplomanci —  B ryg id a  Tom ala  i 
W a ldem ar K raw ie c . W  sobotni 
wieczór zakończy festiwal koncert 
kameralny w wykonaniu Ju l ia n a  
Gem balskiego —  kierownika 
klasy organów AM  z Katowic, zna­
nego w Europie muzyka, któremu 
towarzyszyć będzie Orkiestra K a ­
meralna FZ  pod dyrekcją Czes­
ław a  Grabowskiego. Program 
wypełnią: Koncert G-dur C. Ph. E . 
Bacha oraz Koncert C-dur J .  H ay­
dna, na koniec zaś Ju lian  Gembal- 
ski zaprezentuje nam swą sztukę 
improwizacji. Początek koncertów 
o godz. 19.30 w kościele p.w. Naj­
świętszego Zbawiciela. (r ik )

„ M il ia r d e r ” r e k la m u je  s ię  z a  p o ś re d n ic t w e m  te le w iz y j­
n eg o  „ K o ła  fo r t u n y ”, s k ą p ią c a  n a  p ro m o c ję  g ro s z a  „ G a z e ­
ta P o ls k a ” s ię g n ę ła  p o  „ t e c z k i”.

wy Świat”, który splajtował — choć 
już nie pod jego rząaami) nie ukrywa, 
że liczy się z możliwością wytoczenia 
pismu procesów (traktując to zresztą 
jako skuteczną reklamę). Faktycz­
nie, zgodnie z prawem osoby odpo-

Do tej pory malo kto zauważał 
obecnośc na rynku nowego czasopis­
ma prawicy — „Gazety ̂ Polskiej .1 
tak Byłoby zapewne dalej, gdyby me
__----------nnlnrrn OTUrorłpCTA ( P7PT-poświęcenie całego czwartego (czer

' ------  — 1 pretekst^'"'
kowych”

wćowego) numeru — pod pretekstem 
rocznicy „wydarzeń teczk

N a  I le  m a s z y n y  r o t a c y jn e j d r u k u ją c e j „ G a ze tę  N o w ą ”  s to ją  od le w e j: m a s z y n is ta -d r u k a r z  -  S y lw e s te r  P u ś le d n ik ,  
op e ra to rzy ' -  G r z e g o rz  N a p ie r a ła  i  J ó z e f  L a m b r y c z u k , m is t rz  z m ia n y  -  Antoni B o g a c z y k  ^  W o ż n ia k

Naszym przewodnikiem po Spół­
dzielni Prasowo Akcydensowej 
„Po lig raf’ w Zielonej Górze, w któ­
rej drukuje się nasza gazeta, jest 
pan P io t r  S ch re ite r, zastępca 
prezesa ds. produkcji. —  „ D z iś  d r u ­
k a rz e  m a ją  n o r m a ln y  d z ie ń  p ra c y .  W  
so b o tę  p rz y g o to w u je m y  je d n a k  d la  n a ­
s z y c h  p ra c o w n ik ó w  m a jó w k ę  w  D ą b iu .

B ę d ą  k o n k u rs y , n a g ro d y  d la  d o ro s ły c h  
i  d la  d z ie c i, b o w ie m  z b liż a  s ię  ic h  
ś w ię t o .”  " ■

Nasza świąteczna wizyta stwa­
rza-też okazję, by porozmawiać o 
dniu powszednim drukarza. —  „ W  
ty m  za w o d z ie  trze b a  r a c z e j m ó w ić  o 
noc)’— uściśla Piotr Schreiter. — 
P o d sta w o w a  p r o d u k c ja  ro z p o c z y n a  s ię  
o  g o dz. 2 2 .0 0 . Z a c z y n a m y  o d  p rz y g o to ­

w a n ia  p ły t  p o lim e ro w y c h . O  p ó łn o c y  
ro z p o c z y n a m y  d r u k  N a  d w ó c h  m aszy^  
n a c lt  r o t a c y jn y c h , ró w n o le g le  t J d ą ”  
d w a  n a sz e  d z ie n n ik i. „ G a ze ta  N o w a "  
je s t  j u ż  g o to w a  o k o ło  2 .0 0  >v n o cy . ”  

Powszechnie wyobrażamy sobie 
drukarza z rękami umorusanymi 
w farbie. Okazuje się,.że brudu w 
drukarni coraz mniej.

cd str. 2

rzekomym 
kom i
„lista .„„ww.-----  ------
niej już opublikowana przez kilka 
gazet (a wdrożone w tej sprawie śle­
dztwa o ujawnienie tajemnicy państ­
wowej umorzone), to „G P ” poszła na 
całośc i dodatkowo zamieściła trzy 
listy: „osób wykreślonych w ostatniej 
chwili", tych, którzy zaprzeczają, że 
byli agentami i tycn, których na lis­
tach dostarczonych do Sejmu nie by­
ło, ponieważ wcześniej przestali peł­
nić wysokie funkcje państwowe.

Redaktor naczelny „G P ”, Piotr 
Wierzbicki (były szef dziennika „No-

Uw aga
zm otoryzow ani!

W  p o n ie d z ia łk o w y m  
d o d a tk u  „M o to  N o w a ”  
w y d ru k u je m y  k a ta lo g  
c z y n ó w  s t a n o w ią c y c h  
n a ru s z e n ie  p rz e p is ó w  i 
z a s a d  b e z p ie c z e ń s tw a  
w  ru c h u  d ro g o w y m , 
p o d le g a ją c y c h  o c e n ie  
p u n k to w e j w  s k a li  o d  1 
d o  10.

wiedzialne za publikację mogą od­
powiadać przea sądem: w sprawie 
karnej — za ujawnienie tajemnicy 
państwowej (jeśli prokurator uzna, iż 
takie przestępstwo miało miejsce), w 
sprawach cywilnych — za narusze­
nie dóbr osobistych.

Reakcje polityków są umiarkowa­
ne. Niektórzy ze zdziwieniem odnoto­
wują obecność na łamach tego nume­
ru „Gazety Polskiej” posła Alojzego 
Pietrzyka (wywiad z którym, obok 
wypowiedzi posła Lecha Pruchno- 
Wróblewskiego z U PR  nieiako „auto­
ryzuje” publikację listy Macierewi­
cza).

cd str. 2

A "  ZIELONA GORA
ul. ŻEROM SKIEGO  3 
tel. 644-68 
fax 51 -51 
tlx 0433508

U -20A

D w ie  sp raw y bu lw ersu ją  opinię społeczną m ieszkańców 
Legnickiego. P ie rw sza  zw iązana jes t z posłem Józefem  P., 
którem u n iedaw no uchylono im m u n ite t poselski. Druga^loty- 
czy gwarantow anego w eksla , k tó ry  został udzielony biznes­
m enow i z Częstochowy przez Zarząd  K G H M .

L e g n i c k i e  s k a n d a l e

C z y t a j  s t r . 2

Bomba czy niewypał?

Sonda „Nowej”  przed Dniem Dziecka

Może rodzice 
znajdą w końcu czas

Spytaliśmy naszych milusińs­
kich, jaki prezent chcieliby otrzy­
mać na Dzień Dziecka?

D aw id , la t  8 —  S a m o c h ó d  n a  
b a te r ię  i  d u żo  s ło d y c zy .

Anetka, la t 5 —  L a lk ę ,  n a jle p ie j  
B a rb ie .

Tom ek, la t  10 —  P i łk ę  a lb o  k lo ­
c k i  L e g o .

M ario la , la t 11 —  W a lk m a n a  i  
ta śm y  m a g n e to fo n o w e .

Wśród wielu wypowiedzi były 
również bardzo smutne:

—  C h c ia łb y m , że b y  tato  n ie  p r z y ­
s z e d ł p i ja n y  i  n ie  k r z y c z a ł  n a  m n ie  i  n a  
m a m u się .

—  M o że  ro d z ic e  z n a jd ą  w  k o ń c u  
cza s , a b y  s ię  ze  m n ą  p o b a w ić .

Zaopatrzenie sklepów w zabaw­
ki jest bardzo dobre, choć przydało­
by się trochę więcej tych najprost­
szych i tradycyjnych, np. nie było 
zwykłych bierek oraz takich, które 
uczą i zmuszają do myślenia. Ek s ­

pedientka w sklepie z zabawkami 
przy zielonogórskim deptaku —

N ie  o d c z u w a m y  z w ię k s zo n e g o  r u ­
c h u , lu d z ie  k u p u ją  n a jc z ę ś c ie j  za b a w k i  
n a jta ń s ze , c h o ć  b y ł d z is ia j  k l ie n t , k tó ry  
n a  p re z e n ty  z  o k a z ji  D n ia  D z ie c k a  
w y d a l 2 ,5  m in  zL

Najczęściej kupowane artykuły 
to: kolorowanki w cenie od 6 do 20 
tys. zł, puzzle (od 25 do 55 tys. zł, 
choć są i po 200 tys. zł), klocki Lego 
(od 30 do 100 tys. zł, są także po 
1.900 tys. zł), samochody do 60 tys. 
zł, zabawki dmuchane do zabawy 
w wodzie (od 20 do 360 tys. zł, ale

H a n d e l

n i e m o w l ę t a m i
Prokuratura Rejonowa w Zamoś­

ciu prowadzi dochodzenie w sprawie 
sprzedaży polskich niemowląt na Za­
chód. Handlem zajmowała się mię­
dzynarodowa siatka, składająca się 
m.in. z prawników. Niemowlęta po­
chodziły od matek z problemami na­
tury materialnej i moralnej. Plotka 
niesie, iż za sprzedaż dziecka otrzy­
mywały po kilkanaście milionów zło­
tych, zaś „grubszy pieniądz” pozos­
tawał w ręku organizatorów procede­
ru. Dzieci wywożono z Polski legal­
nie, pod pozorem niezbędnej kuracji.

Jeś li publikacja „Gazety Pols­
kiej” kogokolwiek zbulwersowała, 
to chyba głównie warszawskie śro­
dowiska polityczne, no i rzecz jas­
na dziennikarzy. W  każdym razie z 
perspektywy prowincjonalnej u li­
cy sensacji nie było.

Pani z kiosku na zielonogórskim 
deptaku, w pobliżu teatru, otrzy­
mała wczoraj aż dziesięć egzemp­
larzy „Gazety Polskiej” , z czego do 
godziny jedenastej sprzedała dwa:

—  T o  b a rd zo  s p e c y f ic z n a  gazeta , 
n ik t  p ra w ie  o  n ią  n ie  p y la . W  m a ju  
m ia ła m  trzy  e g ze m p la rz e  i  d w a  z w ró c i­
łam .

W  zielonogórskim E M P IK U  oko­
ło godziny jedenastej spokojnie le­
żało sobie kilka egzemplarzy „G a ­
zety Polskiej” . Sprzedawczyni nie 
potrafiła nawet sobie przypom­
nieć, ile tych gazet otrzymała, pięć, 
może siedem. Ale przyznała, że 
ludzie pytają:

—  P a n  s ię  d z iw ii p o  ty m  c o  p o w ie ­

d z ia ła  ra d io w a  „ T r ó j k a ” ? !

Już  w środę wieczorem „Trójka” 
zaprosiła do studia byłego szefa 
M SW  Antoniego Macierewicza i 
redaktora naczelnego „Gazety Pol­
skiej" Piotra Wierzbickiego. Goście 
zgodnie określili rząd Suchockiej 
mianem „zbieraniny przeciwni­
ków lustracji” . Zaprotestowali też 
przeciwko określeniu, że publika­
cja listy agentów, na której figuru­
ją nazwiska prezydenta, marszał­
ka Sejmu i wielu innych osobisto­
ści z politycznego świecznika jest 
przygotowaniem do kolejnego 
przewrotu.

— J a k ie g o  k o le jn e g o  —  zdziwił się 
Macierewicz. —  M a  p a n i  c h y b a  n a  
m y ś li  p rz e w ró t  m a jo w y , bo  ty lk o  o  
ta k im  w iem . In n e g o  n ie  b yło .

cd str. 2

SKLEP 
FIRMOWY
T U  K U P I S Z

•  S P R Z Ę T  A U D I O  T V
• A K C E S O R I A  K O M P U T E R O W E

•  F A X Y
•  K S E R O K O P I A R K I  

• T E L E F O N Y

•  K A M E R Y  V I D E O

ZIELONAGÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

11-20(3

ZABAWKI
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjno ceny
* Wiele nowości

Uwaga!
Od maja sprzęt pływający 
— bezpośredni import.
Zapraszamy od 9.00 do 19.00 

soboty do 15.00
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra 
ul. Wrocławska 20 a,

tel. 58-35. u-251,

czwartek względnie dużym powo­
dzeniem cieszyły się grające zaba­
wki na baterie: organy po 250 tys.
zł, gitary elektryczne po 390 tys. zł 
i radia po 100 tys. zł. Słynną Barbie 
można obecnie kupić za 380 tys. zł.

Dorosłym życzymy udanych za­
kupów, a dzieciom, by ich rodzicom 
nie brakowało dla nich czasu, cier­
pliwości i przede wszystkim serc^

ALEXAN PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLOW O-USŁUGOW E
ul. Wyspiańskiego 15a 
65-036 Zielona Góra

P.H.U. „ALEXAN” uprzejmie zaw iadam ia sw oich klientów, 
że  z  dniem  1 ,06 .93  otwiera nowy sklep firmowy 

przy ulicy St. W yspiańskiego 15a (dawny klub RELAX)

Sklep czynny: od 10.00 do 17.00, 
w soboty robocze od 10 .00 do 14.00

A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
H U R T O W N IA  B E N Y - S A T

□ GŁOGÓW, UL. ŚW IER C Z EW SK IEG O  28, TEL. 34-28-44
□ NOWA SÓL, UL. ŚW . BARBARY  14, T E L  31 -49
poleca ZESTAWY SATELITARNE ORAZ ICH POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 

(TUNER, CZASZA KONWERTER ITD.)
W YJĄTKO W O  A T R A KC Y JN E  CEN Y  DLA SKLEPÓ W !

ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH
S P R Z E D A Ż  - M O N T A Ż  - R A T Y

Dojazd do 100 km bezpłatny! mb Zapraszamy od 8.00 do 17.00
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P«*P 'tth po mapie
Ile kosztowało nową Jugosławię embargo?

B E L G R A D . Blokada gospodarcza i embargo handlowe, nałożo­
ne przed rokiem przez ÓN’Z na nową Jugosławię w związku z 
konfliktem bośniackim, spowodowały straty wysokości ók. 55 
miliardów dolarów — powiedział w czwartek agencji Tanjug 
jugosłowiański minister handlu zagranicznego M ilo rad  U nko ° 
vić. Bezpośrednie i pośrednio straty nowej Jugosławii (Ser- 
bia-Cżarnogóra) wyniosły 20 miliardów dolarów. Pozostałe 35 mld 
USD to straty poniesione przez inne państwa bałkańskie.

Kościół zaniepokojony procesami sądowymi 
N O W Y JO R K .  Kardynał Jo h n  0 ’Connor, arcybiskup Nowego 

Jorku, zebrał w tym mieście w poniedziałek i wtorek około tysiąca 
dwustu księży, aby omówić z nimi zgrażający działalności Kościoła 
problem duchownych oskarżanych o pedofilie i żądań wypłacenia 
ofiarom tych praktyk milionów dolarów tytułem odszkodowań — 
poinformował rzecznik arcybiskupstwa Jo sep h  Zw illing .

Kardynał podkreślił, że Kościół ma moralne obowiązki w stosun­
ku do ofiar, ale kiedy postępowania sądowe mają na celu karanie 
Kościoła, „udzielenie mu lekcji", Kościół ma prawo i obowiązek 
bronić się, by uniknąć zbyt wygórowanych odszkodowań, mogą­
cych pociągnąć za sobą zamknięcie n. których parafii i wstrzyma­
nie realizacji programów socjalnych.

„Czerwone Gitary”  w Kanadzie 
TO RO N TO . Z trzema koncertami wystąpi! w Kanadzie zespół 

„Czerwone Gitary", który spotykał się wszędzie z entuzjastycznym 
przyjęciem. Pogodne, optymistyczne i dlatego wciąż popularne 
przeboje zespołu gromadziły na widowni ludzi w różnym wieku i z 
różnych grup społecznych: od biznesmenów po siostry zakonne.

Żołnierze szwedzcy pojadą do Bośni 
NOWY* JO R K .  Minister spraw zagranicznych Szwecji oświad­

czyła w środę, że jej kraj może wysłać do tysiąca żołnierzy, którzy 
pomogą w ochranianiu „stref bezpieczeństwa", ogłoszonych przez 
ONZ w Bośni i Hercegowinie.

Przeciw połowom wielorybów 
O S L O . Członkowie Greenpeace z sześciu krajów przywiązali się 

w środę łańcuchami do wyrzutni harpunów dwóch norweskich 
statków wielorybniczych na znak protestu przeciwko pierwszvm 
po sześcioletniej przerwie połowom wielorybów w tym kraju. 
Chodzi o zmuszenie Norwegii do zaprzestania połowów —  powie­
dział G e ir  Wang-Andersen, rzecznik Greenpeace.

Rozwód „nie musi być złą rzeczą”
. LO N D YN . Arcybiskup Canterbury — duchowy przywódca 70 
milionów anglikanów —  powiedział w środę, że rozwód niekoniecz­
nie musi być „złą rzeczą”, podkreśliwszy jednocześnie, że ideałem 
pozostaje dozgonne małżeństwo. Zdaniem arcybiskupa, rozwód 
może czasami prowadzić do poprawy stosunków człowieka z 
otoczeniem, zatem należałoby myśleć o nim bardziej pozytywnie. 
W  Wielkiej Brytanii jedno małżeństwo na trzy kończy się roz­
wodem. Kościół anglikański nie zezwala rozwiedzionym na zawar­
cie pow tórnego związku w kościele.

Skazany na 342 lata więzienia
O A K LA N D . Sąd w Alamedzie w Kalifornii skazał w środę ojca 

18-letniej dziewczyny na 342 lata więzienia za seksualne wykorzy­
stywanie córki. Córka Davida Barnarda powiedziała, że była ■ 
wykprzystywana seksualnie od 1984 do 1988 roku: Je j matkę ;; 
skazano na 17 lat więzienia za współudział w czynach ojcai

Zdetronizowano Miss Francji 
P A R Y Ż . Miss Francji 1993 została zdetronizowana w środę po 

tym, jak organizatorzy konkursu zarzucili jej „kaprysy gwiazdy", 
niegodne królowej piękności. Miejsce dotychczasowej królowej 
piękności zajęła Sophie Ju llian , która w iwborach miss zajęła 
drugie miejsce.

Amnestia w Korei Południowej 
S E U L . W  czwartek zwolniono w Korei Południowej 1.245 

więźniów, w tym 38 dysydentów. Ja k  oświadczył rzecznik Minis­
terstwa Sprawiedliwości, amnestia wiąże się z przypadająca w 
piątek rocznicą urodzin Buddy, która jest w Korei Południowej 
świętem.

Reporter
Ś m ie r ć  r o w e r z y s t y

Kam ień M ały . W  środę o godz. 
19.15 kierowca volkswagena 
„transporter" potrącił rowerzystę, 
który skręcał w lewo. 60-letni mie­
szkaniec Kamienia Małego zginał 
na miejscu.

(ka ja )

Z w ł o k i  w  m ie s z k a n iu
Krosno Odrz. Wczoraj w godzi­

nach rannych znaleziono zwłoki 
kobiety w mieszkaniu prży ul. Gro­
bla. Przyczyna śmierci jest jeszcze 
nieznana.

(W .S.)

Z n i k n ę ł y  a u t a
S łub ice. 800 milionów złotych 

wart był niebieski mercedes 
250TD (combi), nr rej. B- W J 154, 
którego skradzióno mieszkańcowi 
Berlina z parkingu w Słubicach.

(ka ja )
Z ie lona Góra. W  noCy ze środy 

na czwartek skradziono samochód
zaparkowany na ul. Festiwalowej. 
Była to łada koloru kości słoniowej, 
nr rej. ZGU 44 89, rok prod. 1989,
wartość 45 min zł. (W .S.)

„ J a k  N ig e r y j c z y k  
z  B u łg a r e m . . . ”

Słub ice. Obywatel Nigerii po­
wiadomił policję, że we wtorek 
przyjechał z Warszawy do Słubic, 
gdzie zatrzymał się w hotelu „Polo­
nia”. Tam poznał Bułgara, który 
obiecał, że za 300 dolarów przewie­
zie go — oczywiście nielegalnie —  
do Berlina. O północy wraz z B u ł­
garem i jego trzema kompanami 
pojechali siwym fordem ao Nie­
miec —  jak siję wydawało Nigeryj- 
czykowi. Okazało się jednak, że 
Bułgarzy zawieźli go do lasu za 
Słubice, tam pobili i —  grożąc uży­

ciem noża i pistoletu —  zażądali 
wydania pieniędzy. Przerażony 
Nigeryjczyk dał im 1.000 dolarów, 
150 marek i 200 tys. zł. Napastnicy 
zabrali mu jeszcze sweter i buty, a 
następnie skrępowali sznurkiem i 
uciekli. Poszkodowanemu udało 
się pozbyć więzów. Wyszedł na dro­
gę i zatrzymał samochód z N ie­
mcami, którzy wytłumaczyli mu, 
jak trafić na policję. Doszedł tam 
ciemną nocą i postanowił... pocze­
kać do rana dopiero wtedy zgłosić 
napad. Nigeryjczyk najadł się stra­
chu i stracił około 25 min złotych.

K r o n i k a  k r y m in a ln a  
„ 9 9 7 ”  w  G o r z o w ie

Prawdopodobnie na początku 
przyszłego tygodnia do Gorzowa 
przyjedzie ekipa „Kroniki krymi­
nalnej 997", która będzie kręcić 
zdjęcia do programu o poszukiwa­
niach dwóch zaginionych w marcu 
studentek z Poznania.

Ekipa przyleci helikopterem w 
okolice Międzychodu. Tam —  rów­
nież przy pomocy śmigłowca 
robione będą badania termowizyj­
ne. Redakcja naszej Gazety uzys­
kała zgodę na uczestniczenie pod­
czas pracy policji i redaktorów 
„997". O postępie w poszukiwa­
niach będziemy informować na 
bieżąco. (ku ja )

F e s t y n
Lubsko. 30 maja odbędzie się 

festyn z okazji Dnia Dziecka. W  
programie przewidziano m.in. tur­
niej szkół podstawowych, koncert 
zespołu „Chichoty” z Zielonej Gó­
ry. loterie i dyskotekę. Dochód z 
imprezy będzie przeznaczony na 
zorganizowanie I Lu buskich Pre­
zentacji _Wokalnych Dzieci i Mło­
dzieży Niepełnosprawnej —  Lubs­
ko '93. (W’.S.)

B o m b a  

c z y  n i e w y p a ł ?

c d  s t r .  1

Wierzbicki dodał, iż rok cały 
dziennikarze i politycy chowali 
głowy w piasek nie informując opi­
nii społecznej o agentach, którzy 
do dzisiaj spraw-ują wysokie funk­
cje publiczne. Wierzbicki nie wyja­
śnił, dlaczego właśnie teraz zdecy­
dował się na publikację „listy kon­
fidentów", lub jak ją —  ostrożniej 
—  nazw;ali autorzy, „listy zasobów 
archiwalnych M SW ” . Powiedział 
natomiast, że wielu posłów robiło 
sobie w środę kserograficzne odbi­
tki wydrukowanej listy.

W p raw dz ie  goście „T ró jk i”  
s tarann ie  un ika li pow iązania 
faktu  pub likacji z term inem  
głosowania nad wotum  n ieu f­
ności dla obecnego rządu, to 
jed n ak  tak ie  skojarzenie na­
rzuca się nieodparcie. W kró tce  
okaże się, czy pub likacja  „G a ­
zety Po lsk ie j”  jes t bombą z o- 
późnionym  zapłonem, czy nie- 
w ypałem . Z pewnością jednak  
teraz już lustrac ji un iknąć się 
nie uda.

Konrad  S T A N G L E W IC Z

T e j  k o b i e c i e  

g r o z i  ś m i e r ć !
Informowaliśmy już, że 16 maja 

w sadach przy pawilonie „Irena", 
na ul. Kościuszki w Gorzowie zna­
leziono zwłoki noworodka. Policja 
ustaliła, że poród odbył się w miejs­
cu, gdzie je znaleziono. Podajem y 
rysopis kobiety, k tó ra  urodziła  
to dziecko: wiek 33-35 lat, w zrost 
około 155 cm, szczupła budowla 
ciała, włosy czarne (mogą być far­
bowane) z przodu i po bokach krót­
ko ścięte, z tyłu sięgające do ra­
mion, brak uzębienia w górnej 
szczęce (3-4 zęby), srebrne koron­
ki.

Osoby, które widziały ostatnio tę 
kobietę, lub u których przebywa 
proszone są o skontaktowanie się z 
Komendą Rejonową Policji przy ul. 
Obotryckiej, pokój 25, tel. 79-181 
lub 79-189.

Jednocześn ie  po licja  apelu je 
do tej kobiety, żeby na tych ­
m iast zgłosiła się do szpitala. 
J a k  tw ierdzą lekarze w  je j ło ­
n ie  pozostała część łożyska i 
je ś li n ic  £Óstariie szybko w yko ­
nany odpow iedni zabieg, pod­
czas którego zostanie ono usu­
n ięte - kobiecie grozi śm ierć! 
(ka ja )

r

Ś w i ę t o  d r u k a r s k i e j  b r a c i

cd ze str. 1 
„ W ostatnich latach nastąpi­

ły kolosalne zm iany w naszej 
pracy. Kiedyś skład książek i 
gazet robiło się w dru k a rn i na  
linotypach i na zecerni. Posia­
dam y jeszcze te działy, bowiem 
dwie strony waszej konkuren­
cji wychodzą jeszcze w tym sys­
tem ie. Teraz redakcje same 
składają strony i przynoszą je  
do nas w postaci wydruku kom­
puterowego lub negatywu z fo- 
tonaświetlarki. Brudna pozos­
tała p raca  przy maszynach ro­
tacyjnych. W pozostałych dzia­
łach można pracow ać prakty­
cznie w białych rękawicz­
kach. ”

Mimo, że idzie nowe, zielonogór­
ska drukarnia ma do pokonania 
jeszcze jeden etap — przejście z 
systemu typograficznego na offset. 
„N ie  w nikając w zawiłości te­
chniczne chodzi o to, że offset 
daje lepszą jakość druku i 
zdjęć. My pracujemy na maszy­

nach rotacyjnych wyproduko­
wanych w roku 1940. Być może 
za dwa, trzy la ta  w Zieloną; 
Górze dorobimy się maszyny do 
druku offsetowego, bo jest to 
konieczność."

Stare i kojarzone tylko z tym 
zawodem półki i szuflady pełne 
czcionek powoli odchodzą do lamu­
sa. K ilka paczek ołowianych lite­
rek powędruje niebawem do pieca. 
Umierają też starodawne i zacne 
zawody zecera i linotypisty.

W śród  z ie lonogórskich  d ru ­
karzy, k tó rzy p racu ją  po czter­
dzieści ła t są panow ie  Andrzej 
C hebn in iak , Andrzej P ie t ru ­
sińsk i, H en ryk  M ate rna , W a c ­
ła w  Pow a łow sk i. Im  to w  szcze­
gólności oraz ca łe j b ra c i d ru ­
karsk ie j z okazji ich  św ię ta  
sk ładam y najlepsze życzenia z 
nadzieją na dalszą w spó łp racę  
w e wspólnej przecież służbie 
d la  C zyte ln ików .

R obert K O W A L IK

A dw okaci 
am erykańscy  
ponow nie  
w Polsce

Am erykańscy obrońcy 5 Pola­
ków zamieszanych w tzw. afero 
karabinową, przebywających od 
ponad roku w  amerykańskim  
więzieniu: Lee Ginsberg, Harold 
J .  Pokel i A lan Drezin przylatują 
28 bm. do Polski „w  celu zbiera­
nia dowodów niewinności swoich 
klientów” —  poinformował 27 
bm. działacz fundacji zajmujacej 
się obroną tych Polaków'. Infor­
mator dziennikarza Polskiej A- 
gencji Prasowej, który zastrzegł 
n ieujawnianie nazwiska powie­
dział, że prokurator prowadzący 
tę sp raw i —  Tany’a H ill przybę­
dzie do Polski 30 maja lub 1 
czerwca, w celu przesłuchania 
świadków, których ostateczną li­
stę ma ustalić sędzia Nickerson.

(P A P )

J a k  w yn ik a  z czw artkow ych  
zapowiedzi przedstaw icie li 
k lubów  i kół parlam entarnych , 
rząd H an n y  Suchock ie j " ma 
n iew ie lk ie  szanse p rzetrw a­
nia. W yraźną  dek larację  głoso­
w an ia  za wotum  nieufności 
z łożyły k luby N SZZ  „ S ”  , S LD , 
P S L , K PN , PC , R d R , ChD  i A P . 
P rzec iw ko  będą głosowały k lu ­
by UD , P P L ,  ZChN, K P  i koło 
Mniejszości N iem ieckiej oraz 
16 posłów niezależnych.

Rząd ma 
niewielkie szanse

Wstrzymują sie od głosu jjosłowie 
PL. Nie wiadomo jeszcze jak się za- 
chowają |)ozostali. „AHe mamy nad­
ziei, że ten rząd zawróci 'ze źle 
obranej drogi, dlatego składamy 
wniosek o wotum nieufności” —

P r a w i c a  p a m i ę t a  

o  k o m u n i s t y c z n y c h  a g e n t a c h

powiedział Alojzy Pietrzyk („S").
Tuż po nim zabrała głos premier 

Hanna Suchocka: „wniosek o wo­
tum nieufności przychodzi ze stro­
ny klubu „S", bez którego mediacji 
rząd być może nie powstałby. Tak 
gwałtowny zwrot w polityce Komi­
sji Krajowej i klubu N S tZ  „S” wo­
bec rządu jest trudny do wytłuma­
czenia". H. Suchocka wyraziła oba­
wę, że obudowanie kolejnego rzą­
du zgody narodowej (...) będzie je­
szcze trudniejsze od skonstruowa­
nia obecnej koalicji".* * *
Treść wniosku o wotum zaufania dla 
rządu H. Suchockiej zamieszczamy na 
str. 5.

cd ze str. 1

Prawie wszyscy dziwią się, że 
wydawcy „G P "  zdecydowali się po­
zostawić na listach nazwiska osób 
(np. posła Furtaka), które wygrały 
proces o zniesławienie. Jarosław 
Ulatowski z Kongresu Liberal­
no-Demokratycznego uważa, że 
pozostawienie na tych listach na­
zwisk przedstawicieli najwyższych 
władz państwa, burzy tak potrzeb­
ny spokój społeczny. Nawet gorący 
orędownik totalnej lustracji —  z 
prezydentem włącznie —  Jarosław  
Kaczyński niechętnie odnosi się do 
tej części publikacji „G P ", w której 
znalazły się nazwiska osób, które 
zostały wykreślone przez ministra 
Macierewicza przed dostarcze­
niem listy Sejmowi.

Lider PC  jednak przy okazji —

nie bez satysfakcji —  dodaje, że 
sprawa „G P ", która jego zdaniem 
na pewno trafi do prokuratury, 
jeszcze raz pokazuje, jak w»ażne 
jest ostateczne załatwienie proble­
mu lustracji. Tymczasem projekty 
ustaw mających kompleksowo roz­
wiązać problem nadal rozpatrywa­
ne są przez komisję sejmową 
(ostatnio ńp. zajmowała się ona 
koncepcją lustracji w wojsku, poli­
cji, UO P i straży granicznej), a 
zwolennicy lustracji np. wnieśli se­
nacką poprawkę (wstępnie przyję­
tą już także przez komisję sejmo­
wą) do ordynacji wyborczej, w myśl 
której kandydaci na posłów i sena­
torów musieliby składać oświad­
czenie. że ńie współpracowali ze 
służbami bezpieczeństwa.

Zb ign iew  B IS K U P S K I

W ojewództwo zielonogórskie
Od 21 do 26 maja skradzione zo­
stały: w Szprotawie audi 100 — 
biały, nr rej. 5782MG62; w Nowej 
Soli volkswagen passat — szary, 
nr rej. MIDU377, nr nadwozia 
17NB045267; w Zielonej Górze 
volkswagen golf — szary, nr rej. 
NERM789, nr nadwozia 
9ZHW908472; w Zielonej Górze fiat 
126p — biały, nr rej. ZEA1033, nr 
silnika 6555814, nr nadwozia 
9857045: w Zielonej Górze merce­
des 500SL — czarny, nr rej. 
FBCK6, nr nadwozia 61F0667736; 
w Zielonej Górze — fiat 126p — 
bordowy, nr rej. ZGI0345, nr silnika 
8494853, nr nadwozia 7895757; w 
Zielonej Górze — ford sierra  — 
zielony, nr rej. STL8029, nr nad­
wozia BBNJB03430; w  Zielonej Gó­
rze — ford scorpio G L  — srebrny 
metalik, nr rej. ZGW7466, nr sil­
nika FD55067, nr nadwozia A- 
GAFD55067; w Krośnie Odrz. — 
łada — kość słoniowa, nr rej. 
ZGV2455, nr silnika 1056515483, 
nr nadwozia 00D0340408; w Zielo­
nej Górze m itsubishi la n ce r— nr 
rej. ZGV4885, nr silnika 
6322AR3334, nr nadwozia 
74A6412803; w Zielonej Górze 
BM W  7/1 — czarny, nr rej. 
HEFPD3I6, nr nadwozia 
Ó502705874.

(bkm)

W ojewództwo gorzowskie
1. Volkswagen jetta, biały, nr fej. 
GI-XP 180, nr nadwozia 
W YW ZZZ16ZH W541553, cechy: 
srebrne koniczynki na masce, na 
przednich drzwiach czarne inicjały:
HW ” i "G W ;

2. Mercedes combi, biały, nr rej. 
GOH 01 23, nr nadwozia 
123190-10-011258;
3. Volkswagen golf, granatowy, 
nr rej. KMC 70 71, nr nadwozia 
\W W ZZZ 19ZGB310761, nr silnika 
6Y067530;
1. Ford escort, ciemnozielony, nr 
rej. EH-H372, nr nadwozia WFO- 
AXXGC AAB M6 7655;
5. BM W  316, czerwony, nr rej. FF-T 
75, numeru nadwozia i silnika brak;

6. Yolkswagen passat, szary met­
alik. nr rej. SV-S 745, nr nadwozia 
WVWZZZ31ZMB355676- 7;
7. Volkswagen passat, ciemnozie­
lony, nr rej. PW B  40 16, ńr nad­

wozia W VW ZZZ33ZEE186024. nr 
silnika 126530;
8. Motocykl ETZ-25Ó, zielony, nr 
rei. GOS 12 48. nr ramy 2099719, nr 
silnika 1102686;
9. Yolkswagen golf. zielony, nr 
rej. KW-L 374, nr nadwozia 
WVWZZZ17ZCW333473;
10. BM W , brązowy, nr rej. FW-AD 
108, nr nadwozia 5808064;
11. Audi 80, granatowy metalik, nr 
rej. PZ J 87 99, nr nadwozia 
WAUZZZ89ZKA212438, nr silnika 
PM  059476. cechy: skradziony z 
dowodem rejestracyjnym na nazwi­
sko Halina Cieślarczyk, zam. Po­
znań, ul. Kraszewskiego 13:
12. Tab lica rejestracyjna - GWC 
91 08;
13. Mercedes 250 TD, niebieski 
combi, nr rej. B-W J 154, nr nad­
wozia WDB1241851F234376.

(kaja)

Dwie sprawy bulwersują opinię 
społeczną mieszkańców Legnickie­
go. Pierwsza dotyczy posła Józefa 
P., któremu niedawno uchylono 
immunitet poselski w związku ze 
sprawą związaną z prowadzona 
przez niego działalnością w przed­
siębiorstwie Florida Travel i jazdą 
samochodem, po spożyciu alkoho­
lu. Tym razem poseł P. miał podob­
ny do wcześniejszych wypadek. 
Wymusił bowiem pierwszeństwo 
jazdy na samochodzie policyjnym. 
Został rutynowo wylegitymowany, 
jak nam powiedziano i nie zatrzy­
many. chociaż dyskusja miała cha­
rakter ostry — jak to określił poli­
cjant z drogówki. Poseł nie miał 
przy sobie prawa jazdy, ale wylegi­
tymował się dokumentem parla­
mentarnym. Sprawa została skie­
rowana do kolegium.

Drugi problem dotyczy gwaran­
towanego weksla, który został u-, 
dzielony biznesmenowi z Często­
chowy przez Zarząd KGHM . Stra ­
ty z tego tytułu sięgają 9 miliardów 
złotych. W  toku dochodzenia pro­
wadzonego przez podkomisję sej­

mową okazało się, że decyzję o 
wydaniu weksla podjęto w kom­
binacie po usilnych namowach ów­
czesnego senatora RP  i prezesa 
Rady Nadzorczej KGH M  Andrze­
ja  M achalsk iego. Czek trafił do 
jego partyjnego kolegi. Zarząd kie­
rowany wówczas przez dr. Jan a  
Sądeckiego kilka razy odwlekał de­
cyzję, wciąż naciskany przez And- 

' " i c h e 'rzeja Machalskiego. Jan u sz  B a ­
ranow sk i, który otrzymał weksel, 
nie wykupił go w przewidzianym 
terminie, narażając KGH M  na 
straty ponad 9 miliardów złotych. 
Dzisiejsze kierownictwo KGHM  
„wyskarżyło” już utraconą kwotę, 
ale jej nie odzyskało. Dłużnik bo­
wiem zdołał przepisać swój mają­
tek na ojca i jest po prostu niewy­
płacalny.

Podkomisja sejmowa w tej spra­
wie skierowała wniosek do Proku­
ratury Generalnej, śledztwo idzie 
w- kierunku rozpoznania, kto miał 
udziały w działalności gospodar­
czej Baranowskiego i jaki interes w 
udzieleniu pomocy finansowej 
miały wysoko postawione osoby z 
lubińskiego KGHM .

(M id )

\

K O M U N IK A T  
U r z ą d  R e jo n o w y  w  G ło g o w ie

informuje współwłaścicieli działek rolnych 
Nr 417/ 1.417/3, 418/1 i 418/ 2 w obrębie Ruszowic. 

gmina Głogów, iż zgodnie z planem przestrzennego 
zagospodarowania Gminy Głogów grunty te są przewidziane 

pod uprawy polowe do czasu budowy ulicy zbiorczej.
W  związku z powyższym obowiązuje całkowity zakaz budowy 

jakichkolwiek obiektów stałych.
Osoby naruszające zakaz budowy podlegają 

odpowiedzialności karno - administracyjnej włącznie 
z bezwzględnym nakązem rozbiórki obiektu na koszt własny. 

Kierownik Urzędu Rejonowego. /K

* \

EUROPEJSKI FUNDUSZ 
LEASINGOWY

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O :  
6 5 - 0 3 4  Z I E L O N A  G Ó R A  

u l . W e s t e r p l a t t e  9  
t e l .  7 2 0 - 1 1 , w .2 5 4 ,  2 5 5  

f a x  7 2 0 - 1 1 , w .  2 5 6

PO ŚR ED N IC TW O  U B E Z P IE C Z E Ń  W ARTY
R a t y  l e a s i n g o w e  w  c a ł o ś c i  
z a l i c z a n e  s ą  w  k o s z t y  f i r m y

„ U r z ę d w o ”  

z a  t a k s ó w k ę

M in is te rs tw o  T ran s ­
portu proponuje w pro­
wadzenie cen urzędo­
wych za przewozy taksó­
w kam i na  poziomie 4 - 5 
tys. zł za k ilom etr. O  ce­
nach tych decydowałyby 
sam orządy terytoria lne, 
wojewodowie lub gm iny 
w  porozum ieniu ze śro­
dow iskiem  taksów arzy. 
Obecnie n iektórzy taksó­
w karze  żądąją naw et 30 
tys. zł.

( P A P )

Z K - 3 2 0

Redaktor prowadzący: 
Z b ig n iew  R yn d ak  

Redaktor depeszowy: 
M ałgorzata Szw a łek
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H uk na 
całą Polskę

Coś się zaczęio DZIAĆ. Ale nikł nie wie dokładnie CO? Wielu 
ludzi mówi, że wreszcie HUKNIE. Mój wierny Czytelnik, pan 
Władysław Czeplikowski z Zielonej Góry, odwiedził mnie w redak­
cji. Miał ze sobą PO ZA K R EŚLAN Y felieton „Na co czekamy?”, z 
którego wynikało, że Janusz Korwin-Mikke jest LIBERAŁEM . Pan 
Mikke naturalnie jest facetem z Unii Polityki Realnej. Władysław 
Czeplikowski powiedział mi, że poseł Janusz Korwin-Mikke powi­
nien mieć w Sejmie fotel przytwierdzony do SUFITU. Teraz 
bowiem widzi on ODW ROTNIE rzeczywistość. A  jak będzie siedział 
do góry nogami, to może zobaczy nasz kraj we właściwych PRO­
PORCJACH. Pan Czeplikowski jest bardzo skrupulatnym i uważ­
nym Czytelnikiem. Otóż poseł Korwin-Mikke nie nazwał pracow­
ników oświaty hołotą (jak napisałem), lecz M O TŁO CH EM  nauczy­
cielskim. Gorszej zniewagi nie można już wymyślić. Absolwent 
WSP przyniósł mi formularz świadectwa lekarskiego o przydatno­
ści fizycznej do zawodu nauczycielskiego. Pedagog nie może mieć 
np. m.in. trwałych zmian chorobowych skóry, upośledzenia wzro­
ku, zniekształceń lub zeszpeceń powodujących odrażający wygląd 
zewnętrzny. O pojemności M Ó ZG U  ani słowa. Nauczyciele M U ­
SZA być piękni, mimo że szkoła to niejest HOLLYW OOD. Młody 
adept pedagogiki jest wstrząśnięty O KRU CIEŃSTW EM  tego do­
kumentu.

Dziękuję panu Władysławowi Czeplikowskiemu za to, że prag­
nie, aby nasza i zarazem JE G O  gazeta była BEZBŁĘD NA. 
Początkowo imponowały mi niektóre wypowiedzi posła Korwina, 
jak na przykład „stwórz się sam". Nie odbiega on zresztą daleko od 
prezydenta Leclta Wałęsy, który powiada —  bierzcie sprawy w 
swoje ręce. Pan Czeplikowski ustosunkował się również do frag­
mentu felietonu, w którym pisałem, że firma izraelska będzie w 
Polsce produkowała między innymi kamizelki KULOODPORNE. 
Zdaniem mojego Czytelnika zanosi się na to, że Żydzi sami będą 
chodzili w tych kamizelkach. Skrytykowane zostało też moje 
porównanie rezultatów budownictwa mieszkaniowego. To prawda, 
że Edward Gierek budował prawie 300 tysięcy mieszkań rocznie, 
ale ciasnych, z betonowych płyt. Wąskie uliczki i chodniki zaprojek­
towane przez architektów, natchnionych przez K C  PZPR, są dziś 
ZMORĄ osiedli. Zachodnie krążowniki szos nie mają gdzie spocząć 
na noc. Propaganda sukcesu budowała drugą Polskę, spuszczała 
surówkę w każdym dzienniku telewizyjnym, aż narosło 40 miliar­
dów długu. Teraz należałoby wrócić do PRUSKIEGO muru.

Nie warto rżnąć GŁUPA. Rolnicy szykują słomę dla rządu. 
Byłoby ciekawiej, gdyby uszykowano większą partię OBORNIKA. 
Obawiam się, że ten NAWÓZ należy już do rzadkości. Zdrowa 
żywność oddala się od chorych żołądków. Czerwoni Khmerzy w 
Kambodży podnoszą głowę, jeszcze za mało wymordowali ludzi ? VV 
Zielonej Górze też mamy „czerwonych khmerów”, ale pracują w 
białych rękawiczkach. Ńie bardzo zgadzam się ze zdaniem prezy­
denta Lecha Wałęsy, któiy powiedział, że jesteśmy SKAZANI na 
siebie. Mowa tu o Polsce i Ukrainie. Dlaczego skazani? A  może by 
tak WYNIEŚĆ się z Europy na inny kontynent? Rosja zaczyna 
odgrywać rolę byłego ZSRR. Nie chce, żeby Polska przyciągała 
Ukrainę do Europy. A gdyby tak zawrzeć Ś CISŁE sojusze właśnie z 
Ukraińcami, Białorusinami. Słowem —  zbudować wielki słowiań­
ski BLOK.

We wtorek widziałem telewizyjny „Świat bez granic". Ostatnie 
cztery lata w Polsce usiłował podsumować red. Jerzy Klechta 
(uosobienie optymizmu i rgzbieganych^pczu  ̂pierzg jak ARIEL, a 
płatny zostaja j: Pomagali mil oceniać nasz kraj korespondenci 
zagraniczni. Były dziennikarz sowiecki obłudnie podlizywał się 
telewidzom. Twierdził, że Polsce NIC nie zagraża, że w Rosji nie ma 
człowieka, który by położył palec na przycisku atomowym. Mówił, 
że stworzyliśmy O STO JĘ  gospodarki tynkowej. Skoio tak jest, to 
skąd biorą się manifestacje NIEZADOW OLONYCH? Natomiast 
Niemka. Renate Marsch powiedziała, że Polsce zagraża ZAŚCIAN­
KOWOŚĆ narodowa.

Jak może świetny skądinąd krytyk literacki Michał Boni za­
jmować się likwidacją kopalń w Wałbrzyskiem? Komuniści znisz­
czyli ARYSTO KRACJĘ. Błękitną krew pomieszali z D EN A TU R A ­
TEM. Teraz byle kto nosi SYGN ET. W ogólnokrajowym radiu 
PO LSKO JĘZYCZN YM  słyszę coraz więcej rodzimych piosenek. I o 
to chodzi. Niech się rozwija śpiewanie zrozumiałe dla W SZYST­
KICH, których szkoły i uczelnie nie N A U C ZYŁY  języków obcych. 
Myślę, że trzeba mieć nieliche CHODY, żeby załatwić sobie na­
dawanie codziennie jednej i tej samej piosenki. A za graniem i 
śpiewaniem idzie SZM AL. Pieniądze wprawdzie szczęścia nie 
dają, ale lepiej płakać we W ŁASNYM  mercedesie niż w parku na 
ławce VAT jest to podatek od towarów i usług. Każdy początkujący 
dziennikarz musi to WIEDZIEĆ. Dobry redaktor ciągle przebywa z 
ludźmi. Powinien stale trzymać nos w gazetach, uszy w radiu, oczy 
w telewizji a żołądek wśród najniższych warstw społeczeństwa. 
Natomiast wykształcenie nie piwo, nie musi być PEŁN E.

W 190 odcinku „Dynastii” Krystle dała po pysku Aiexis. To 
cudownie kojący serial. Miliony telewidzów zachwycają się bajką z 
Den cer. Zróbmy coś, żeby nasze życie też było takie kolorowe, pełne 
uroczych scysji, gdzie szantaż jest na porządku dziennym i nawet 
gniew ma W YŻSZY poziom. Jakiś kierunek trzeba wreszcie OB­
RAĆ. Sankt Petersburg albo Derwer.

Mówi się, że prezydenta trzeba ODW OŁAĆ! Rząd również 
należy odwołać! Wojewodę —  koniecznie odwołać. Znamy już listę 
KONFIDENTÓW  UB i SB, odnoszącą się do N AJW YŻSZYCH  
władz, posłów i senatorów, nawet tych którzy zostali przeproszeni 
za pomyłkę. Ten frapujacy rejestr zamieściła „Gazeta Polska", 
która akurat jest w kioskach. Ta sprawa wciąż DYMI. Bomba 
zegarowa LU STR ACJI nadal tyka. Wkrótce rozlegnie się huk na 
cała Polskę...

f * Zbigniew RYNDAK

„ S a l o n  t u r y s t y c z n y ”  

w  i n n y m  t e r m i n i e

Sp raw a Bochenia 
ponownie w  sądzie

Sprawa legnickiego posła Irm indo 
Bochenia (SLD ), która umorzona zo­
stała 19 lutego br. ponownie znalazła 
się na wokandzie. / Sąd wojewódzki 
uwzględni! rewizję prokuratora woje­
wódzkiego, kierując sprawę do ponow­
nego rozpoznania. Sąd Rejonowy w 
Legnicy zajmie się sprawą przed koń­
cem czerwca br.

Poseł Irmindo Bochen oskarżony był 
o to, że na druku sygnowanym nagłów­
kiem „Sejm Rzeczypospolitej Polskiej” 
potwierdził nieprawdę nt. istnienia w 
Legnicy specjalnej strefy ekonomicz­
nej. podczas gdy taka strefa nie ist­
niała, zaś .obowiązujące wówczas w 
Polsce przepisy nie zezwalały na two­
rzenie takich stref. (PA P )

„ C e l a  m i ł o ś c i ”
Znany z ciekawych pomysłów 

naczelnik Rejonowego Aresztu Śle­
dczego w Białym stoku W ac ław  
E ilm e s powiedział, że pierwsza w 
Polsce tzw .„cela miłości” powstała 
nie w Czarnej (woj. koszalińskie), 
lecz w Białym stoku. Tutaj nazywa­
na jest „celą rodzinną”.

Możliwość korzystania z pokoju 
znajdującego się obok sali widzeń 
mają ci więźniowie, którzy z róż­
nych przyczyn nie mogą wyjść na 
przepustką. Tzw. miękkie widze­
nie jest formą nagrody za dobre 
sprawowanie. W  pomieszczeniu 
jest wersalka, stół, fotele, dywan, 
firanki zasłovy, urządzenia do 
przygotowania herbaty, talerze o- 
raz kubki. Wewnętrznymi drzwia­
mi pokój łączy się z łazienką.

„Początkowo z możliwości 
„miękkiego w idzenia" mogli 
korzystać nawet narzeczeni" — 
powiedział Eilm es. — „O d pewne­
go czasu przywilej ten m ają tyl­
ko skazani o dobrych kontak­
tach z rodzinam i —  żonam i i 
dziećmi. Popieramy dz ia łan ia  
prorodzinne" —  podkreślił na­
czelnik. —  Bywają i zabawne 
sytuacje: zdarzają  się przypa­
dki, że panie przynoszą zaświa­
dczenia od seksuologa lub są­
du, że ze względów —  nazwijmy 
je  „społecznymi" muszą otrzy­
mać miękkie widzenie z osadzo­
nymi mężami.

Działające w Białym stoku Sto­
warzyszenie Penitencjarne „P a t­
ronat” podjęło inicjatywę zorgani­
zowania w areszcie... przedszkola. 
Dzieci przybyłe na spotkanie z osa­
dzonym rodzicem mogłyby przeby­
wać w tej placówce pod bezpłatną 
opieką, umożliwiając rodzicom- 
spedzenie kilku chwil „w e dwoje” .

(P A P )

„ K t o  w  c e lu  o s ią g n ię c ia  k o r z y ś c i  m a j ą t k o w e j  d o p r o w a d z a  in n ą  o s o b ę  d o  
n ie k o r z y s tn e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  w ła s n y m  lu b  c u d z y m  m ie n ie m  z a  p o m o c ą  
w p r o w a d z e n ia  w  b łą d ,  a lb o  w y  k o r z y s t a n ia  b łę d u  lu b  n ie z d o ln o ś c i  d o  n a le ż y te g o  
p o jm o w a n ia  p r z e d s ię b r a n e g o  d z ia ła n ia  p o p e łn ia  o s z u s tw o ”  —  p a r a g r a f  2 0 5  k k .

„Na bajer”  i „na rulon
Warszawa. Mężczyzna, który 

przedstawia się jako Wojciech Za­
krzewski, głosi „wszem i wobec”, 
że ma znajomości w amerykańskiej 
ambasadzie. Zainteresowani w yja­
zdem do U SA  proszą o pomoc i 
płacą. Zakrzewski po jakim ś czasie 
„znika” . N ikt z poszkodowanych 
nie wie gdzie go szukać. Niektórzy 
słyszeli, że jest góralem. Policji 
udaje się w końcu ustalić, iż po­
szukiwany do gór ma daleko. W  
rzeczywistości mieszka w Gdańs­
ku.

Łowicz. Na policję zgłaszają się 
ludzie, którym ktoś, po zainkaso- 
waniu odpowiedniej kwoty, obiecał 
załatwienie pracy w Kanadzie lub 
Szwecji. Wiedzą tylko, że jeździ 
białym  citroenem i prawdopodob­
nie odjechał nim w siną dal...z ich 
pieniędzmi.

Je len ia  Góra. Do sekretarek w 
rozmaitych firmach zgłasza się 
człowiek, który za obietnicę załat­
w ienia konserw i przetworów mię­
snych wyłudza pieniądze. Powołu­
je się przy tym na wcześniejsze 
ustalenia z ich szefami. Panie pła­
cą. Potem zaczynają się zastana­
wiać.

Wyżej opisane oszustwa polic­
janci określają krótko —  „na ba­
jer".

Rybnik. Mężczyzna zaczepia 
dwoje ludzi przed bankiem. Pyta 
czy nie sprzedadzą mu 2.000 DM. 
Zgadzają się. Przeliczają polskie 
pieniądze zawinięte w rulon, ściąg­
nięte gumką. Do transakcji nie 
dochodzi od razu. Przed wym ianą 
mężczyzna proponuje by spraw­
dzić autentyczność pieniędzy w 
banku. Wszystko się zgadza. Od­

chodzą „na stronę", następuje wy­
miana, nikt kolejny raz nie liczy 
pieniędzy. Po rozstaniu okazuje 
się, że złotówkowy rulon, banknoty 
ma tylko na wierzchu, w środku 
wycinki z gazet.

Oszustwa „na  rulon” zdarzają 
się coraz częściej i w każdej m iejs­
cowości. Jeden sposób jest w yjąt­
kowo popularny. Przy wym ianie 
pieniędzy, po przeliczeniu okazuje 
się, że w rulonie brakuje np. m ilio­
na. Oszust wkłada rękę z rulonem 
do kieszeni, rzekomo poszukując 
brakującej kwoty. Znajduje ją, do­
daje i wszystko się zgadza... tyle, że 
szukając m iliona zdążył wymienić 
rulon prawdziwych pieniędzy na 
inny —  z gazetami lub papierem 
toaletowym.

Fakt, że akurat dzisiaj piszemy o 
oszustwach nie jest przypadkowy. 
Komenda Wojewódzka Policji w 
Zielonej Górze otrzymała telegram 
o kolejnym oszustwie „na  bajer” . 
Dwa dni temu na komendę w Dem- 
bicy zgłosił się kierownik stacji 
C PN  w Latoszynie. Dzień wcześ­
niej około godz. 18.00 na stację 
zajechał fiat regata. W ysiadło z 
niego dwoje Słowaków, rzekomo 
zainteresowanych zakupem akce­
sorii. Po chwili przyjechał polonez 
caro. Jego pasażerowie, kobieta i 
mężczyzna, Polacy, zaproponowali 
kierownikowi CPN  zakup „Alcoho- 
lotestów” , innym i słowy —  jedno­
razowych probierzy trzeźwości. Do 
rozmowy włączyli się Słowacy, któ­
rzy wykazali w ielkie zaintereso­
wanie towarem i zapewniali, że u 
nich „Alcoholotestu” muszą być na 
wyposażeniu każdego samochodu. 
Orzekli, że proponowana cena —  
65 tys. zł jest bardzo niska, i że są 
gotowi zapłacić nawet 85 tys. za

sztukę, byle Polacy dostarczyli im 
dużą ilość „Alcoholotestów”. W y­
czuwając dobry interes, kierownik 
stacji nie dał się dłużej namawiać 
—  kupił 500 sztuk, zapłacił 32 min 
zł. K lienci odjechali i dopiero wów­
czas nabywca 500 sztuk zaczął wą­
tpić. Dzień później nie m iał już 
wątpliwości, stwierdził, że dał się 
nabrać i poszedł na policję.

„Ałcoholotesty” nie muszą być 
oczywiście na wyposażeniu samo­
chodu, nawet policyjnego, bo funk­
cjonariusze dawno już dysponują 
lepszym sprzętem. Probierze trze­
źwości, które bywają w sklepach, 
kosztują około 1 0  tys. zł.

P o lic ja  usta liła , iż g rupa sło- 
wacko-polska liczy  12 osób — 5 
S ło w akó w  (w  tym  2 kob iety ) i 7 
P o la k ó w  (1 z W ro c ław ia , 5 z 
Legn icy , 1 z W a łb rzych a ) i dys­
ponuje 6 sam ochodam i (g rana ­
tow ym  fiatem  regata n r  rej. 
B A X  8868; różow ą skodą favo- 
r it , n r  re j. B A V  8872; b ia łym  
citroenem , n r  re j. B A Z  4529; 
b ia łym  polonezem  caro, n r  rej. 
W O X  3827; g ranatow ym  polo­
nezem  caro , n r  re j. L C B  6210).

W iadom o, że w  iden tyczny 
ja k  w  La toszyn ie  sposób w y łu ­
dz ili p ien iądze od p raco w n ika  
stac ji C P N  w  Sędziszowie. P r a ­
w dopodobnie próbu ją  to rob ić 
w  p lacó w kach  hand low ych  i 
ap tekach . P o lic ja  zatrzym ała 
już  cz te ry  osoby z owej grupy. 
Je ś l i  ktoś pad ł o fia rą  podob­
nego oszustwa proszony jes t o 
k on tak t z W ydz ia łem  O pera ­
cyjno-Rozpoznawczym  K W P  w  
Z ie lonej Górze  lub  najbliższą 
jednostką  po lic ji.
B a rb a ra  K U R A S Z K IE W IC Z -  

M A C H N IA K

Sprostow anie
Do wczorajszej rozmowy z peł­

niącą obowiązki Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Zielo­
nej Górze Iwoną Peryt Girasim- 
czuk wkradł się błąd, za który 
autorka tekstu przeprasza. Po­
przedniczka Iwony Peryt Gierasi- 
mczuk, od poniedziałku pełniącej 
obowiązki konserwatora nie zo­
stała odwołana, a zawieszona w 
czynnościach do czasu wyjaśnie­
nia skierowanych przeciw niej za­
rzutów. abr

„ D a m y  i h u z a r y ”  
w  T e a t r z e  L u b u s k im

S ł a w a  K w a ś n i e w s k a  

w  r o l i  O r g o n o w e j
W  najbliższą niedzielę (30.05) 

Teatr Lubuski zaprasza wszyst­
kich miłośników twórczości Alek­
sandra Fredry na sztukę „Dam y i 
huzary”, w reżyserii Wojciecha Po­
kory.

W  roli pani Orgonowej wystąpi 
Sław a Kwaśniewska, ongiś aktor­
ka zielonogórskiego teatru, obec­
nie występująca w Teatrze Nowym 
w Poznaniu. Spektakl odbędzie się 
na Dużej Scenie o godzinie 18.00. 
Życzymy miłej zabawy.

(jk )
W a ld e m a r  S c h m id t

Produkcja znów spada
W yn ik i spisu pogłowia zwie­

rząt gospodarskich przeprowa­
dzonego w  pierwszej dekadzie 
kw ietn ia br. w gospodarstwach 
indyw idualnych w połączeniu z 
wynikam i sprawozdawczości z 
gospodarstw państwowych i spół­
dzielczych, w ykazały dalszy spa­
dek w chowie bydła i nowość —  
zmniejszenie chowu trzody chle­
wnej.

Produkcja sprzedana przemysłu w okresie 
styczeń - kwiecień 1993 r.

K ilka tygodni temu informowa­
liśmy o planowanym w Żaganiu 
(województwo zielonogórskie) w 
dniach 11-12 czerwca „Salonie Tu­
rystycznym". Organizatorzy za­
kładali, że impreza z jednej strony 
byłaby promocją województwa zie­
lonogórskiego, z drugiej zaś —  
stworzyłaby możliwość cyklicz­
nych spotkań przedstawicieli 
miast ze sobą współpracujących 
tak w Polsce, jak  i poza jej granica­
mi.

Niestety, jak  się dowiadujemy, 
realizacja „Salonu” w jego dotych­
czas planowanym kształcie została 
odwołana. 9 czerwca w Guben od­

będzie się polsko-niemieckie spot­
kanie przedstawicieli gmin przy­
granicznych poświęcone planom u- 
tworzenia kolejnego Euroregionu, 
w którego skład wchodziłyby gmi­
ny leżące po obu stronach Bobru, 
Kw isy i  Odry. W  Guben też zo­
staną podjęte decyzje o dokładnym 
term inie zorganizowania „Sa lo ­
nu", który —  według obecnej wersji
— byłby odpowiednikiem niemiec­
kich targów turystycznych, odby­
wających się w Górlitz. P lany za­
kładają, że — ponieważ niemieckie 
targi odbywają się wczesną wiosną
—  polska ich odmiana organizowa­
na byłaby w Żaganiu późną jesie­
nią.

(eska)

N ie s te ty ,  p ie rw s z e  c z te r y  m ie s ią c e  b r .  n ie  w s k a z u -  Ś w i n i e  w  ś la d  b y d ł a  
j ą  n a  to , że  u d a  s ię  u tr z y m a ć  te n d e n c ję  p o w o ln e g o , 
a le  z a w s z e , w z r o s tu  p r o d u k c j i  z r o k u  1992 . P r z y ­
c h o d y  ze  s p rz e d a ż y  w y r o b ó w  i  u s łu g  w  p rz e d s ię b io ­
rs tw a c h  p rz e m y s ło w y c h  w o je w ó d z tw a  le g n ic k ie g o  
w v n io s ły  o d  s ty c z n ia  d o  k w ie t n ia  1993  r .  7 .117 ,3  m ld  
z ł i  z m n ie js z y ły  s ię  w  p o r ó w n a n iu  d o  te g o  s am e g o  
o k re s u  1992 r .  o 17,8 p ro c . N a jw y ż s z y  s p a d e k  z a n o to ­
w a n o  w  p rz e m y ś le  s p o ż y w c z y m  —  o 38 ,8  p ro c . i 
c h e m ic z n y m  —  o 34 ,7  p ro c . __

Poziom produkcji sprzedanej 
wyrobów i usług w Z ie lonogórs­
k iem  w ciągu pierwszych czte­
rech m iesiecy br. wyniósł 5.706,7 
mld zł i byl niższy aniżeli w tym 
samym okresie ub. roku o 4,8 
proc. Najbardziej zmniejszyła się 
produkcja w przemyśle m ateria­
łów budowlanych i szklarskich.
Jednocześnie w takich przemys­
łach jak: maszynowy, precyzyjny, 
chemiczny, papierniczy oraz w łó­
kienniczy w ystąpił znaczny 
wzrost przychodów.

Jedyn ie  w w o jew ó dz tw ie  go­
rzo w sk im  produkcja przemysło­
wa była w omawianym okresie 
m inim alnie wyższa —  o 0,7 proc. 
niż w roku 1992. W zrost produkcji 
odnotowano m.in. w przemyśle 
elektrotechnicznym  i elektronicz­
nym, środków transportu, poli­
graficznym, metalowym i drzew­
nym. Przychody dziesięciu gałęzi 
bvły niższe niż przed rokiem. N aj­
głębszy spadek produkcji zanoto­
wano w przemyśle precyzyjnym, 
maszynowym, włókienniczym, 
m ateriałów budowlanych oraz pa­
szowym i utylizacyjnym .

Trwa impas 
w budownictwie 
mieszkaniowym

Od stycznia do kw ietnia 1993 r. 
oddano w Legnickiem  302 miesz­
kania, tj. 43,8 proc. liczby wybu­
dowanych mieszkań w tym  sa­
mym okresie 1992 r., w Żielono- 
górskiem odpowiednie dane w y­
nosiły: 191 mieszkań i 28,4 proc., 
a w Gorzowskiem 180 mieszkań i 
25,3 proc.

Pogłowie bydła ogółem w całym  
rolnictw ie wynosiło w  województ­
wie: gorzowskim —  80,2 tys. 
sztuk i było o 11,3 proc. niższe niż 
przed rokiem, zielonogórskim —  
78,4 tys. sztuk, spadek o 16 proc. i 
w  legnickim  64,7 tys. sztuk, tj. o 
13,1 proc. m niej. Tak  duże 
zmniejszenie pogłowia bydła jest 
głównie skutkiem  dużego ograni­
czenia hodowli w gospodarstwach 
państwowych.

W  Z ie lon og ó rsk iem  pogłowie 
trzody chlewnej na początku 
kw ietn ia wynosiło 397,2 tys. 
sztuk i w  porównaniu ze stanem 
sprzed roku było niższe o 6,5 proc. 
Spadek ten jest wynikiem  m niej­
szej niż przed rokiem liczby świń 
w  sektorze publicznym  —  o 23,2 
proc. W zrost natom iast zanoto­
wano w  sektorze prywatnym , głó­
wnie w  gospodarstwach indyw i­
dualnych —  o 7,3 proc.

W  końcu I kw artału  1993 r. 
pogłowie trzody chlewnej w  G o ­
rzo w sk iem  osiągnęło stan 355,9 
tys. sztuk i było o 6 ,8  proc. niższe 
niż przed rokiem. Regres ten jest 
efektem zm niejszenia pogłowia w 
gospodarstwach państwowych —  
o 28,4 proc. oraz w spółdzielniach 
—  o 2,8 proc. Tymczasem w rol­
nictw ie indyw idualnym  nastąpił 
wzrost hodowli o 19,3 proc.

W  Le g n ick ie m  pogłowie trzo­
dy chlewnej zmniejszyło się zaró­
wno w  sektorze publicznym —  o 
1 0 ,2  proc., ja k  i w sektorze prywa­
tnym  —  o 21,4 proc., czyli ogółem 
o 17,7 proc. Stan  pogłowia na 
początku kw ietn ia wynosił 241,3 
tys. sztuk.

W  strukturze stada trzody chle­
wnej obserwuje się zmniejszenie 
udziału loch oraz tuczników, a 
wzrost udziału warchlaków oraz 
prosiąt. Z tego w ynika, że w  d ru ­
g im  k w a rta le  b r. podaż żyw ca  
będzie  w yższa n iż  przed  ro ­
k iem , a  w  trzec im  na leży  się 
spodz iew ać isto tnego  zm nie j­
szen ia  do staw  n a  ryn ek .

W ło d z im ie rz  S T O B R A W A
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Regaty
o puchar prezydenta

Z okazji obchodów 250 rocz­
nicy nadania praw miejskich 
Nowej Soli 28 i 29 maja (po­
czątek godz. 10.00), odbędą się 
regaty żeglarskie o puchar pre­
zydenta miasta. Zawody zosta­
ną rozegrane na Jeziorze Sław ­
skim w Lubiatowie (przystań 
Dozametu), w klasach iodzi 
,,Omega” i kabinowych oraz w 
windsurfingu.

(ej)

W piłkarskiej 
klasie okręgowej

29 i 30 bm. odbędą się mecze 
w piłkarskiej klasie okręgowej. 
W  sobotę o godz. 14.00 Śudow- 
lani Lubsko podejmą Tupli- 
czankę, a o godz. 16.00 zmierzą 
się: Slavia Sława —  Garbarnia 
Leszno Górne, Medyk Cibórz — 
Stal Jasień, SprotaVia —  Piast 
Czerwieńsk, Orkan Chorzemin
— Bronatni Sieniawa i Polmo 
Kożuchów —  Bizon Bieganów. 
W  niedzielę zagrają: victoria 
Szczaniec —  Grom Wolsztyn i 
Iskra VVymiarki —  Lechia I I  
Zielona Góra.

Tenisowe Grand Prix
Miejskie Towarzystwo Teni-
we M O SiR  w Zielonej Górze 

organizuje turniej deblowy
Grnnd Prix amatorów. Zawody 
odbędą się 29 i 30 bm. na kor­
tach przy ul. Sulechowskiej. Lo­
sowanie 29 bm. o godz. 9.00. 
Startować mogą zrzeszeni i nie 
zrzeszeni w PZT.

Finały
Zielonogórskiej 
Olimpiady Młodzieży

29 i 30 bm. (początek godz.
11.00) w Zielonej Górze (sta­
dion ul. Sulechowska) odbędą 
się finały Zielonogórskiej Olim­
piady Młodzieży w lekkiej at- 
etyce.

Majowy
mityng brydżowy

Sekcja Lubtouru w Łochowi- 
cach organizuje od 28 do 30 bm. 
mityng brydżowy. W  piątek 
(godz. 18.00) odbędzie się I tur­
niej par, w sobotę o godz. 10.00
— turniej indywidualny, godz.
14.00 — I I  turniej par, godz.
18.00 — turniej teamów, w nie­
dzielę o godz. 10.00 —  rankin­
gowy okręgowy turniej par.

Finał)
niestowarzyszonych 
w koszykówce

Od 28 do 30 bm. w Zielonej 
Górze (hala Novity-10 ) odbędą 
sie mecze finałowe niezrzeszo­
nych w koszykówce. W  piątek 
mecze rozpoczną się o godz.
16.00 i 18.00, w sobotę o godz. 
15.30 i 17.30, a w niedzielę o 
god?. 10.00 i 12.00.

Otwarcie boiska 
w Łomnicy

30 bm. w Łomnicy odbędzie 
się uroczyste otwarcie boiska 
sportowego. Dzień wcześniej 
(godz. 10.30) odbędą się zawody 
lekkoatletyczne.

M .S.

Sesja Rady Miejskiej (I)

A g e n c j e  t o w a r z y s k i e  k o n t r a  b e z r o b o c i e

„D z is ia j m ija ją  d o k ła d n ie  
trz y  la ta  nasze j k a d en c ji. W  
c z w a r ty  w ch o d z im y  o m a w ia ­
ją c  p ro b lem  b a rd zo  tru d n y , 
p ro b lem  b ez ro b o c ia ”  —  p o ­
w ie d z ia ł p rz ew o d n icz ą cy  
F r a n c is z e k  W e rn e r , o tw ie ra ­
ją c  X X X V  sesję  R a d y  M ie js ­
k ie j. N a  sa li —  28 ra d n yc h , 
w ś ró d  n ie o b ecn ych  m .in . 
p re z y d e n t R o m a n  D o g an o w ­
sk i.

Z in icjatywą opracowania 
„programu ograniczenia bezro­
bocia i łagodzenia jego skutków” 
wystąpiło 9 radnych, w imieniu 
których projekt przedstawił na 
sesji W ie s ła w  M ysz k ie w icz . 
Według danych na koniec kw iet­
nia w  mieście zarejestrowanych 
jest 6.871 bezrobotnych, w  tym 
3.774 kobiety. P raw a  do zasiłku 
nie mają 3.663 osoby. Ponad po­
łowa pozostających bez pracy ma 
wykształcenie podstawowe.

Rada zgodziła się z potrzebą 
opracowania takiego dokumen­
tu i powołała siedmiosobową ko­
misję, która to uczyni, z Je r z y m  
W o jtk o w ia k ie m  jako przewod­
niczącym.

Program, programem, z wypo­
wiedzi kierowników urzędów 
pracy — wojewódzkiego i rejono­
wego wynikało jednak, że głów­
ną przeszkodą w przeciwdziała­
niu bezrobociu jest brak fundu­
szy z budżetu państwa. Zwłasz­
cza na tzw. aktywne formy. Z 
tego powodu nie udało się np. 
zorganizować robót publicznych 
dla 60 osób w  Zakładzie Gos­
podarki Komunalnej i M ieszka­
niowej. Przem ysł też nie szuka 
rąk do pracy.

„ P rze g lą d a ją c  ogłoszenia  
prasow e widzę, że p ra co w n i­
ków p o szu k u ją  tylko agencje  
tow arzysk ie” —  powiedział ra ­
dny Myszkiewicz, nie dodając je ­
dnak czy chodzi właśnie o ręce...

Tezy dyskusji i projektu pro­
gramu przedstawimy w odrębnej 
publikacji.

Mocą kolejnej uchwały doko­
nano zmian w  statucie miasta, 
którego jednolity tekst, uwzględ­
niający te i wcześniejsze popra­
w ki ukazać ma się drukiem.

„ S u k c e s o r a  n a l e ż y  z a s t ą p i ć

W  sobotę, 29 bm., Je r z y  Łat- 
w iń sk i zaprasza na popołudnio­
wy, 8-kilometrowy spacer wałem 
przeciwpowodziowym wzdłuż Od­
ry i Ołoboku. Trasa wiedzie wśród 
bujnej roślinności i jest ciekawa 
także ze względu na rozległe wido­
ki na zakola rzek i widoczną na 
horyzoncie zalesioną Wysoczyznę 
Czerwieńską.

Zbiórka chętnych o godz. 14.20 
przy ostatnim wagonie pociągu do 
Stargardu (bilet wycieczkowy 50 
proc. do Mietkowie i z powrotem —  
za 6 tysięcy złotych). Powrót do 
Zielonej Góry okpio godz. .18.00.

W  niedzielę, 30 bm., odbędzie się 
12-kilometrowa wycieczka na tra­
sie Dąbie —  Brzeźnica —  Gola — 
Dąbie. W ieś Gola leży nad Bobrem 
wśród lasów i wzmiankowano o 
niej już w 1305 roku. B y ł tu w 
przeszłości jeden z punktów przep­
rawy przez rzekę, która koło wsi 
gwałtownie sie zwęża, a jej prąd 
staje się wartki, typowy dla okolic 
górskich. Odcinek ten jest niezwy­
kle malowniczy.

W  końcowej części wędrówki od­
będzie sie majówka „U  Ju liana” w

Brzeźnicy. Przewidziano ognisko z 
pieczeniem kiełbasek i ziemnia­
ków oraz zwiedzanie elektrowni 
wodnej.

Spotkanie chętnych z prowadzą­
cym wycieczkę Zenonem  Wolnie- 
w iczem  o godz. 10.50 na dworcu 
P K S  przy zegarze świetlnym (bilet 
do Dąbia za 10 tysięcy złotych). 
Można wsiadać też na trasie auto­
busu, Powrót także autobusem 
PK S , przyjazd do Zielonej Góry 
około 18.00 (bilet za 10 tys. zło­
tych).

Klub Turystyki Kolarskiej „Lu- 
buszanie 73” zaprasza w sobotę, 29 
bm., na całodniową wycieczkę. 
Tym razem trasa wiedzie do Żaga­
nia i Żar (105 km). Organizatorzy 
zapewniają, że będzie czas na zwie­
dzanie, odpoczynek i obiad. Powfót 
około godz. 19.30.

Na niedzielę natomiast przewi­
dziano wyprawę do Lasek Odrzań­
skich (45 km), w których zobaczyć 
będzie można zabytkowy pałac z 
przylegającym do niego parkiem. 
Wycieczkę oraz konkurs krajozna­
wczy z nagrodami poprowadzi 
przodownik turystyki kolarskiej 
W o jc iech  Kasprzak. Powrót oko­
ło godz. 17.00.

Zbiórka uczestników na placu 
Bohaterów, w sobotę o godz. 10.00, 
a w niedzielę —■ o 12.00. (jp )

K o n c e r t  d z i e c i  

d l a . . .  d z i e c i

Zapraszamy na koncert „D Z IE ­
CI —  D Z IEC IO M ”, który odbędzie 
się 28 maja 1993 r. o godz. 10.00 w 
sali widowiskowej Społecznego 
Ogniska Artystycznego, ul. I. K ra ­
sickiego 4, z udziałem dzieci z 
przedszkoli zielonogórskich i stu­
dentów z Instytutu Wychowania 
Muzycznego przy W S P  w Zielonej 
Górze, studentów nauczania po­
czątkowego i wychowania przed­
szkolnego.

Gospodarzami całego koncertu 
będą uczniowie I  i I I  klas Społecz­
nej Szkoły Podstawowej LT M  im.
H. Wieniawskiego w  Zielonej Gó­
rze.

Imprezę współorganizują: W y ­
dział Infrastruktury Społecznej w 
Zielonej Górze, W S P  — Instytut 
Wychowania Muzycznego, Tereno­
we Koło IS M E  —  sekcja wychowa­
nia przedszkolnego przy W S P  Zie­
lona Góra, Społeczne Ognisko A r­
tystyczne LTM  im. H. Wieniaws­
kiego w Zielonej Górze, Państwo­
wa Przedsiębiorstwo „PO LM O Z ­
BY T ” Zielona Góra, przedszkola nr 
6, 9, 17, 34, 38 i przedszkole w 
Ochli. (strz)

Festyn w O ch li
..O lato naszych dzieci" —  pod 

takim hasłem, 29 i 30 maja od­
bywać się będzie majowy festyn w 
parku w Ochli. Organizatorzy o- 
pracowali bogaty program, m.in. 
josowanie fantów, sprzedaż cegie­
łek, zabawy, konkursy, pokazy i 
mecze.

W  sobotę, 29 maja, imprezy roz­

poczną się o godz. 13.00. Będą 
zawody wędkarskie i kolarskie, 
występy zespołów artystycznych 
przedszkolnych i zawody sporto­
wo-rekreacyjne dla dzieci, mecz 
siatkówki, zawody dla dorosłych, 
pokaz jazdy motorowej i ogni sztu­
cznych. Od godz. 19.00 do 24.00 
trwać będzie ognisko i zabawa lu­
dowa.

W  niedzielę, 30 maja, drugi 
dzień festynu rozpocznie się mszą 
świętą. Potem odbędą się zawody 
tenisa stołowego, występy zespo­
łów szkolnych, pokaz jazdy konnej, 
mecz siatkówki, zawody strzelec­
kie, mecz piłki nożnej kobiet (kapi­
tanami drużyn będą wójt i ksiądz 
wikary). Na zakończenie o godz.
19.00 przewidziano losowanie ce­
giełek, wręczenie nagród i dyplo­
mów. Do zobaczenia na festynie!

(ej)

P r o p o z y c j e  

n a  w e e k e n d

c z ł o n k i e m ”, zaproponował jeden 
z radnych podczas omawiania 
statutu Stowarzyszenia Zdro­
wych M iast Polskich, do którego 
akces Zielona Góra zgłosiła już w 
styczniu. Tym razem omawiano 
projekt statutu stowarzyszenia i 
— jego zdaniem— zamiast słowa 
„sukcesorów” , w  jednym z para­
grafów winno być „członków” . 
Ostatecznie przekonał salę i w ię­
kszość głosowała za przyjęciem 
dokumentu z tym drugim sło-

Rada uchwaliła -sposób roz­
działu dotacji z budżetu państwa 
w kwocie 10 mld 494 min złotych. 
Blisko 8,8 mld otrzyma opieka 
społeczna. Zdecydowano także, 
iż kwotę 1 mld 357 min pozostałą 
w związku z likw idacją żłobka nr
6 przeznaczy się na budowę 
przedszkola na osiedlu Pomors­
kim.

Spraw y różne i odpowiedzi na 
pytania radnych —  w drugiej 
części relacji.

J a c e k  P A T A LA S

Ś w i ę t o  L u d o w e  

w  Ś w i d n i c y

Zarząd Wojewódzki Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Zielonej 
Górze serdecznie zaprasza ludo­
wców i mieszkańców województwa 
zielonogórskiego na obchody Świę­
ta Ludowego, które odbędą się 30 
maja w Świdnicy koło Zielonej Gó­
ry-

Uroczystości poprzedzi połowa 
msza święta o godz. 14.00. W  pro­
gramie późniejszego festynu prze­
widziano między innymi: występy 
Zespołu Pieśni i Tańca „M ak i” , 
dzieci z miejscowej szkoły, a także 
imprezy sportowo-rekreacyjne z 
pokazami strażackimi i mistrzów 
karate.

Organizatorzy zapraszają do 
udziału w loterii fantowej, z której 
dochód przeznaczony będzie na do­
finansowanie letniego wypoczyn­
ku dzieci. (strz)

„ K ł o s ”  z  K a m i e ń c a  
P o d o l s k i e g o

W  sobotę, 29 maja, w sali Teatru 
Lubuskiego wystąpi ukraiński Ze­
spół Pieśni i Tańca „Kłos” z Ka­
mieńca Podolskiego. Początek kon­
certu o godz. 18.00. Bilety można 
kupić w kasie teatru. Organizato­
rzy —  Ośrodek Folkloru i Zielono­
górski Zarząd Koła Związku Ukra­
ińców —  serdecznie zapraszają 
mieszkańców. (strz)

K s i ą ż k a  

a m e r y k a ń s k a

Wojewódzka i Miejska Bibliote­
ka Publiczna zaprasza w piątek, 28 
maja, o godz. 14.00 na otwarcie 
wystawy p.t. „Amerykańska ksią­
żka o ochronie środowiska” . 
Współorganizatorem wystawy jest 
Agencja Informacyjna Stanów Zje­
dnoczonych. (strz)

„ S e r c e  d l a  r ó ż ”

Galeria „  po” zaprasza na pokaz 
instalacji plastycznej autorstwa 
Alicji Lewickiej —  Dzięcielewskiej 
p.t. „Serce dla róż” . Wszystkich 
zainteresowanych zapraszamy do 
pracowni Zenona Polusa przy Sta­
rym Rynku 3 w piątek, 28 maja, 
godz. 19.00. , (strz)

Opowieść o Zielonej Górze (44)

Czas niepokojów 
- czas wojen

Pułki rozłożyły się pierścieniami 
wokół miasta. W  Zielonej Górze 
ulokowała się intendentura korpu­
su oraz część artylerii.

13 czerwca burmistrz Gardi we­
zwany został do świdnickiego za­
mku, gdzie odczytano mu rozkaz 
marszałka V ic to ra  o obowiązują­
cym w mieście prawie wojennym, 
wysokości świadczeń material­
nych, jakie miasto zobowiązane 
jest łożyć na rzecz prowiantowania
i ekwipowania wojsk francuskich, 
a także o karach, jakie grożą oby­
watelom Zielonej Góry, je ie li ci nie 
podporządkują się rozkazom .ko­
mendanta wojennego miasta, puł­
kownika 2 pułku lancierów gwar­
dii. A  w ogóle, to monsieur maire, 
w pańskich żyłach płynie krew 
francuska...

5 lipca wizytował korpus Victora 
pasierb Napoleona, wicekról 
Włoch Eugen iusz  Beau h a rn a is . 
Syn Józefiny długo nie zabawił w 
Zielonej Górze. Krótki postój w 
Świdnicy, wizyta na zielonogórs­
kim ratuszu, następnie wyjazd do 
Wysokiej, najdalej na północny 
wschód wysuniętej placówki kor­
pusu Victora. 7 lipca wicekról 
Włoch powrócił do Frankfurtu nad 
Odrą.

Widać raport, który złożył Beau­
harnais Napoleonowi, nie wzbu­
dził entuzjazmu cesarza, skoro 15 
lipca marszałek Victor otrzymał 
datowany w Dreźnie rozkaz Napo­
leona o natychmiastowym wycofa­
niu korpusu z zielonogórskiej ru­
bieży i rozlokowaniu się na wyso­
kości Gubina, po lewej stronie N y­
sy.

Wraz z odejściem korpusu księ­
cia B e llu n o  ewakuował się także

połowy szpital francuski z podpuł­
kownikiem Lavauxem . W  mieście 
pozostał 2 pułk lancierów gwardii 
pod dowództwem pułkownika De- 
cham psa, komendanta wojenne­
go miasta. Lancierzy pozostali w 
Zielonej Górze do końca lipca 1813 
roku, kiedy to ich kwatery zajął 
nowy korpus pod generałem 
T h ie rrym .

Thierry, jeden z najstarszych ge­
nerałów napoleońskich, pamięta­
jący jeszcze wyprawę egipską, 
straszliwy służbista, zaprowadził 
wprost drakońskie metody zarzą­
dzania i rygorystycznie egzekwo­
wał prawo. wojenne, narzucone 
miastu przez rozkaz marszałka Vi- 
ctora. Ośmiokrotnie francuskie 
plutony egzekucyjne wykonywały 
wyroki śmierci sądu wojennego na 
obywatelach miasta, którzy ośmie­
lili się wykroczyć poza rozporzą­
dzenia wojskowych władz francus­
kich. Stan taki trwał do połowy 
sierpnia. Korpus Thierry’ego od­
wołany został do Krosna nad Odrą, 
a 18 sierpnia do miasta wkroczyła 
francuska brygada kawalerii pod 
generałem d’Harbalem, w skład 
której wchodził 5 pułk lancierów 
polskich pod dowództwem pułkow­
nika Kostowskiego. Pu łk rozło­
żył się obozem między Krępą, Za­
wadą i Janam i.

Brygada d’Harbala opuściła Zie­
loną Górę z końcem sierpnia 1813 
roku. Rozkaz Eugeniusza Beauha­
rnais skierował ją  do Kożuchowa, a 
następnie na wyjściowe pozycje 
między Stypułowem a Starą Kope- 
rnią koło Zagania, gdzie powstrzy­
mać miała pierwsze uderzenie Ro­
sjan.

c d n
Je r z y  P io t r  M A JC H R Z A K

C 0  * G DZIE •  K IE D Y ?

KINA
„ESTRAD A” — pt. 17.00, 19.00, 20,
Snajper (USA 15), sob., nieczynne, 
niedz., 15.00, 17.00, 19.00, 21.00
Słiajj>er
„N YSA" — pt., sob., niedz. 15.30 
Kewin sam w Nowym Jorku(USA 12),
17.30, 19.45 Dracula (USA 15) 
„N EW A" — pt. 17.00, 19.00 Wikidaj-
lo (USA 15)
„W EN U S” — pt, sob., niedz., 17.30,
20.00 Ludzie honoru (USA 15)

Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33 . 
pt. 10.00 Miniatury, sob., 18.00 Wy­
stęp zespołu „Kłosy” z Ukrainy, 
niedz., 12.00 Kopciuszek — scena lal­
kowa, 18.00 Damy i huzary — duża 
scena,

FILHARMONIA
II Mistrzowskie wieczory organowo 
pt. sob,. t9.30 koncerty w kościele 
Najświętszego Zbawiciela

MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w  Zielo­
nej Górze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje 
stale: Galerie autorskie. Winiarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydroń ia. Wystawy czaso- 
w’e: Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo 
XVII-XIX w. ze zbiorów własnych; 
Winna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary mechaniczne XVIII- 
XXw. ze zbiorów własnych. Malarstwo 
A. Gapińskicy-Myszkiewicz. Wystawa 
prac M. Oberlandera.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. — 10.00-15.00, 
pn, wt. nieczynne) — wystawy stałe: II 
wojna światowa. Broń'palna ze zbio­
rów LMW. Plenerowa i pawilonowa 
wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w Św idnicy (czyn­
ne 9.00-15.00) — środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej p-anicy zachodniej we wczesnyrn 
średniowieczu. Wystawa biograficzna
— Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w" Zielo­
nej Górze z siedzibą w Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. Wy­
stawa pokonkursowa — rękodzieło lu­

dowe i artystyczne woj. zielonogórs­
kiego. Wystawy czasowe — Przecho­
wywanie i przygotowanie pożywienia 
ludności wiejskiej.

GALERI E
ART (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BWA (11.00-17.00) — Wystawa ma­
larstwa Bożeny Cajdler-Gruszkiewicz 
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
Klub M PiK  (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii „3/ 4”

ha s a
Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

42-81
798-98
50-31

798-98
724-45
684-40

APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra Staiy Rynek 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście 
Nowa Sól ul. 1 Maja 
Sulechów ul. Świerczewskiego 
Świebodzin Oś. Widok 
Wolsztyn ul. 5 Stycznia

Żagań ul. Pomorska 
Żary ul. Buczka

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46, 22-797
Te|efon zaufania AlDS 
(10.00-12.00) 719-73

KWIACIARNIE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — wią­
zanki, wieńce, kosze — czynna cały 
dzień tel. 59-33 (przyjmowanie zleceń 
na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

TEL EFONY
Pogotowie Policyjne . 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35

Zakład Pogrzebowy 
(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) '  65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919
Hallo Taxi 30-00,33-33 
Pomoc drogowa 
Zielona Góra
PZMot. 981 
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A, CB 
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

KOŚCI OŁY
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00 , dni powszednie 18.00 
św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia Sw. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00



Z A P R A S Z A M Y  D O  O D D Z IA Ł Ó W  W: 
L U B IN IE , L E G N IC Y ,  

W R O C Ł A W IU , G Ł O G O W IE ,  
F I L I I  W  L U B IN IE  

E K S P O Z Y T U R Y W  
Z Ą B K O W IC A C H  Ś L Ą S K IC H  t

Wniosek
o wotum nieufności dla rządu

W niosek  w  postaci p ro jektu  u ch w a ły  Sejm u B P  w  sp raw ie  
w yrażen ia  w otum  n ieufności Radz ie  M in is tró w , przekazany 
19 bm. m arszałkow i W ies ław o w i Chrzanow sk iem u, podpisa­
ło 52 posłów z k ilk u  k lubów  i kó ł p arlam en tarnych .

W  uzasadnieniu czytamy:
„Koalicyjny Rząd p. premier 

Hanny Suchockiej obejmując wła­
dzę przyrzekł ogłoszenie po trzech 
miesiącach programu społeczno- 
gos/xxla rczego, umożliw tającego 
wyjście z recesji gospodarczej, po­
prawę bytu społeczeństwa, łwzpie- 
czcństuK) socjalne i prawne Oby­
wateli. Od tego czasu minęło pra­
wie II m-cy. Taki program nie 
został ogłoszony, sytuacja bytowa 
przeważającej części sfx>łcczeńst- 
wa nic tylko nic poprawiła się, ale 
jeszcze pogorszyła. Wzrosła liczba 
bezrobotnych (w tym bezrobotnych 
bez zasiłku), spada płaca realna. 
usługi służby zdrowia stają się 
coraz trudniej dostępne, oświata 
pracuje na granicy wydolności. 
Patologiczne zjawiska (korupcja, 
przemyt, oszustu>a skarlx)we) stają 
się trwałym elementem polsk iej go­
spodarki. Rząd nie umiał przeciw­
działać tym zjawiskom, nie prowa­
dził polityki dynamicznej walki z 
recesją i bezprawiem. Nic do przy­
jęcia jest sytuacja, gdy ze strony 
Rządu obserwujemy takie zacho­
wania, jak np.:
— łamanie lub nierealizowanic V- 
chwal Sejmu (np uchwala »’ sprawie 
przemysłu zbrojeniowego i lotnicze-
go):
— la monie, nierealizowanic lub zna- 
czne przekraczanie terminów realiza­
cji uzgodnień zawartych między Rzą­
dem a NSZZ „S" na różnych szczeb­
lach, czego spektakularnym przykła­
dem jest region wałbrzyski, gdzie z 
tych powodów doszło do strajku gene­
ralnego;
—  prowadzenie pozorowanych negoc­
jacji ze Związkiem, w trakcie których 
urzędnicy rządowi nie są wyposażeni w

kompetencje decyzyjne, czego przykła­
dem są ostatnio prawie wszystkie ne­
gocjacje branżowe:
—  poważne utrudnianie przedsiębior­
stwom możliwości odejścia od,.popiw­
ku "  im podstawie porozumienia koń­
czącego spór zbiorowy KK z Rządem o 
rekontpensatę wzrostu kosztów utrzy­
mania z dnia 5 stycznia 1993 r. przez 
znaczne opóźnienie wprowadzenia w 
Życie rozporządzenia ministra finan­
sów z dnia IS lutego 199J r.

Taki stan rzeczy spowodował 
wznowienie sporów zbiorowych i 
doprowadził do dramatycznych 
napięć, czego jaskrawym przykła­
dem jest strajk pracowników o- 
swiaty, nauki, ochrony zdrowia i 
kultury. W najbliższym czasie gro­
zi strajk generalny w całym kraju, 
mogący przynieść nieobliczalne 
następstwa. Społeczeństwo nie jest 
przeciwne reformom. Jest nato­
miast przeciwne rażącej dyspropo­
rcji w obciążeniu kosztami tych 
reform poszczególnych grup społe­
cznych.

Pmtest budzi bezkarne budowa­
nie fortun z oczywistym narusze­
niem prawa lub niemoralnym wy­
korzystywaniem luk w prawie. 
Brak zdecydowanej reakcji na te 
zjawiska szczególnie bulwersuje o- 
pinię publiczną. NSZZ ,,Solidar­
ność“ wielokrotnie udowodnił, żc 
rozwiązań konfliktów poszukuje 
przede wszystkim w negocjacjach. 
Teraz utraciwszy nadzieję na takie 
właśnie rozwiązanie nabrzmia­
łych problemów, wnosimy o odwo­
łanie przez Wysoką Izbę obecnej 
Rady Ministrów, ponieważ utraci­
ła ona zdolność kierowania Państ-

Pod wnioskiem podpisali się: 
Andrzej A ndrysiak (PC ), And­
rzej Anusz (R dR ), Stanisław  
Baran  (N SZZ „S ” ), W aldem ar 
Bartosz (N SZZ „S ” ), Rom an 
Bartoszcze (R dR ), Antoni B ie ­
lew icz (PC ), Tadeusz Bień 
(niez.), Ja ce k  Bu jak  (PC ), J a ­
nusz Choiński (RdR ), Barbara 
Frączek (N SZZ „S ” ), Adam Gla- 
piński (PC ), Jó ze f Kan ia (PC ), 
Bartłom iej Kołodziej (PC ), An­
drzej Kostarczyk (R d R ), Paw eł 
Kow alczyk (N SZZ „S "), Ja n  
Ku las (N SZZ „S ” ), Tadeusz Le ­
wandowski (N SZZ „S "), Zbig­
n iew  Ładosz (N SZZ „S ” ), An­
toni M acierew icz (A P), M a­
riusz M arasek (A P), M arek 
M arkiew icz (N SZZ „S ” ), Ja ce k  
M aziarski (PC ), Ja n  Mizikow- 
ski (R dR ). Edw ard M uller 
(N SZZ „S ” ), M arek Muszyński 
(N SZZ „S ” ), Czesław Nowak 
(PC ), Ja n  O lszewski (RdR ), 
Sław om ir Panek (N SZZ „S "), 
Stefan Pastuszewski) (ChD), 
M ieszysław  Paw lak  (P L ), Ce­
zary P iaseck i (R d R ), Alojzy 
P ie trzyk  (N SZZ „S ” ), Lech Pru- 
chno-Wróblewski (U PR ), 
Krzysztof Pu tra  (PC ), Jad w iga 
Rudnicka (ChD), Elżb ieta  Se- 
ferow icz (N SZZ „S ” ), Wanda 
Sikora (P L ), Sław om ir Siw ek 
(PC ), Andrzej Sm irnow  (NSZZ 
„S ” ), Stan isław  Sobański 
(N SZZ „S "), Czesław Sobieraj- 
ski (PC ), Kazim ierz Św itoń 
(R d R ), Krzysztof Tchorzewski 
(PC ), Antoni Tyrakow ski 
(N SZZ „S ” ), Andrzej Tyszkie­
w icz (PC ), P io tr W alerych 
(A P), Stan isław  W ąsik (NSZZ 
„S "), Stan isław  W ęglarz (NSZZ 
„S ” ), Stan isław  W ęgłowski 
(R dR ), Danuta W ierzbicka 
(R d R ), P io tr W ójcik  (R dR ), M a­
ria  Zołtowska (N SZZ „S ").

(P A P )

C o  s i ę  s t a ł o

z  B u r s z t y n o w ą  K o m n a t ą ?

Na te pytania próbuje odpowie­
dzieć autor książki, dziennikarz 
„Głosu Wielkopolskiego” , od lat in ­
teresujący się tajemnicami drugiej 
wojny światowej. W  wydanej w 
1992 roku książce „Złowieszcze gó­
ry”, Leszek Adam czew ski pró­
bował rozwiązać zagadki z niedale­
kiej przeszłości związane między 
innymi z zaginionymi skarbami, 
wojennymi tajemnicami Gór So­
wich i Borów Tucholskich oraz opi­
sał te miejsca w Polsce, gdzie h it­

lerowcy przygotowywali nowe ro­
dzaje broni. W  „Zaginionej kom­
nacie" przedstawia równie sensa­
cyjną i pasjonującą historię zagi­
nięcia i trwających od lat poszuki­
wań jednego z najcenniejszych 
dzieł sztuki Bu rsz tynow e j Kom ­
naty.

K s iążka  jes t do nabyc ia  w  
K s ięg a rn i E lż b ie ty  Ja rm o łk ie-  
w icz  w  Z ie lonej Górze, u lico  
M a ria ck a . band.

Zielonogórskie szkoły w TYP

U w a g a  d z i e c i !

Telew izja B B  News zaprasza wszystkie dzieci do oglądania 
drugiego już program u zabaw umysłowych pt. „S fin ks . 
K m isja odbędzie się 30 m aja o godzinie 10.15 w II program ie 
T V P .

O ciekawe nagrody rywalizow ać będą zielonogórskie szkoły 
podstawowe nr 2, 19, 8 .

Dla dwóch osób, które rozwiążą konkursowe zadania i jako 
pierwsze zadzwonią po program ie pod num er telefonu 720-56 
w. 44 w Zielonej Górze, „G azeta Nowa”  ufundowała aparaty 
fotograficzne.

„K u ro ń  nie jest 
moim w ujkiem ”

Przewodnicząca O PZZ E w a  
Spycha lska na pytanie dzienni­
karza „K uriera Podlaskiego” czy 
to prawda, że Ja c e k  Kuroń , z 
którym pozostaje w dobrej komity­
wie, jest jej wujkiem, odrzekła: 
„Bzdura, ale ja k  w każdej p lot­
ce jest trochę w tym prawdy. 
Mój kuzyn był jednym z najb liż­
szych współpracowników J a c ­
ka Kuronia. J a  natomiast nale­
żałam  do „kuroniow ego” h a r­
cerstwa. N igdy nie zapomnę 
tych wieczorów przy ognisku i 
druha „Z u b ka ”ja k  nazywaliś­
my Jacka. Później często spoty­
kałam  się z nim w Gdańsku, 
gdy przyjeżdżałam po instruk­
cje d la  So lidarności".

(PA P )

Polska —  Japonia

SEANSE  
TADEUSZA CEGLIŃSKIEGO  

w czerwcu
GŁO GÓ W  — 5.06. godz.. 13.00,
15.00, 17.00
6.06. godz. 11.00 , bilety w sek­
retariacie „Gazety Nowej";
GO RZÓ W  — 7.06. godz. 13.00.
15.00, bilety w sekretariacie 
„Gazety Nowej";
G UBIN  —  8.06. godz. 14.00,
16.00, bilety w sekretariacie Ze­
społu Szkół Zawodowych;
Z IELO N A  GÓRA — 9.06. godz.
12.00.14.00.16.00, 18.00, bilety w 
sekretariacie „Gazety Nowej ;

ŻARN' — 11.06. godz. 12.00,
14.00, bilety w sekretariacie Ża­
rskiego Domu Kultury;
LUBSKO  — 12.06. godz. 12.00, 
bilety w sekretariacie Lubskie­
go Domu Kultury;
LU BIN  — 13.06. godz. 13.00,
15.00, bilety w sekretariacie Do­
mu Kultury Zagłębia Miedzio­
wego.

• B IO R Ą C  W  N A SZY M  BA N K U

10 000 000 ZŁ
K R ED Y T U  G O T Ó W K O W E G O  PO  RO K U  

SYSTEM A TYC ZN EG O  SPŁACAN IA  O D D A JESZ

12 457 000 ZŁ
OPROCENTOWANIE KREDYTU 45 %  ROCZNIE, REALNIE 24,57 %

ZAKŁADY CERAMIKI BUDOWLANEJ 
OFERUJĄ CEGŁĘ

D Z IU R A W K A  K L .5 0  od 1200 z ł /  szt.
P E Ł N A  K L .1 0 0  od 1200 z ł /  szt.
P U S T A K  S Z C Z E L IN O W Y  U -2 2 0  od 5400  z ł /  szt. 
P U S T A K  S Z C Z E L IN O W Y  K -3  od 4 .300  z ł /  szt.

Z C E G I E L N I  R o z d ra ż e w  tel. 2 

M ie js k a  G ó r k a  tel. 404  

M ie js k a  G ó r k a  tel. 482 

B iu r a  S p rz e d a ż y  K R O T O S Z Y N  tel. (064) 500-48

P O Z N A Ń  te l. 53-65-11 w e w . 276. lu m

P R U M - B A N K  S . A .

S o b o w t ó r y  z a p r a s z a j ą  

s o b o w t ó r y

Krajowy K lub Sobowtórów zy­
skał sławę w zagranicznych 
mass mediach (m.in. w  U SA , 
Niemczech, Francji i Japon ii). 
Jeden z szefów japońskiego show 
businessu zaprosił do Japon ii 
kilku polskich sobowtórów —  po­
informował szef Klubu, T a ­
deusz B o rcz a k .

Największe zainteresowanie 
Japończyka wzbudziły sobowtó­
ry L e c h a  W a łę s y , W o jc ie c h a  
Ja ru z e ls k ie g o , M ic h a i ła  G o r ­
baczow a, a także osoby przypo­
minające znane gwiazdy filmowe 
—  L iz  T a y lo r , C h a r le s a  B ron-  
sona, L e e  M a rv in a ,  C h u c k a  
N o rr is a , S y lv e s t r a  S ta llo n e .

W ybrane sobowtóry odbędą na 
koszt zapraszającego podróż do 
Japon ii, gdzie wystąpią w tele­
wizji oraz wezmą udział w  ban­
kiecie zorganizowanym dla czo­
łowych postaci japońskiego busi­
nessu, estrady i filmu.

K lub  Sobowtórów pilnie po­
szukuje panów podobnych do 
prezydenta Rosji Borysa Je lc y ­
na, zapewniając im uczestnictwo 
w podróży do Japonii. Najbliższe 
elim inacje do K K S  odbędą się 
tradycyjnie w pierwszą sobotę 
czerwca w warszawskim  K M P iK  
„M okotów” przy ul. J- Dąbrows­
kiego.

(PAP)

W i o s e n n y  K o n k u r s  

„ G a z e t y  N o w e j ”

Abv wziąć udział w losowaniu nagród wystarczy: ,
1. Wyciąć z „Gazety Nowej" 5 oryginalnych kuponów z kwietnia 1 10 

oryginalnych kuponów z maja (łącznie 15). Kupony majowe drukować 
będziemy w każdym wydaniu GN do 31 maja 1993 r. włącznie
(kserokopie wykluczone).

2. Dokładnie wypełnić kupony wpisując imię, nazwisko i adres.
3. Nakleić kupony na kartkę papieru lub włożyć bezpośrednio do 

koperty i wysłać pod adresem redakcji: „Gazeta Nowa” , 65-048 Zielona 
Góra. al. Niepodległości 22, lub dostarczyć do terenowych oddziałów 
GN w Głogowie, Gorzowie i Lubinie.

4. Termin nadsyłania kuponów upływa 5 czerwca 1993 roku (decydu­
je data stempla pocztowego). , ,
Oto fanty jakie przygotowaliśmy dla uczestników konkursu: 

N agroda g łów na —  polonez caro.
Fundatoram i są: nasza redakcja i zielonogórski Polmozbyt.

P O L M O Z B Y T A u t o r y z o w a n e  S t a c j e

O b s łu g i  P O L M O Z B Y T  
z a p r a s z a ją

—  usługi na raty

—  bonifikaty dla stałych K lientów
D z i d k i  n a m  T w ó j  s a m o c h ó d  z a w s z e  s p r a w n y

• Bon „Progresja”  wartości 5 
młn zł — PKO B P , I Oddział 
Zielona Góra, ul. Żeromskiego 2, 
tel. 46-01, fax 717-47.

PKO B P  to oszczędności, kredy­
ty, działalność walutowa, obsługa 
podmiotów gospodarczych.
_ Zestaw  TV-SAT ufundowany 
przez firmę „BEN Y-SA T’, która 
poleca zestawy satelitarne w hur­
cie i detalu oraz sprzedaż ratalną. 
Sklepy: Nowa Sól. ul. Św. Barbary 
14, tei. 31-49, Głogów, ul. Św ier­
czewskiego 28, tel. 34-28-44.

Bon towarowy wartości 3
młn zł ufundowany przez „Modę 
Polską”, która poleca pełny asor­
tyment odzieży i kosmetyków sze­
rokiej gamy producentów. Zielona 
Góra, ul. Stary Rynek 23, tel. 
229-48.
_► Dwie gry telewizyjne oraz 
walkm an sponsorowany przez 
sklep „Agnes”, gdzie można nabyć 
sprzęt foniczny i dyskotekowy. Zie­
lona Góra, Pl. Pocztowy 3, tel. 
51-67.

Komputer Schneider C PC
464 oraz aparat telefoniczny „T e ­
nor" ufundowany przez „Teletro- 
nik Serwis”. Firm a poleca montaż, 
serwis central telefonicznych, tele­
fony i faxy, elektronikę, artykuły 
gospodarstwa domowego. Zielona 
Góra, ul. Francuska 52, tel. 663-44 
wew. 27, fax 667-12.
u* P ięć  zestawów kosmety­
ków ufundowanych przez „Uni- i 
tech-Impex”, która poleca kosme­
tyki oraz chemię gospodarstwa do­
mowego. Żary, tel. 37-58, Zielona 
Góra, tel. 700-36, wew. 236.
«* Trzy zestawy zabawek z hu­
rtowni „Koala” Tu każdy znajdzie 
szeroki asortyment zabawek kra­
jowych i zagranicznych. Zielona 
Góra, ul. Wrocławska 20 a, 
tel. 58-35.
• Trzy komplety pokrowców 
i pięć sprężarek samochodowych 
(fiat 126 p) ufundowane przez 
sklep „Olm ar”, który poleca części 
i akcesoria samochodowe. Zielona 
Góra Al. ^jednoczenia 102, tel. 
625-64.

M o d a  P o l s k a

A G N E S

K O A L A

O M A R

i ^ B E N Y  
S A T

KONKURS
WIOSENNY

P I Ą T E K

28 M A JA  1993

imię i nazwisko 

adres.....................

Redaguje Kolegium Andrzej BucK - redaktor naczelny Konrad Stanglewicz • z-ca red 
naczelnego. Janusz Kllmenko - sekretarz redakcji. Zbigniew Ryndak - z-ca sekretarza 
redakcji. Małgorzata Stolarska, Roman Siuda (dział sportowy), Wojciech Strzyżewski (dział 
lokalny). _________ ______________________________

Korespondenci zagraniczni BERLIN - Wojciech Mróz. BONN - Przemysław Konopka. 
BRUKSELA - Roman Polsakiewicz. HARARE (Afryka) - Wanda Narożna, MALMOE - Artur 
Łęczycki. MOSKWA • Aleksander Czerepanow, PARYŻ • Liliana Batko, RZYM - Jacek 
Moskwa, SAN FRANCISCO - Jan Palarczyk

Skład komputerowy „Gazeta Nowa". Druk. Poligraf-Zielona Góra. 
Prenumerata Ruch S A.
Oddziały Gorzów. ul Grobla 30. Legnica, ul. Kardynała Kominka 30. 
Zielona Góra. ul Bohaterów Westerplatte 19a._________ _

Dział łączności z czytelnikami - Elżbieta Waleńska, w. 204. 
Kierownik korekty - Barbara Pękalska____________

Wydawca Oficyna Wydawnicza ,,Głos Wieikopolski",
Prezes Zarządu- Marian Marek Przybylski,
60-955 Poznań ul Grunwaldzka 19. adres pocztowy skr nr 116

Rpdakna nie odoowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówionych tekstów zdjęć 
i rysunków Zastrzega sobie prawo do skracania otrzymanych matenałów i zmiany tytułów

Biura ogłoszeń. Redakcja i oddziały redakcji G A Z E T A  N O W A
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P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  O G Ó L N O B U D O W L A N E  „ C H M I E L E W S K I ”
67-100 Nowa Sól, Rudno 67, tel. 34-82 

68-100 Żagań, ul. Kożuchowska 5, skr. poczt. 18, tel. / fax 26-69.
Atestowane kotły c.o. „M ACIEK” opalane olejem o mocy cieplnej 20-44 KW i sprawności 

me mniejszej od 92% wyposażone w palniki niemieckie „GIERSCH", programator, 
regulator temperatury pokojowej (dzień i noc). Zbiorniki na olej 

o poj. 940 dm sześć, z pełnym oprzyrządowaniem.
Zapewniamy pełny zakres usług odnośnie montażu, rozruchu i serwisu.

Montujemy rurowe wkłady kominowe ze stali szlachetnych.
Zapewniamy dostawę paliwa do naszych kotłów. Prowadzimy sprzedaż paliwa dla innych odbiorców. 

Oferujemy palniki olejowe i gazowe firmy „G IERSCH” oraz osprzęt do instalacji. 
Wykonujemy prace w zakresie wszystkich branż budowlanych przy wznoszeniu 

nowych obiektów i remontów istniejących, w tym: domków jednorodzinnych i letniskowych.
____________________________________________________ (ZG 857)

F A B R Y K A  K O T Ł Ó W  „ F A K O T ”
67-100 NOWA SÓL 

ul.Wojska Polskiego 34 
tel. 78-528, fax 48-16, tlx 432184 

Producent kotłów żeliwnych Eca IV wodnych 
i parowych c.o.:

- gazowych Eca IVGm o mocy od 138-492 kW
- olejowych Eca IVOm o mocy od 138-492 kW
- koksowych Eca IVMNm o mocy od 119-424 kW
- węglowych Eca IVMNm o mocy od 119-424 kW

Kotły gazowe i olejowe oferujemy w komplecie z palnikiem 
wraz z pełną automatyką kontrolno-zabezpieczającą. 
Zapewniamy serwis gwarancyjny, pogwarancyjny, 

usługi montażowe oraz pełną gamę części zamiennych. 
Przeprowadzamy pełny rozruch kotłów gazowych 

i olejowych wraz z regulacją palników.
Ceny oferowanych przez naszą firmę kotłów 

są konkurencyjne w stosunku do producentów zachodnich. 
P O S Z U K U JE M Y  A K W IZ Y T O R Ó W  N A S Z Y C H  W Y R O B Ó W .

W zależności od wielkości zakupu, terminu i 
formy płatności stosujemy upusty cenowe. 

K L IE N C IE ! Sko rz ys ta j z a trakcy jn e j fo rm y sprzedaży. 
Z A P R A S Z A M Y  DO S K L E P U  F IR M O W E G O .

______________ (NS 4 2)

Spółdzielnia 
M ieszkaniowa „N adodrze”  

Adm inistracja Osiedla 
„Śródm ieście”

w  G ło g o w ie ,  u l. P o c z d a m s k a  5 b

o g ła s z a  k o n k u r s  o f e r t  p is e m n y c h  
n a  w y m ia n ę  r y n ie n  i r u r  

s p u s t o w y c h  ł ą c z n ie  z  p a s e m  
n a d r y n n o w y m  w  b u d y n k a c h  

p r z y  u l i c a c h :

-  S ik o r s k ie g o  4 - 6 - 8
- A le ja  W o ln o ś c i  19
-  M a te jk i  2  -  4  -  6  -  8

M a te r ia ł  z a b e z p ie c z a  
S p ó łd z ie ln ia .

W  o f e r c i e  n a l e ż y  u j ą ć :
-  c e n ę  w y m ia n y  Im b . p a s a  

n a d ry n n o w e g o
- c e n ę  w y m ia n y  I m b  ry n n y
-  c e n ę  w y m ia n y  I m b  

r u r  s p u s to w y c h .

O fe r ty  n a le ż y  s k ła d a ć  w  z a m k n ię ­
ty c h  k o p e r ta c h  w  b iu r z e  A D M  
p rz y  u l. P o c z d a m s k ie j  5 b  w  te r ­

m in ie  d o  d n ia  4 . 0 6 . 1 993 r.
S . M . „ N a d o d r z e ”  z a s t r z e g a  s o b ie  
p r a w o  u n ie w a ż n ie n ia  k o n k u r s u  

b e z  p o d a n ia  p r z y c z y n .
N a  o f e r ty ,  k tó r e  n ie  z o s ta n ą  p r z y ­
ję t e  o d p o w ie d z i  n ie  u d z ie la m y .

„ K A Z E  T ”  
s p .  Z  0 . 0 .

WYROBY HUTNICZE 
HURTOWNIA

o f e r u j e

szeroki asortyment s t a l i  
po atrakcyjnych cenach.

WRÓBLIN GŁOGOWSKI
(STACJA KOLEJOWA) 

Tel. 36-62-98
(343gl)

L A D Y  C H Ł O D N IC Z E
Witryny nowe 

energooszczędne 220V 
oraz przeszklone 
zamrażarki, szafy, regały 
oferuje Firma MATRICO 
Chomęcice k/Poznania 
ul. Poznańska 92, tel./fax 
Poznań 137-717 
UWAGA
— Rafy bez żyrantów.
Ceny fabryczne
Dysponujemy specjalistycznym
transportem
do 30 km gratis.

STANISŁAW SMOLEŃ 
EXPORT - IMPORT 

67-200 Głogów, ul. 1 Maja 25
fa x  3 3 -2 4 -7 3 , tlx 0 7 8 -7 2 9 7 , b ox  41

Pro p o n u je  us ług i 
A G E N C J I  D E T E K T Y W IS T Y C Z N E J  
O R A Z  O C H R O N Y  O S Ó B  I M IEN IA ,

tel. pryw. 33-94-35, Głogów 
ul. Woj. Polskiego (Hotel INTERFERIA)

- ochrona i zabezpieczenie mienia, osób, transakcji, 
kupna - sprzedaży, wymiany,

- konwój pieniędzy i przedmiotów wartościowych,
- zabezpieczenie imprez sportowych, 

rozrywkowych i prywatnych,
- prowadzenie prywatnego banku informacji 

na użytek osób fizycznych i firm.
Inne wyspecjalizowane usługi na życzenie klienta.

O feru je :
1.) Sprzęt pirotechniczny dla jednostek pływających:

- rakiety i pochodnie sygnalizacyjne,
- pistolety i naboje sygnałowe,
- pławy świetlne, dymne i świetlno-dymne,
- inny sprzęt niezbędny na jednostkach pływających.

2.) Galanterię pirotechniczną (fajerwerki - sztuczne ognie)
C E N Y  H U R T O W E  B E Z P O Ś R E D N IE G O  IM P O R T E R A . 

Pon ad to  o fe ru jem y broń gazow ą, sp o rto w ą  
oraz am u n ic ję  m yś liw sk ą  i do w w . broni.

Proponujemy również usługi w zakresie pokazów 
ogni sztucznych, które organizujemy z okazji:

- targów,
- giełd handlowych,
- festiwali,
- festynów,
- imprez sportowych,
- imprez rozrywkowych,
- przyjęć weselnych

oraz na specjalne życzenie Klienta.
Serdecznie zapraszam y do współpracy.

lizujemy z okazji:

■ w w

O D Z I E Ż  B A W E Ł N I A N A  
H U R T  - D E T A L

* KOSZULKI RÓŻNOKOLOROWE 
pełna skala rozmiarów

* UBIORY DZIECIĘCE
* TRAMPKI „SIERŹANTY”, TENISÓWKI 

„BIGO - PR IM” s.c.
Lubin, ul. A rm ii Krajowej 25 
(pawilon obok piekarni) 
tel. 42-62-29

(251*1)

H u r t o w n ia  P iw a  i W in a
m m c ©

Głogów * Folwarczna 53
tel. 34-06-98,33-81-85 (wieczorem)

PATRONAT BROWARÓW WROCŁAWSKICH. 
O F E R U J E :
- piwo beczkowe
- piwo butelkowe
- napoje „PEPSI-COLA"

TOWAR DOSTARCZAMY DO KLIENTÓW BEZPŁATNIE. 
Zamówienia należy składać z jednodniowym wyprzedzeniem 

telefonicznie lub osobiście.
Hurtownia czynna: codziennie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od godz. 8.00 do 14.00 
w niedziele od godz. 9.00 do 13.0®.

__________________ ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY '279*0

P.H. „ASTRA-BIS”
Głogów ul. G. Morcinka 37, 

tel. / fax (070) 33-55-29
ul. Niepodległości 29 

Wschowa, tel. 40-23-72
Oferuje w deta lu  i H U R C IE  (po cenach zbytu) pełny asortyment 

lodówek, p ra lek  i zam rażarek 
prod. „Po lar”, „Zamex”, „Światowit”.

Ponadto polecamy w detalu: an teny  SAT , kom putery, R T V , 
prod. „Unim or”, „Curtis”, „Elem is”, „Biozet”, „D iora” 

oraz odtwarzacze i m agnetow idy.
Prowadzimy sprzedaż ratalną m. in. 

bez poręczycieli i zaświadczeń.
U  N A S  C IĄ G L E  N A JN IŻ S Z E  C E N Y  !

--------------  ----------------------------------------------- (177GU

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA 
ul. Galileusza 18 w Głogowie 

OFERUJE SKLEPOM:
finansowanie sprzedaży ratalnej BEZ PORĘCZYCIELI

ZASADY KREDYTOWANIA:

1 / Umowy kredytowe zawierane bezpośrednio w sklepie 
2 / Okres kredytowania do 12 m-cy 
3/ Oprocentowanie stałe za okres kredytowania

od 3,5 % na 1 m-c do 34 % na 12 m-cy

41 Zabezpieczeniem spłaty kredytu jest fundusz gwarancyjny

Szczegółowe informacje udziela Biuro Marketingu 
Centrali GŁBG SA tel. 33-93-85

Zapraszamy do składania ofert nabycia 
akcji G ŁBG  SA III emisji.

'ZK-243)

P .W .  „ B O D A R ”
Przedmoście 
koło Głogowa 
ul. Długa 76 
tel. 33-31-17

o f e r u j e

1.) URZĄDZENIA 
DO NAWADNIANIA:
ogródków, działek, 
trawników, plantacji 
polowych i szklarni
2.) lady, regały 

sklepowe,
- gablotki szklane,
- stojaki koszykowe, 
wieszaki

Z a p ra s z a m y
od 8.00 do 15.00 
soboty
od 8.00 - 12.00.

W S K U T E C Z N A  N A U K A  JA Z D Y  
S A M O C H O D E M  I M O T O C Y K L E M  

V  « ■ . » « M O T O R E X  O F E R U J E  S Z C Z E G Ó L N IE  D O G O D N E  W A R U N K I 
S Z K O L E N IA  I Z A P Ł A T Y

- szkolenie - 5 tygodni - zapłata - 5 miesięcy 
Ceny: - teoria 349.000 zł.

- j a z d a :  k a t  B  1 .3 0 0 .0 0 0  z ł  k a t  A 5 5 0 .0 0 0  z ł.
Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł.
N a jb liż s z e  ku rsy :
- 31 maja godz. 17.00 MOTOREX tel. 51-85 
Zielona Góra ul. Sulechowska 32
- 01 czerwca godz. 17.00 DK NOVITA tel. 604-40 
Zielona Góra ul. II Armii
- 02 czerwca godz. 17.00 WSI Budynek Dydaktyczny 
Zielona Góra ul. Podgórna 50

W  U B IE G Ł Y M  R O K U  Z IE L O N O G Ó R Z A N IE  D E C Y D U JĄ C Y  S IĘ  
NA S W O J E  P IE R W S Z E  P R A W O  JA Z D Y  N A J C Z Ę Ś C IE J  W Y B IE R A L I 

M O  T  O  R  E  X.
-------------------------------------------------------- ' iU S L .

H U R T O W N I A  S P R Z Ę T U  E L E K T R O N I C Z N E G O

J O  W  

i>-y |
! Q o

' fe -c -a -

-T V
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE
- GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI. CURTIS 

Przylep, ul. Ogrodnicza 5, tel. 622-34

E K O B R Y T
K O B R Y T  

Stara Wieś k/Nowej Soli
prowadzi ciągłą sprzedaż 

czystego ekologicznie brykietu 
opałowego z trocin, 

o kaloryczności 4400 kcal, 
po cenach konkurencyjnych 

650 tys. za 1 tonę.
Odbiór własny.

Nowa Sól, 
tel. 77-811 lub 24-19.

________________________________________ (zk 846)

P.U .I.B . W ODREM  s.c. 
GŁOGÓW 

ul. Wojska Polskiego 9/105
tel. 34-06-40, 34-84-63 (po 15.00)

o f e r u j e :
* montaż wodomierzy 
METRON w mieszkaniach 
indywidualnych wraz
z wymianą zaworów 
odcinających na zawory 
kulowe prod. włoskiej.
Na wykonane usługi udzielamy 

1 roku gwarancji, 
całkowity koszt 1 szt. 700.000 zł.
* sprzedaż wodomierzy 0  15 
hurt - 370.000,-
detal - 459.000,- <296*0

P P H U  „ B a s p a a ”
Głogów, ul. Sikorskiego 72

( d a w n a  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
- z a  F a b r y k ą  D o m ó w )

p o l e c a  P a ń s t w u

beton towarowy 
w szystkich marek 

i o gwarantowanej jakości.
G w a r a n t u j e m y  r ó w n ie ż  

d o b r ą  o r g a n iz a c j ę  s p r z e d a ż y .  

P o s i a d a m y  w ł a s n e  ś r o d k i  

t r a n s p o r t u  b e t o n u .

P r z y j e d ź  - Z o b a c z  - K u p  

T a n i e j  j a k  m y ś l i s z  i b e z  k ło p o tu .

(333gi)

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Przemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202, fax/tei 46-85 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Malomicka 48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

POLECAMY szeroki asortyment 
chemii gospodarczej i kosmetyków 

renomowanych firm krajowych i zagranicznych
B E N C K I S E R ,  L E V E R ,  H E N K E L ,  

P O L L E N A  L e c h i a  P o z n a ń ,  

U R O D A  W a r s z a w a

W  s t a łe j  sp rz e d a ż y  
p o n a d  1 .500  p o z yc ji.

N a s z a  o fe r ta  j e s t  b o g a ta .

P a s t a  B H P  w  c e n i e  5  t y s .  z ł

Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

O d  4  d o  3 1  m a j a  b r .  K l i e n c i

k o r z y s t a j ą c y  z  n a s z y c h

h u r t o w n i  u z y s k u j ą  b o n i f i k a t y

p r z y  z a k u p a c h :

p o w yż e j 3  m in  z ł - 3  %  upustu  
5  m in z ł * 5  %

Nie przeocz tej szansy!
Dla stałych odbiorców wydłużone terminy płatności 
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem. 
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat.

S E R D E C Z N IE  Z A P R A S Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y  ! ! !
gl332
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HURT-DETAL
M O T O R Y N E K  „ S T E L L A "  I  

T R Ó J K O Ł O W Y C H  W Ó Z K Ó W  

D O S T A W C Z Y C H

ZA GOTÓWKĘ 
I NA RATY 

BEZ  ŻYRANTÓW'

O FER U JE  tt
P rz e d się b io rstw o  P ro d u k cy jn o -H a n d lo w o -U sru g o w e
KARD
Zielona Góra, ul. Fabryczna 23a tel / fax 28-975 

Dla odbiorców hurtowych - CEN Y FABRYCZNE

vsw w iw v .w w vm »

§4 Przedsiębiorstwo Budowy Kopalń Spółka z o. o. 
ł = ź \  P e B e K a

zatrudni pracowników  
o wysokich kwalifikacjach  

ze znajomością języka angielskiego :
I .  N a  K o n t r a k t a c h

w Hong kongu i w Izraelu (Jerozolima):
- inżynierów budow lanych  (z dośw iadczen iem  
zawodowym  w zakresie
robót betonowych)

- inżynierów geologów ,
- tłum aczy języka angielskiego (technicznego)

I I .  W  K r a j u

- inżynierów elektryków
- inżynierów górników 
* Pracowników w zawodzie:
- górnik operator
- górnik strzałowy
- spaw acz z uprawnieniam i
- lastrykarz
- kamieniarz

Oczekujem y na oferty.
Dział Spraw Pracow niczych 

„ PeBeKa "
LUBIN ul. M. C. Skłodowskiej 76, 

tel.40-51-04, 40-53-03, fax 40-54-95

ZARZĄD MIASTA NOWEJ SOLI 
ogłasza

ustny przetarg na dzierżawę
na okres 30 lat, gruntu komunalnego 

z przeznaczeniem na budowę parkingu 
samochodowego znajdującego się pomiędzy 

ulicami Staszica - 1 Maja.
Przetarg odbędzie się 15 czerwca 1993 r. 
o godz. 11.00 w  sali Urzędu M iejskiego 
w  Nowej Soli, ul. M. J. P iłsudskiego 12.
W przetargu mogą uczestniczyć osoby fizy­
czne i prawne, które wpłaciły wadium w 
kasie Urzędu Miejskiego w Nowej Soli do 
godz. 10.30 w dniu przetargu.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest 
wpłacenie wadium w wysokości 2.000.000 
zł, które to w wypadku wygrania przezna­
czone jest na rozwój infrastruktury miasta. 
Cena wywoławcza wynosi 1.000 zł za 1 m 
kw. gruntu miesięcznie.
Termin urządzenia parkingu - 2 lata, powie­
rzchnia 4.510 m kw.
Wadium pozostałych uczestników wypłaca 
się po przeprowadzeniu przetargu. 
Informacji udziela Wydział Gospodarki Nie­
ruchomościami Urzędu Miejskiego w Nowej 
Soli, pok. 215, tel. 20-61 wew. 24.
UWAGA !
Do końca 1993 r zwalnia się dzierżawcę 
gruntu z ponoszenia opłat z tytułu jego 
dzierżawy.

LUBUSKA KOLEJ 
REGIONALNA

z a t r u d n i

maszynistów spalinowych pojazdów trakcyjnych. 
W arunki pracy i płacy do uzgodnienia.

Zielona Góra ul. U łańska 4, tel. 722-24
'ZG  S U '

PHP „Florida”
G ł o g ó w ,  u l .  P e r s e u s z a  1

s p r z e d a :
frytkownicę,

•», krajalnicę produkcji 
zachodniej,

■*. chłodnię 5 m,
2 szafy chłodnicze,

■». 2 w itryny chłodnicze, 
•». m łynki do kawy 

prod. zachodniej, 
wózki sklepowe 
prod. zachodniej, 
rożna 32 i 24,

■». wagi uchylne.
•*, urządzenia masar- 

nicze prod. zachodniej:

- szczeciniarka,
- atmos,
- kuter,
- nadziewarka,
- parowniki 

i  inne.

Głogów, tel. 33-97-31 
(6.00-21.00) ,3 W

ELEKTRO N ICZN E T 1000 
I KOM PUTEROW E T 100 S

W supemtrakcyjnych 
cenach 

p o l e c a  
P. W. „ST YL"

Zielona Góra
ul. Chopina 11/13
tel. 42-71 wew. 507. (ZQm)

NOW O OTW ARTA 
H U RTO W N IA  O D Z IEŻY  

U Ż Y W A N E J z RFN  
z a p r a s z a :

od 14.00 do 17.30. 
w soboty od 9.00 do 13.00. 
Nowa Sól ul. Składowa 2 
(siedziba GS) 
tel. 29-84
w godz. 10.00-13.00 
i 15.00-17.00
codziennie po 19.00 77-482.

Urn! l l l l l l

F i r m a
z a k u p i

n a  t e r e n ie  G ło g o w a  
o b ie k t  { c z # ć  o b ie k tu ) 

o  p o w , 2 0 0  - 300 m  k w . 
n ad a jący  s ię  na  m agazyn.
Pożądany dogodny dojazd, 
telefon i  węzeł sanitarny.

Oferty:
B .o ; Głogów dla 373gl

3 4 -1 7 -5 9 . 3 6 5 g l
ŁADA 1 3 0 0 . 1 9 8 5  g ru d z ie ń  s p r z e d a m . 

G ło g ó w  3 4 -1 9 -8 5  p o  1 8 .0 0 . 258y l

f  M O T O - A R T  ^
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW ), lel. 34-71.

A U T O - K O M I S
skup - sprzedaż  

- zam iana samochodów  
w tym na raty bez żyrantów.

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00

PPHU „K A R O ”
LUBSKO, ul. Przemysłowa 74, tel. 72-00-00, 72-00-88, fax 720-039

UWAGA! UWAGA!
B E Z P O Ś R E D N I  IM P O R T E R  

S A M O C H O D Ó W  

R E N A U L T

oferuje ze składu celnego:
- samochody ciężarowe C-340
- naczepy TRAILOR
- samochód Renault - M ASTER CHŁODNIA 
Ponadto, na życzenie klienta w ciągu 14 dni dostar­

czamy
inne zamówione samochody.

Posiadamy duży wybór części zamiennych 
do samochodów Ranault 

PRZY JED Ź — ZOBACZ — KUP
tzk 367)

P R A C A
M ŁODY, m iła p r e z e n ta c ja ,  z a c h o d n i  s a ­

m o c h ó d , te le fo n , d y s p o z y c y jn o ś ć  2 4h  
o c z e k u je  p ro p o zy c ji. O ferty  B O  Z ie lo n a  
G ó ra  d la  9 0 0 0 0 0 0 0 0 7 5 0 y g  

D O  z b io ru  o w o có w , w arzy w , A ng lia  (li­
p ie c , p a ź d z ie rn ik ) , in fo rm ac ja , fo rm u la ­
rz e  z g ło s z e n io w e , z n a c z k a m i 7 0 0 0 . 
„A d su r"  G ło g ó w  1. 9 9 9 0 0 0 0 0 0 2 6 5 y l 

F R A N C JA . S z w e c ja , p r a c a  w  tu ry s ty c e  i 
ro ln ictw ie , d o łą c z y ć  z n a c z k a m i 6 0 0 0 . 
A g e n c ja  In fo rm ac y jn a  , .A d su r"  G ło g ó w  
1 9 9 9 9 9 0 0 0 0 2 6 7 y l 

PO Z N A M  o s o b ę  m a ją c ą  k o n ta k t g w a ra n ­
tu ją c y  p r a c ę  z a  g r a n i c ą  s a m o c h ó d , 
n ie m ie ck i. O fe rty  B O  G ło g ó w  d la  260y l 

.........-  i o  p ra c y  - s p r z ą ta n ie  w  ..D o ­
z a m e c ie "  N o w a  Sól. P rz y ję c ia  o  g o d z .

</.K-34H)

L O K A L E
LOKAL (7 5  m  kw ., G to g ó w , z  w y p o s a ż e ­

n ie m ) n a d a ją c e  s ię  n a  h u rto w n ię , m a ­
g a z y n y . p rz e c h o w a ln ię  łub  k a w ia rn ię  - 
o d s tą p ię .  G ło g ó w  3 3 -2 8 -5 9  p o  1 7 .0 0 .

3 4 0 g l
A G E N C JA  K R A W C ZA K  - d o m y , m ie s z ­

k a n ia , b u d o w y , p a r c e le .  Z ie lo n a  G ó ra , 
C e n tru m  B iz n e s u  ul. B oh . W e s te rp la t te  
2 3 , te l. 7 1 0 -8 1  d o  8 7 , fax  6 7 2 -6 5 . 5 5 2 y g  

LOKAL (2 0  m  k w „  ui. G o m ó łk i, ko ło  
s z p ita la )  d o  w y n a ję c ia . W ia d o m o ś ć : 
S k le p  R TV , G ło g ó w  ul. G om ó łk i. 
te l .3 3 -4 3 -0 7 . 3 5 8 g l

LOKAL (7 5  m  kw ., G ło g ó w , z  w y p o s a ż e ­
n ie m ) n a d a ją c e  s ię  n a  h u rto w n ię , m a ­
g a z y n y , p rz e c h o w a ln ię  łub  k a w ia rn ię  - 
o d s tą p ię .  G ło g ó w  3 3 -2 8 -5 9  p o  1 7 .0 0 .

3 4 0 g l
LOKAL d o  w y n a ję c ia  w ra z  z  z a p le c z e m  w 

G ło g o w ie  ul. S z y m a n o w s k ie g o  11 , te l. 
3 4 -1 3 -8 2 .

3 5 0 z g
M -3 w ła s n o ś c io w e  I p ię tro  s p r z e d a m . Z G  

te l. 2 8 1 -6 4 .
9 2 3 g l

M IESZK A N IE 3 -p o k o jo w e  (54 .1  m  kw ., z  
te le fo n e m ) s p r z e d a m  (1 6 0  m in  zł). G ło ­
gó w  3 3 -9 5 -2 3 . 3 7 5 z g  

M IESZK A N IE n a  o s .  P ia s to w s k im  s p r z e ­
d a m . Z G  te l. 6 8 -7 7 2 . ,-. 8 2 9 p p  

P O S Z U K U J Ę  d o  w y n a ję c ia  k a w a le rk i w  
Z ie lo n e j G ó rz e . Z G  te l. 6 0 7 -0 6 .

1 1 4 p p
S K L E P  s p o ż y w c z y  (G ło g ó w . 6 0  m  kw ., 

w y p o s a ż o n y , 3  k o n c e s je  n a  a lk o h o l)  
s p r z e d a m . G ło g ó w  3 3 -4 9 -6 2 . 341  gl 

TR Z Y  p o k o je  z  k u c h n ią  (5 0  m  kw .) w  
L u b sk u  w y n a jm ę  (te le fo n , TV k a b lo w a ). 
L u b s k o  ul. P o k o ju  20 .

1 2 9 p p

P R Z Y JM Ę  d o  p ra c y  - sp
z a m e c ie "  N o w a  Sól. P . _ , , T-------„
1 0 .0 0  - 3 1 .0 5 . br. p rz e d  b u d y n k ie m  
P rz y c h o d n i „ D o z a m e tu "  w  N o w e j Soli.

7 7 8 y g
Z A C H O D N IE  firm y h a n d lo w e  z l e c ą  a d ­

r e s o w a n ie  i w y sy ła n ie  k a ta lo g ó w , r e ­
k lam , z n a c z k a m i 5 5 0 0 . A g e n c ja  „A d ­
s u r"  G ło g ó w  1. 9 9 0 0 0 0 0 0 0 2 6 4 y l 

Z A T R U D N IĘ  m ło d ą  p a n ią  d o  p ra c y  w 
k w iac iarn i. Z G . te l. 6 6 -5 1 9 . 9 1 7 z g

K U P N O
K A W A L ER K Ę w Z ie lo n e j G ó rz e . Z G . tel. 

6 0 7 -0 6 . 1 1 5 p p

S P R Z E D A Z
S T R A G A N  w  Ł ęk n icy . W ia d o m o ś ć : Z G . 

te l. 4 3 -1 5  p o  1 8 .0 0 . 9 2 2 z g

P I E K A R Z E  
C U K I E R N I C Y

M ąka pszenna 
niem iecka typ 550 i 81-i 

M ąka żytnia niem iecka  
typ 812

Ceny konkurencyjne  
z dowozem na miejsce.

Poznań tel. 530-401, 
v 521-281 wew. 215, 220.
V  „ m o s jS

B O K S E R Y  ro d o w o d o w e . N o w a  S ó l tel.

3 1 -6 2 . . 4 9 n s
D O B E R M A N Y  —  s z c z e n ię t a  ro d o w o d o ­

w e , c z a rn e ,  p o d p a la n e  —  s p r z e d a m . 
B rze g  D olny  te l. (0 7 1 ) 1 9 -6 8 -2 0 . 267y l 

D R Z E W A  i k rzew y  o z d o b n e ,  b o g a ty  a s o r ­
ty m e n t, w y so k a  ja k o ść . R a c u la , ul. K o s ­
m o w s k a  1. 7 6 9 y g  

H U R T -d e ta ł ko łd ry  s z w e d z k ie , p o śc ie l.
N o w a  S ó l, ul. D łu g o s z a  16 . 5 1 n s  

H U R T O W N IA  o fe ru je  n o w ą  d o s ta w ę  le t­
n ie j o d z ie ż y . P o le c a m y  k o le k c ję  z a k ła ­
d u  „ W a n d a "  o r a z  d re s y . Z. G ó ra , B oh. 
W e s te r p la t te  11 p o k . 7 1 2 , te l. 4 2 -3 1  
w ew . 3 4 4 . 7 7 7 y g

M -3 (53  m  kw .) m e b le , b a r e k  S w a rz ę d z , 
s y p ia ln ia  b ia ła , ła w a  n a ro ż n ik o w a  
s p rz e d a m . L ubin  te l. 4 2 -3 9 -3 1 . 6 7 y u  

N A C Z E P Ę  c h ło d n ię  N 18 . ła d o w n o ś ć  18t, 
rok p rod . 1 9 8 7 , A g re g a t „T e rm o k in g " , 
s p r a w n a  te c h n ic z n ie  - s p r z e d a m . Z G  
te l .2 8 9 - 7 5 .  131 pp

NAM IO TY  tu ry s ty c z n e  2 , 3 . 4  o s o b o w e , 
10 ty p ó w  ig loo , d la  d z ie c i w ie lo k o lo ro w e  
TR EX IM . k a rim aty , k rz e s ła , s to ły  tu ry s ­
ty c z n e , n a c z y n ia  z e  s ta li n ie rd z e w n e j 
o r a z  inny  s p r z ę t  tu ry s ty c z n y  d la  k a ż ­
d e g o  o fe ru je : Z ie lo n a  G ó ra , S to k ro tk o ­
w a  8 - J ę d rz y c h ó w . 5 4 2 y g  

POD K ŁA DK I k o ro n k o w e  i zw yk łe , b la sz k i 
k o n tro ln e  d o  e u ro p a le t ,  sp in k i d o  ł ą c z e ­
n ia  ta ś m  s ta lo w y c h , w y kro je  k o p e rt . C z. 
K. 6 8 -3 0 0  L u b sk o , pl. W o ln o śc i 12 , te l. 
7 2 -1 2 -7 9 . 9 9 9 0 0 0 0 0 0 7 5 8 y g  

R O Z P O C Z Ę T A  b u d o w a , te r e n  u z b ro jo n y  
-  s p rz e d a m . N o w a  S ó l te l. 3 5 -6 3  lub  
7 8 -7 2 8 . ( O N / 6 ) 1 2 0 p p  

S P R Z E D A M  lub  w y d z ie rż a w ię  kurn ik  n o ­
w y. S u le c h ó w  te l. 7 1 -7 8 . 9 1 9 z g  

U LE. Z a b ło c ie  19 , te l. 3 1 -4 0 -9 9  p o  1 7 .0 0 .
3 7 2 g l

M O T O R Y Z A C Y JN E
D E U T S C H A U T O  - n a p ra w y : V W , AUDI, 

O P E L , F O R D  i in n e  z a c h o d n ie .  D iag ­
n o s ty k a  siln ików , b la c h a rs tw o , lak ie r- 
n ic tw o . N a p ra w y  p o w y p a d k o w e  n a  

u b e z p ie c z e n ia .  Ś w id n ic a  k /  Z iel. G ó ry , 
ul. K o sy n ie ró w  6 , te l. 7 3 1 -6 9  w  g o d z .

8 .0 0 -1 8 .0 0  7 3 5 z g
P R Z Y C Z E P Ę  n ie m ie c k ą  d o  h o lo w a n ia  

s a m o c h o d ó w  t y p ,,C a ro "  - s p r z e d a m . Z. 
G ó ra , te l. 6 4 8 -9 5  p o  g o d z . 1 5 .0 0 .7 5 3 y g  

S P R Z E D A M  lub z a m ie n ię  o p la  k a d e ta  XI 
8 3  r. n a  inny 8 5 -8 8  z  d o p ła tą -  V W , ope l. 
Z ie lo n a  G ó ra , te l. 6 2 1 -8 8 . 7 7 5 y g  

Z N A K O W A N IE p o ja z d ó w  „ S O M E R W , 
b lo k a d a  sk rzy n i b ie g ó w  „M U L-T- 
LO C K ". G ło g ó w , R e ja  1 7 a , tel.

B IO - C H E M IA  
Ś R O D K I  O C H R O N Y  

R O Ś L IN
H U R T - D E T A L

Nowa Sól ul.Składowa 2 
(baza GS), tel. 20-41.ZAPRASZAMY od pon.-pt. w godz. 8-17 w soboty w godz. 8-14.

(ON 3)

„T / C O ”
rewelacyjny samochód 
japońsko-koreański 
już w Polsce.

Informacje i zapisy. 
Poznań tel. 530-401 lub 
521-281 wew. 215, 220.

(,-,210083)

7 7 6 y g
W A G Ę  u c h y ln ą  n o w ą  z  o d w a ż n ik a m i 

s p r z e d a m , s k o d ę  1 0 0 S  d o  re m o n tu -  
k u p ię . G ło g ó w  3 4 -5 3 -2 4  p o  17 . 0 0 .

268y l
W C Z A S Y  w  W is e łc e  k /M ię d z y z d ro jó w  

O . W . „ O le ń k a "  - s e r d e c z n ie  z a p r a s z a .  
Z a p is y  p rz y jm u je m y  p o d  n r te l .  4 6 -5 1  w. 
2 3 8  Z G . 1 0 6 p p

W Y N A JM  r u s z to w a ń , m o n ta ż  i d e m o n ta ż , 
c e n a  d o  u z g o d n ie n ia .  L ub in  ul. G w a r­
k ów  4 4  /  1. te l. 4 2 -2 6 -5 0 . 1 26 lu  

Ś L U B N E  s u k n ie  w ło s k ie  n a j ta n ie j w y p o ­
ż y c z y s z  w  S A L O N IE  IW O N K A . D o w y­
b o ru  7 0  s u k ie n . G o rz ó w  - C h w a lę c ic e  
71 o d  1 2 .0 0 -  1 8 .0 0 . 3 2 y o

U S Ł U G I
A T E L  - s e rw is  R TV , n a p ra w y  i p rz e s t ro je ­

n ia , c z y n n y  9 .0 0 -1 7 .0 0 ,  so b o ty . 
1 0 .0 0 -1 4 .0 0 . Z ie lo n a  G ó ra  ul. C h ro b ­
r e g o  2 2 , te l. 5 1 -1 8 . 5 5 9 p p  

FIR M A  „ P IC O  B E L L O " ś w ia d c z y  u s łu g i 
w  z a k r e s i e  s p r z ą t a n ia  - ra c h u n k i . Z ie lo n a  

G ó ra ,  te l. 6 1 5 -8 5 , 7 1 5 -0 3 . 7 7 0 y g  
IN S T A L A C JE  e le k try c z n e  ta n io , w  d o ­

m k a c h  o d  2 ,5  m in . Z G . te l. 6 3 3 -8 7 .
9 0 0 0 0 0 0 0 0 8 1 3yg  

IN S T A L A C JĘ  s a n i t a r n ą  o g rz e w a n ie  i g a z  
p rz y łą c z a -w y k o n u je . Z G  te l. 2 2 7 -6 1 .

9 1 2 z g
Ż A L U Z JE  ró ż n e . G to g ó w  3 3 - 5 1 - 3 5 .2 4 2 g l i

N IE R U C H O M O Ś C I
D O M  10  km  o d  G ło g o w a  - s p r z e d a m .

G ło g ó w  3 1 -2 2 -9 2 . 3 5 9 g l
D O M  je d n o ro d z in n y  w o ln o  s to ją c y  (w y so ­

ki p a r te r , o  p o w . u ży tk o w e j 2 2 0  m  kw ., 
d u ż y  ta r a s ,  g a r a ż ,  d w a  n u m e ry , te le fo ­
nu , c . o . , g a z ,  d z ia łk a  13  a )  - s p r z e d a m . 
G ło g ó w  3 4 -1 4 -7 1  p o  1 9 .0 0 . 3 6 3 g l 

D O M , d z ia łk ę  (4 0  a )  w  S e r b a c h  - s p r z e ­
d a m . G ło g ó w  3 3 -1 9 -0 5 . 3 7 4gl 

DZIAŁKI r e k re a c y jn e  z  p o z w o le n ie m  n a  
b u d o w ę  p rzy  d u ż y m  je z io r z e  P a k lick o  
W ielk ie  w  N ow ym  D w orku  k /  Ś w ie b o ­
d z in a  ta n io  s p r z e d a m . 6 6 -2 2 0  Ł a g ó w  
L u b u sk i, ul. C h o p in a  1c, te l. 2 3 8 . 1 2 5 p p  

D ZIA ŁK Ę b u d o w la n ą  9  a r o w ą  n a  J ę d ­
rz y c h o w ie  III (p e łn e  u z b ro je n ie )  z  m o ż -  
l iw o ś c ią w y b u d o w a n ia  p r z e z  s p r z e d a j ą ­
c e g o  n a j ta ń s z e g o  d o m u  w  o k re s ie  3  
m -c y  s p r z e d a m . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 
3 9 -6 2 . 9 0 0 0 0 0 0 0 0 8 6 1 zg  

P IĘ T R O  d o m u  (5  poko i), o g ró d  p lu s  0, 5 4  
h a  z iem i w  G ło g o w ie , ul. A k a c jo w a  2 0 0  
s p r z e d a m . S ła w a , te l. 6 5 -3 1 . 25 5 y l 

P IĘ T R O W Y  d o m  je d n o ro d z in n y  w e  
W s c h o w ie  - ta n io  s p r z e d a m . W s c h o w a  
(0 6 5 )  4 0 -3 4 -0 0 . 2 6 6 y l 

S P R Z E D A M  W Ł A S N O Ś C IO W E  M -2 3 7 , 
5  m 2 w  L u b in ie  . W ia d o m o ś ć  W ro c ław  
te l. 4 9 3 -0 5 1  w ew . 5 6 6 . 11 4 lu  

U B O JN IE  z w ie rz ą t  w e  w si K o ż lice  4 2  
(gm . G a w o rz y c e )  -  ta n io  s p r z e d a m . 
B rze g  G ło g o w sk i 3 1 -4 4 -2 5 . 3 6 4 g l

L E K A R S K I E
M A SA Ż le c z n ic z y , b ó le  g łow y , k rę g o s łu ­

p a , d y s k o p a tie , b ó le  k o rz o n k o w e . L ubin  
ul. G ra b o w a  6 / 8 ,  te l. 4 4 -7 5 -7 3 . 6 9 y u

R Ó Ż N E
3 o s o b y  k ie ru n e k  B o n n  w y ja z d  31 m a ja .

S u le c h ó w  3 6 -1 9 . 9 0 4 z g
S K L E P  „ R E T R O ” -  s k u p  i s p r z e d a ż  a n ­

tyków  I s ta ro c i  (m o n e ty  z ło te , s r e b r n e  i 
in n e , m e d a le ,  b ia ła  b ro ń , z e g a ry ,  z e ­
gark i, p o r c e le n a ,  kufle , la m p y , ż e la z k a ,  
s t a r e  k s iąż k i, w y ro b y  z e  s r e b r a ,  z ło m  
z ło ta  i s r e b r a ,  o b ra z y , m a łe  m e b le , 
figurki, ro g i) .Z ie lo n a  G ó ra , B o h . W e s ­
te rp la t te  3 2  (w e jś c ie  o d  p o d w ó rz a ) . Z a ­
p r a s z a m y . 7 6 4 y g

A T R A K C Y JN A  o d z ie ż  z a g ra n ic z n a  n a  
w a g ę .  Z ie lo n a  G ó r a  ul. J a s k ó łc z a  13. 
T a k ż e  w  n ie d z ie lę . Z a p r a s z a m y !

7 4 4 1yg
P O S Z U K U JE M Y  ś w ia d k ó w  z d a rz e n ia ,  

k tó re  m ia ło  m ie js c e  1 5  m a ja  b r. w d y s ­
ta n s ie  ok . g o d z .  2 4 .0 0 .  Z G  te l. 5 9 -4 8  od  
1 0 .0 0  d o  1 9 .0 0 . 9 2 0 z g

P O S Z U K U J Ę  d w ó c h  w o ln y c h  m ie js c  d o  
N ory m b erg ii ( e w e n tu a ln ie  o k o lic e )-  w y­
ja z d  w  n ie d z ie lę  3 0 .0 5 . Z G . te l. 4 5 -9 4 .

7 5 7 y g
P R Z Y JM Ę  w sp ó ln ik a  d o  m a s a rn i .  G ło g ó w  

3 3 -8 9 -9 4  p o  1 6 .0 0 . 2 5 7 y l
S U K N IĘ ś lu b n ą -  ta n io  s p r z e d a m . Z ie lo n a  

G ó ra . ul. K ra lje v s k a  2 4 /  2 8 . 9 6 p p  
T O N E R Y  d o  w sz y s tk ic h  ty p ó w  k s e ro k o ­

p ia re k . b ę b n y , s ta r te ry .  D o s ta w a  d o  
k lien ta , p ie lo n a  G ó ra , te l. 4 2 -7 1  w . 2 8 0 .

M A T R Y M O N IA L N E
A M O R " -  P o ls k ie  B iu ro  M a try m o n ia ln e , 
P o s tb u s  9 5 ,4 7 2 4  Z H , W O U W  - H o la n ­
d ia  b e z p ła tn ie  k o ja rz y  P o lk i z  H o le n d ­
ram i. P rzy ś lij o fe r tę  i z d ję c ie  ( ja k o ś ­
c io w o  d o b re ) . 17y o

i  BIURO MATRYMONIALNE S

HALSZKA I 
1 * * * * * *

68-100 ŻARY SKRYTKA 12 §

OD 1982 ROKU 
|  KOJARZY MAŁŻEŃSTWA 

FOTOKATALOGI 
GWARANCJA 
SOLIDNOŚCI n3B, |

P A N  1 7 3 / 6 5 / 6 0  la t.w y k sz t. w y ż s z e  
p o z n a  p a n i ą  o k W o ło  5 0  la t. O ferty : BO  

Z ie lo n a  G ó ra . 8 6 2 z g
P O L O N IA  (R ) 6 8 -2 0 6  M iro s to w ice , b ox  

1 0  p o m o ż e  o d n a le ź ć  s z c z ę ś c ie !  F o to ­
k a ta lo g i. Ż y c z liw a  p o m o c . Kraj, z a g ra n i­
c a .  . 7 7 p p

T O W A R Z Y S K IE
A G E N C JA  T o w a rz y s k a  „ E D E N " Z ie lo n a  

G ó ra , te l. 6 0 6 -6 8 . Z a tru d n im y  p a n ie  
o r a z  m a s a ż y s tk i.  (zk -3 5 3 ) 

9 9 9 9 9 9 9 9 9 3 5 3 z g  
A G E N C JA  T o w a rz y s k a  „N IC O L E " p o le ­

c a  to w a rz y s tw o  m iłych  i b e z p ru d e ry j-  
n y c h  P a ń  o r a z  P a n ó w  p rz e z  c a ł ą  d o b ę  
te l. 6 3 -2 3 0  Z ie lo n a  G ó ra . Z a d zw o ń ! 
Z a tru d n im y  P a n ie .  9 0 0 0 0 0 0 0 0 7 4 5 y g

Agencja Tow arzyska

zapewni towarzystwo 
m iłych pan

tel. 606-68 
Zielona Góra

Zatrudnimy panie 
oraz masażystki.

C A Ł O D O B O W A  A G E N C JA  T O W A R Z Y ­
S K A  „T l A M O " z a p r a s z a  d o  s k o rz y s ­
t a n ia  z  n a s z y c h  u s łu g . ZA D ZW O Ń ! a  
m iło  s p ę d z i s z  c z a s .  Z G  te l. 6 7 3 -6 3 . 
P rz y jm ie m y  p a n ie  w  w iek u  1 8 -3 5  lat. 
Z a p e w n ia m y  z a k w a te ro w a n ie .  7 6 5 y g  

P O Z N A M  p a n i ą  w  ś re d n im  w iek u  3 5 -4 5  
la t, ł a d n ą  e l e g a n c k ą  b e z d z ie tn ą w  ce lu  
p r o w a d z e n ia  w s p ó ln e g o  b iz n e s u ,  m ie ­
s z k a m  n a  te r e n ie  N iem iec , j e s te m  G re ­
k ie m , m ile  w id z ia n a  fo to g ra fia . B iuro  
O g ło s z e ń  o /L u b in .  128 lu

r
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Rodzinna saga Protasiewiczów

P a w e ł ,  P i o t r  i  G r z e g o r z . . .

Polecono H enrykow i O lszako­
w i, aby n a p isa ł że buntuję go 
przeciw  zarządow i. N astępnie 
nakazano zdać klucze od w a r­
sztatu. Startow ałem  n a  żużlu 
dziesięć la t i mam żal, że n ie 
pożegnano się ze m ną w nor­
m alny sposób. To przecież ko­
sztuje tak n iew iele  —  powie­
dział P. Protasiewicz.

„Rozwód” z żużlem był dość 
długi. Gdy starszy z synów Piotr, 
m iał lO la t— senior rodu pojechał 
na kurs instruktorów... kartingu. 
Po zdobyciu uprawnień szkolił

W  b ie ż ą c y m  se z o n ie  c o ra z  g ło ś n ie j o ż u ż lo w c u  K S  M o ra w ­
s k i Z ie lo n a  G ó ra  —  P io t r z e  P ro t a s ie w ic z u . Z b ie ra  w y s o k ie  
n o ty  za  w y s tę p y  lig o w e , z a lic z y ł s t a rt y  w  m ło d z ie ż o w e j 
re p re z e n t a c ji k r a ju ,  a  p o d c z a s  ć w ie r ć f in a łu  in d y w id u a l­
n y c h  m is t rz o s tw  ś w ia t a  ju n io r ó w  w  L o n ig o  (W ło c h y ) z a ją ł  
p ie rw s z e  m ie jsce . S t a r s i s y m p a ty c y  s p e e d w a y ’a w  Z ielo-  
n ej G ó rze , ta k ż e  z e t k n ę li s ię  z n a z w is k ie m  P ro ta s ie w ic z .  
S e n io r  ro d u  P a w e ł, p rz e z  w ie le  la t  b y ł b o w ie m  p o d p o rą  
Z g rz e b ia re k , a  n a s tę p n ie  F a lu b a z u .

—  Tren ing i n a  czarnym  to­
rze rozpocząłem w 1966 roku.
—  powiedział Paweł Protasie­
wicz. Moim pierwszy szkolenio­
wcem był S tan is ław  Sochack i.
Czasy były takie, że na jp ierw  
robiło się licencję, a  później 
za ła tw ia ło  kartę  zdrow ia. Źe 
Zgrzebiarek, do egzam inu l i ­
cencyjnego przystąp iło  czte­
rech adeptów. Podstaw iono 
nam m otocykl Ja p , który je d ­
nak się ro z lec ia ł (u rw a ła  się 
część ram y, spad ł łańcuch ).
N ie m ieliśm y na czym jech ać  i 
pan  Sochack i zarządził, aby 
w ziąć maszynę od sta rtu jące ­
go w ligowym  zespole Ja n a  
Sulewskiego. Pierw szy kon­
takt z Jaw ą-Eso , w ypad ł n ie ­
źle bo „w ykręciłem ”  n iezły 
czas i zostałem żużlowcem.

Ligowy debiut P. Protasiewicza 
nastąpił w 1967 roku w  meczu ze 
Spartą WrocłaW. Niestety, w  jed­
nym z następnych spotkań z K a r­
patami Krosno w  Zielonej Górze 
— wydarzył się groźny karambol.
—  N a pierwszym  łuku  „posta­
w iło " mojego kolegę klubowe­
go Czesława Ko lm ana  —  wspo­
mina P. Protasiewicz. Obok K o l­
m ana, je c h a ł Rom an G ąsio r z 
Krosna. N ie  potrafiłem  om i­
nąć leżącego zaw odnika i  do­
szło do wypadku. N a jb ard z ie j 
u c ie rp ia ł Gąsior, który doznał 
skom plikowanego z łam an ia  
stawu kolanowego. Czułem się 
m oraln ie odpow iedzialny za 
kontuzję ryw a la .

Zdarzenie to miało zapewne 
spory wpływ na sportowe wyniki 
Paw ia Protasiewicza. Zabłysnął 
dopiero w 1969 roku wraz ze Zbi­
gniewem M arcinkow skim .
W ielka w tym zasługa mechanika 
zielonogórskiej ekipy nieżyjącego 
już H en ryka C iorgi.
— M ożliwości sprzętowe klubu 
były ograniczone, a  m łodzież 
skazana była na stare motocy­
kle. H eniu C iorga zaczął kom­
binować z s iln ikam i, a  j a  i 
Zbyszek M arcinkow ski byliś­
my „k ró lik am i dośw iadczal­
nym i". Eksperym ent się po­
w iód ł i zaczęliśm y wygrywać.
—  powiedział Paweł Protasie­
wicz.

Należał do najlepszych w  dru­
goligowej ekipie, startował w  re­
prezentacji Polski seniorów i ju ­
niorów. W  Srebrnym Kasku w 
1970 roku zajął drugie miejsce, za 
Marcinkowskim. Za swój najwię­
kszy sukces uważa trzecie miejsce 
z Falubazem w rozgrywkach I ligi 
w 1973 roku.

Startował do 1977 roku, a póź­
niej ówczesny prezes klubu T a ­
deusz Bartoń, pozbył się czoło­
wego zawodnika i mechanika.
—  Zrobiono m i niezły kaw ał.

ki-Apator Toruń, gdy zielonogór­
ski junior dwukrotnie pokonał 
Szweda P era  Jonssona.

Marzeniem Piotra jest awans 
do finału indywidualnych mist­
rzostw świata juniorów. Czy do­
kona tego w bieżącym sezonie? 10 
czerwca w Olching (Niemcy) od­
będzie się półfinał IM Ś , a obok 
Protasiewicza wystąpią m.in. li­
czący się już w  świecie Jo e  S cre­
en (Anglia) i Ja so n  C ru m p  (Aus­
tralia).

Niedawno Piotrek wraz z kole­
gami (Andrzejem  H uszczą i A r­
turem  Pawlakiem ), sięgnął po 
wicemistrzostwo Polski par. To 
jego pierwszy „krążek” w zawo­
dach seniorów. W  sukcesie zielo­
nogórzan, m iał też udział Paweł 
Protasiewicz, który w br. oprócz 
tego że pomaga synowi przygoto­
wywać sprzęt, zajmuje się szkole­
niem adeptów szkółki. Ciekawe 
czy w zielonogórskim klubie poja­
wi się wkrótce młodszy brat Piot­
ra —  13 letni Grzegorz?

Sobota, godz. 20.30, stadion Śląski

M e c z  „ o  w s z y s t k o ”

Ż y je m y  w s p o m n ie n ia m i z p ie rw s z e j p o ło w y  la t  70-tych,  
o w o cn e j w  m ię d z y n a ro d o w e  s u k c e s y  p o ls k ic h  p i łk a r z y  i  
m a rz y  n a m  s ię  p o w t ó rk a  k o lo ro w y c h  sn ó w  z m e c z u  n a  
W em b ley, w  k tó ry m  „ T o m a s z e w sk i p o w s trz y m a ł A n g lię ”, 
p o w t ó rk a  s re b rn e g o  m e d a lu  n a sz e j r e p r e z e n t a c ji  z f in a ­
łó w  M Ś ’74. M a g ia  futb olu...

Rzeczywistość jednak skrzeczy. 
Za polską piłką kilka lat niepowo­
dzeń, które przerwał olimpijski su­
kces w  Barcelonie wicemistrzows­
kiej drużyny Jan usza Wójcika. 
Niedawno fani futbolu z zadowole­
niem odnotowali victorię reprezen­
tacyjnych 16-latków w finałach mi­
strzostw Europy. Może wśród nich 
są godni następcy Kazim ierza  
Deyny, Grzegorza Laty, And­
rzeja Szarmacha...

Nic jednak nie zastąpi emocji 
towarzyszących udziałowi druży­
ny narodowej w mistrzostwach 
świata. Czy do przyszłorocznych 
finałów w U SA  awansuje drużyna 
Andrzeja Strejlaua? Malkonten­
tów jest więcej niż optymistów, 
jednak niespodzianki, nawet naj­
większe, w futbolu się zdarzają. 
Ja k  sądzę, klucz do rozwikłania 
zagadki tkwi w wyniku sobotniego 
meczu Polska-Anglia.

Przygotowujący się do tego spot­

kania polscy piłkarze przeprowa­
dzili w czwartek od godz. 20.00 
kolejny trening. B y ł krótszy od 
środowego, jednak równie inten­
sywny. Pod okiem A. Strejlaua i 
Leszka Ćmikiewicza poświęcili te 
zajęcia taktyce. Po rozruchu w 
dwójkach, futboliści podzieleni na 
trzy grupy zaczęli tzw. „gierkę na 
jeden kontakt z piłką”. Następnie 
ćwiczyli szybki atak w trójkach, 
każdorazowo kończony strzałem 
na bramkę. Później była „gierka 
szkolna” połączona z doskonale­
niem wyprowadzenia szybkiego 
kontrataku. Kolejnym elementem 
jak i doskonalili nasi kadrowicze 
były różne warianty rozgrywania 
rzutów wolnych, a całość zamknął 
trening strzelecki. Przez większą 
część zajęć trójka bramkarzy ćwi­
czyła indywidualnie wraz z Józe­
fem Młynarczykiem. Jeszcze ostat­
nie przygotowania, omówienie pla­
nów taktycznych i zacznie się mecz 
w trakcie którego przed telewizo­
rami zasiądzie „cała Polska”.

Roman SIUDA

VI tom Encyklopedii Piłkarskiej

Wszystko o Pucharze Zdobywców Pucharów
D o t a rł d o  n a sz e j r e d a k c j i  V I  tom  E n c y k lo p e d ii P i łk a r s k ie j  
k a to w ic k ie g o  w y d a w n ic t w a  G iA . R ó w n ie ż  te n  to m  m a  
d u ż ą  w a rt o ś ć  e d y to rsk ą , a  g ro n o  re d a g u ją c y c h  go f a c h o w ­
có w  g w a ra n tu je  n a jw y ż s z ą  ja k o ś ć  m e ry to ry c z n ą . D la  
m iło ś n ik o w  fu tb o lu  to p r a w d z iw a  g ra tk a , n ie z m ie r n ie  
in t e re s u ją c a  le k t u ra , d la  s z c z e g ó ln ie  z a in t e re s o w a n y c h  
sz c z e g ó ła m i —  k o p a ln ia  w ie d z y  o tej n a jp o p u la rn ie js z e j  
n a  ś w ie c ie  d y s c y p lin ie  sp o rtu , ty m  ra z e m  o P u c h a r z e  
Z d o b y w có w  P u c h a ró w .

E k ip a  M o ra w s k ie g o  Z ie lo n a  G ó ra  p o  z d o b y c iu  ty tu łu  w ic e m istrz a  P o ls k i  w  
j e t d z ie  p a r a m i 1993. W  g ó r n y m  rz ę d z ie  o d  le w e j:  P a w e ł P ro ta s ie w ic z , S ła w o m ir  
S m a r u j  (m e c h a n ik ) ,  A n d r z e j  H u s z c z a , C z e s ła w  C z e r n ic k i  (m e n e d że r). W  d o ln y m  
r z ę d z ie :  P io t r  P r o ta s ie w ic z  i  A r t u r  P a w la k .

F o t  M a re k  W o ż n ia k

najmłodszych w zielonogórskim 
Automobilklubie, a jego pod­
opieczni pięciokrotnie zdobywali 
tytuły wicemistrzów Polski w ka­
tegorii młodzik.

P io tr P ro tasiew icz objeździł 
wszystkie klasy. Dobrze grał tak­
że w koszykówkę f piłkę nożną. 
Jeździł na motorynce i crossowej 
CZ. W  sierpniu 1990 roku, jako 
piętnastolatek pojawił się na tre­
ningu żużlowców Falubazu. Dwa 
lata później zadebiutował w me­
czu ligowym w Częstochowie 
(zdobył Z punkty w  dwóch wy­
ścigach).

Papa Protasiewicz, do zalet Pio­
trka zalicza niezły start, dobry 
refleks i podzielność uwagi. W a ­
dy: brak obycia i pewności siebie. 
Musi jeździć agresywniej i nad 
wieloma elementami należy po­
pracować. Na razie zapowiada się 
na dobrego zawodnika.

O tym, że Piotr Protasiewicz 
ma zadatki na żużlowca dużego 
formatu, przekonali się kibice 
choćby podczas meczu Moraws-

Na razie najmłodszy z rodzin­
nego klanu jest podporą Automo­
bilklubu Zielonogórskiego. — Ju ż  
wkrótce będzie jed nak  m ist­
rzem św ia ta  w kartin gach  —  
dodaje żartobliwie Piotr.

M arek STA N ISZEW SKI

Uwaga sympatycy 
„czarnego szaleństwa

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych informuje, że 30 
bm. po meczu ekstraklasy żuż­
lowej Unia Leszno-Morawski 
Zielona Góra, w Lesznie o godz. 
20.20 podstawiony zostanie do­
datkowy pociąg do Głogowa. W  
Głogowie fani będą czekać 15 
minut na połączenie relacji Gło­
gów-Kostrzyn i na zielonogórs­
kim dworcu zameldują się o 
godz. 22.20.

Ja k  sądzę, szczególnym sukce­
sem wydawnictwa jest uderzająca 
wręcz aktualność. Zresztą niech 
taką ocenę uzasadnią autorzy, któ­
rzy we wstępie do bieżącego tomu 
piszą następująco:

—  Prezentując V I tom se rii 
„Encyklopedii P iłkarskiej 
F U J I” zdajemy sobie sprawę, 
że grono Czytelników  oczekuje 
pozycji coraz atrakcyjniej­
szych. Staramy się nie zawieść 
oczekiwań, odkryw ać coraz to 
nowsze obszary futbolowej h i­
storii. W tym przypadku książ­
ka opisująca rozgryw ki o P u ­
char Europy Zdobywców P u­
charów  przynosi, naszym zda­
niem, dodatkowy w alor bo­
wiem ukazuje się drukiem  w  
trzy dni po finałowym spotka­
niu 33. edycji na londyńskim  
stadionie Wembley i przynosi 
pełnt} relację z tego pojedynku, 
ja k  również uwzględnia go we 
w szystkich zestawieniach sta­
tystycznych! Byłoby fałszywą 
skrom nością ze strony liczne­
go zespołu twórców tej pozycji

udawać, że nas to nie cieszy. W 
h isto rii polskiego piśm iennict­
wa sportowego nie ma to pre­
cedensu, nie tylko zresztą w  
przypadku książek sporto­
wych.

Natomiast W łodzim ierz Lu- 
bański napisał:

—  Cieszę się, że rozgryw ki 
przypom inane są na kartach  
encyklopedii. Z dużym zainte­
resowaniem śledzę kolejne to­
my tej serii.(...). jestem  w zru­
szony, że przypom nieliście mi 
o zdobyciu tytułu najlepszego  
Strzelca w  dwóch edycjach, co 
nie udało się nikm u z grona  
w ielu znakom itych piłkarzy. 
D la m nie wspom nienia tej ry ­
w alizacji w iążą się z piękną  
epoką zabrzańskich górników, 
słynnym i meczami z M anches­
ter City, Romą, Rangersam i, 
Lew skim  i na zawsze zostaną w  
pamięci.

Zainteresowanych nabyciem 
któregoś z poprzednich tomów in­
formujemy że pewną ilością egze­
mplarzy dysponuje jeszcze wydaw­

nictwo GiA, 40-357 Katowice 14. 
(cena tomów I — 46 tys, I I — 48, I I I  
—  50, IV  —  54, V  —  56, V I —  58. 
Przy zakupieniu pięciu tomów, 
szósty wydawnictwo przekazuje 
gratis.

A  oto wykaz najbliższych księga­
m i, w których można nabyć encyk­
lopedię: Głogów —  ul. Jedności 
Robotniczej 8A, Gorzów— ul. Bole­
sława Chrobrego 9 („Daniel”), No­
wa Sól —  pl. Wyzwolenia 3, Zielona 
Góra ul. Mariacka 3 („Literacka”), 
ul. Boh. Westerplatte 19 (K M P iK ) i 
ul. Żeromskiego 16 („Staromiejs­
ka” ), Żary —  ul. Bolesława Chrob­
rego 10.

(RS)

FUJI

IEL0NA GÓRA

P I Ą T E K

Wiadomości: od północy do 
20.00 co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10  
BBC: 7.00, 16.00, 
22.00-23.00
6.05 R A D IO P O R A N E K
9.05 Studio Reklam a
11.05 R A D IO -T E R A Z  —  A. 
K arp iń ski
14.05 Studio Reklam a
15.05 Audycja Im pulsy  
15.15 Koncert „G ra ją  i śpie­
w ają”

16.20 Zielona Góra, ludzie i 
sprawy

16.50 Komu słowa do piosen­
ki —  M. Zgaiński
17.05 „3 M ” —  aud. muz. A. 
Nawrocki
17.35 Reportaż G. Walko- 
w iak
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 M uzyka z duszą —  J.  
Grodzki

20.05 R A D IO -W IE C Z Ó R  —  
B. Patalas
23.00 Party u Stefana

S O B O T A

Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę; 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00  
Lubuskie aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00., 
22.00-23.00
6.05 R A D IO P O R A N E K
9.05 Piosenki z myszką —  B. 
Patalas
10.05 Czym żyjemy —  D. Lin- 
kowski
11.00 Pokochać jazz —  aud. 
A. W inn ik
12.05 E K O  —  mag. K. Baług
13.00 To lubię —  aud. muz. 
K. Prońko
14.00 SA LD O  —  mag. K. R u­
tkowski
15.05 Moto-Radio —  A. K a r­
piński
16.20 Magazyn Młodych 
„Spoko, spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 L ista  przebojów —  J. 
Jankow ski i Ł. Łobocki
23.00 Nocne M arki

N I E D Z I E L A

Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę; 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00
B B C : 22.00-23.00
7.05 N a mojej działce —  aud. 
St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzam i —  
Cz. M arkiew icz
9.05 „Fascynacje i rzeczywis­
tość” —  mag. literacki R. Szu- 
ry
9.40 W  kręgu m uzyki instru­
mentalnej
10.05 Program dla Ciebie —  
H. A ńska
11.00 Dyskoteka —  J. Gro­
dzki

15.05 M ija tydzień —  K. Rut­
kowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla meloma­
nów

19.00 Powt. lekcji j. niemiec­
kiego (7 i 8))
19.30 Radio Skorumpowa­
nych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne M arki

Pierwszy
start

^  ™  Skrzypaszka
Dwukrotny mistrz olimpijski z 

Barcelony, A rkadiusz Skrzypa­
szek ma już za sobą kilka tegorocz­
nych startów w imprezach szer­
mierczych, natomiast jeszcze nie 
próbował sił w pięcioboju. Przygo­
towania rozpoczął później od pozo­
stałych zawodników, zważywszy 
jednak na chęć udziału w mistrzos­
twach świata —  sprawdzenie for­
my jest niezbędne.

Okazja nadarzy się w najbliższą 
sobotę w Kopenhadze, w Zawodach 
klasyfikacyjnych. Ja k  nam powie­
dział, pojedzie w otoczeniu mło­
dzieży: Joanny Chojniak i Bog­
dana Sądela z Lumelu i legionis- 
tki Ew y Sulimy. Impreza rozgry­
wana będzie zgodnie z nowymi za­
sadami, w ciągu jednego dnia.

(RS)

* Eliminacja okręgowa kartingowców
* Imprezy w Starym Kisielinie

W  Skwierzynie odbyła się I I I  
eliminacja okręgowa kartingo- 
wych mistrzostw Polski. W  katego­
rii młodzik 01 (simson 50 ccm) 
wygrał Tomasz Pasiuk. Kolejne 
miejsca zajęli: Grzegorz Prota­
siewicz, Paw eł Kuźniak, Pat­
ry k  Spaczyński, Tomasz Pomy­
kała (wszyscy Automobilklub Zie­
lona Góra), Tomasz Śm ieszalski 
(AG ZSS Skwierzyna). Kategoria 
młodzieżowa: 1. K rystian W ydra  
2. M aksym ilian Jankow ski 
(obaj AG  ZSS Skwierzyna) 3. R a­
dosław Rom ańczyk 4. Paw eł 
H ahiszczak (obaj K M  ZSS Duet 
Zielona Góra), 5. Grzegorz K ról 
6. Rafał Rozm iarek (obaj AG  
Z SB  Gorzów). Drużynowo w kate­

gorii młodzieżowej: 1. Z SS  Skwie­
rzyna 2. Z SB  Gorzów 3. Duet Zielo­
na Góra. W  kategorii popularnej: 
1. Tomasz Ja siń sk i (AG Z SB  Go­
rzów) 2. P io tr Hałuszczak (Duet 
Z. Góra) 3. Krzysztof Kozaryn  
(ZSB  Gorzów). Drużynowo: 1. Z SB  
Gorzów 2. Duet.

* 29 bm. o godz. 10.30 na auto­
dromie w  Starym  Kisielinie odbę­
dzie się eliminacja rejonowa Pu ­
charu Polski motocyklistów moto­
rowerzystów. Dzień później o godz. 
12.00 odbędzie się pięciomecz kar- 
tingowy w kategoriach młodzik 01 
i N-125 młodzieżowej. Wystąpią 
kartingowcy z Wrocławia, Pozna­
nia i Zelonej Góry.

M.S.

Ż u ż e l
* W  niedzielę, o godz. 17.00, na 

stadionie przy ul. Śląskiej w Go­
rzowie, S ta l Farbpol podejmie w 
meczu ekstraklasy drużynę Spa­
rty  Wrocław.

P i ł k a  n o ż n a
* I I I  liga: Celuloza Kostrzyn —  

Orzeł B ia ły  W ałcz (niedziela 
godz. 17.00), Dąb Dębno —  Unia 
Swarzędz (niedziela godz.
17.00), Lubuszanin Drezdenko 
—  Błęk itn i Stargard (niedziela 
godz. 11.00)

* K lasa międzyokręgowa se­
niorów: Stilon I I  Gorzów —  G K S  
Stare Kurowo (niedziela godz.
16.00), Iskra Zemsko —  Olimpia 
I I  Poznań (niedziela godz.
16.00), Orzeł Międzyrzecz —

Sparta  Szam otuły (sobota godz.
15.00), S ta l Sulęcin —  Zjedno­
czeni Przytoczna (sobota godz.
15.00), Osadnik Myślibórz —  O r­
kan Ptaszkowo (niedziela godz.
16.00), Lechia-Polmozbyt Zielo­
na Góra —  Pogoń Świebodzin 
(sobota godz. 17.00), Zarzecki- 
Czarni Żagań —  Zjednoczeni Pu- 
dliszki (sobota godz. 14.00), Meb­
larz Nowe Miasteczko —  C K S  
M iejska Górka (niedziela godz.
16.00).

* K lasa międzyokręgowa ju ­
niorów: Górnik Polkowice —  Po­
goń Świebodzin (niedziela godz.
12.00), Lechia Zielona Góra —  
Dozamet Nowa Sól (sobota godz.
11.00), Czarni Żagań —  Polonia 
Leszno (niedziela godz. 11.00), 
Chrobry Głogów —  Kuźnia J a ­
wor (niedziela godz. 16.30).

S z e r m i e r k a
* W  sobotę o godz. 10.00 w 

Zielonej Górze odbędą się mist­
rzostwa okręgu w  szermierce. W  
zawodach w ystąp ią  oprócz szer­
m ierzy także czołowi polscy pię­
cioboiści.

K i c k - b o x i n g
* W  sobotę o godz. 12.00 w 

Zielonej Górze (hala Gward ii 
przy ul. Strzeleckiej) odbędą się 
elim inacje mistrzostw Polski 
strefy zachodniej w  wersji 
light-contact kobiet i mężczyzn.

S z a c h y

* Od piątku do niedzieli w 
Zbąszyniu (szkoła podstawowa) 
odbędą się finały X V I I I  ogólno­
polskich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej w  szachach. Rozpoczę­
cie zawodów: piątek i sobota 
godz. 9.00, niedziela godz. 8.30.
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G r z e s z n e  g r a n i c e
— Sami się nie szanujemy i nie umiemy szanować drugiego 
człowieka — m ówi zapalczyw ie Janusz  Ju ske . Odstawia 
na chw ilę butelkę z piwem , jakb y chcia ł przyłozyć 
komuś, kto drugiego człow ieka n ie potrafi uszanować.
— Co chcieć od Rum unów ? To są tacy sam i ludz ie  ja k
m m .

J e d e n  ze  z n a ją c y c h  sp r a w ę  p o lic ja n ­
tó w , ja k  ty lk o  p o m y ś li o  K a ro lk u , to  
z g r z y ta  zęb a m i. „ J a  b y m  m u .... P r z e ­
c ie ż  te  d z ie w c z y n k i to  j e s z c z e  d z ie c i.  
J e d n a  m a  14 la t , n a s tę p n e  to  15- i  
16-la tk i. T a  p ią ta , ju ż  d w u d z ie s to le t ­
n ia , j e s t  z in n e g o  r e g io n u  —  z P o ­
zn a n ia . P r a w d a , ż e  w s z y s tk ie  p o ­
c h o d z ą  z z a n ie d b a n y c h  d o m ó w , a le  
to  w ła ś n ie  n a jc z ę s ts z a  ta k ty k a , ta ­
k ie  n a jła tw ie j  d a d z ą  s ię  o m o ta ć ”.

Spokój, 
ale nie święty

Śledztwo wszczęto na podstawie 
sygnału od jednej z matek. Dziew­
częta nie chciały zeznawać w obec­
ności rodziców. W stydziły się. Pro ­
kuratura poprosiła o pomoc psy­
chologa. Zebrane dotąd m ateriały 
pozwoliły na sformułowanie po- 
dejrzeń wobec Karolka. N a razie L ) O IT i y S l y  
tylko wobec niego. Ilu  „bohaterów” 
będzie m iała ta sprawa —  dziś 
jeszcze nie wiadomo.

pieniądze od gości za spotkania z 
dziewczętami pod jego dachem. 
Nie, żadnych pieniędzy nie brał. A  
że potem widział, jak  dawali dzie­
wczynom jakiś dezodorant albo 30 
marek —  to już nie jego sprawa.

—  J a z  tego żadnych korzyści 
n ie  m iałem , tyle co p o staw ili do 
w yp icia.

Co mi zrobisz, 
jak mnie złapiesz?

Ksiądz proboszcz słyszał o tej 
rozpuście, ale nic zrobić nie mo­
że. N ie  chce z am bony wołać, bo 
w iern i, którzy na msze przycho­
dzą, są porządnym i ludźmi. A  
jeszcze, już żartem  dodając, mog­
liby zarzucić, że osoba duchowna 
w skazała  im  adres. P raw d a , że w  
S. wszyscy w iedzą, lecz parafia  
duża, inne w ioski m ogły bez­
w stydnych w ieści w cale  nie s ły ­
szeć. Proboszcz pam ięta podobną 
historię z innej parafii: tam te j­
szy ksiądz w  kościele 40 m inu t 
grzm iał, a po mszy w ie rn i przy­
szli do niego z żalem: „Z a  co 
m usie liśm y ty le  gorzkich słów 
w ysłuchać, k iedy i tak  ci, których 
to dotyczy, n ie słyszą i słyszeć nie 
chcą, bo n igdy do kościoła nie 
chodzą” .

Cudze proso
Parafian ie w S. —  niedużej przy­

granicznej miejscowości wojewó­
dztwa zielonogórskiego —  żyją 
spokojnie i po bożemu, jak  to we 
wsi: niby nikt nikomu do garnków 
nie zagląda, ale i tak  wiadomo, co 
kto na obiad jada.

—  Ten m łody, n a  im ię mu 
chyba Karo lek , n ie  utrzym uje 
kontaktu z n ik im  ze wsi. N ik t 
na niego n ie  w płyn ie, j a  też n ie
—  wzdycha proboszcz. —  N aw et 
po kolędzie m nie n ie  przyjm uje, 
drzw i zam yka, albo  w tym cza­
sie z domu wyjeżdża. D o b ija ł się 
n ie będę, bo m i pow ie: n ie w sa­
dzaj nosa do cudzego prosa, 
albo jeszcze co gorszego. M atk i 
też n ie  s łucha : n ie wolno je j  na 
jego stronę domu zachodzić, 
p rzegan ia j ą  i każe cicho  sie­
dzieć.

—  To p raw d a, m atk i szkoda
—  mówią w S. —  D obra kobieta, 
a le  ju ż  starsza, s iły  za w iele n ie 
ma. Tu n iby dorosły mężczyzna 
w domu, a  staruszka m usi ludzi 
ze wsi p rosić i p ła c ić , żeby je j 
kto ogródek skopał albo drze­
w a n a rąb a ł, bo synalek impre- 
zowaniem  zajęty.

Nieczysta
niewinność

Z Karolka kawał chłopa, dobrze 
odżywiony, buzia rum iana, a w y ­
raz twarzy łagodny jak  u niemow­
lęcia. W ąsikam i strzyże, skromnie 
na krześle przysiada i z rozbrajają­
cym uśmiechem mówi:

—  Z ig ły  w id ły  z rob ili. O skar­

żyli m nie o stręczycielstw o, ju ż  
n ie  m ie li o co.

W ieś uważa, że Karolek ascetą 
n ie jest i*— jak  objąć pamięcią jego 
dorosłe życie —  nigdy nie był. A  
n iew inna m inka, pysio jak  u słone­
czka to tylko pozory. Bo ją  się go we 
wsi, mówią półgębkiem i każdy 
tylko patrzy, żeby czyjego nazwis­
ka nie zanotować.

— Ja k b y  on się dow iedzia ł, że 
my co złego n a  niego...

A  „on ” kursuje po wsi rowerem. 
Co jak iś czas obok redakcyjnego 
samochodu przejedzie, od niechce­
nia popatrzy. Ludzie głos do szeptu 
zniżają: „ Ja k  chcesz p a n i poroz­
m aw iać, to postaw  tego połone- 
za gdzie w zakątku ...” .

Wiedzą, o co ich chcę pytać. N ie ­
którzy używają określeń bardzo 
bezpośrednich, inni z zawstydze­
niem dukają:

—  Chodzi p a n i o ten..., no, coś 
ja k  dom p ub liczny ? Tu u nas we 
w si może być tylko  u K a ro lk a . 
N iem cy przyjeżdżają do niego 
często, może i  teraz są. N iech 
p a n i lep ie j n ie  idzie.

Kto czerpie...
...korzyści majątkowe z cudzego 

nierządu albo w  celu osiągnięcia 
korzyści majątkowych dla siebie 
lub innych u łatw ia cudzy nierząd, 
ten czyni zamach na obyczajność w 
sferze życia seksualnego i temu 
polskie prawo może wymierzyć ka­
rę od 1 do 10 lat pozbawienia wol­
ności.

Spraw a Karo lka jest preceden­
sem w województwie zielonogórs­
kim, jest też rzadkością w kraju, 
przynajmniej na razie. W  Polsce 
brak kompleksowych badań na te­
m at prostytucji. Do niedawna o 
nierządzie nie mówiło się oficjal­
nie, tak jak  dziesięć lat wstecz 
tematem tabu była narkomania. 
Je ś li już ktoś do tej m aterii sięgał 
—  to musiał być albo trochę naw ie­
dzonym, albo dziennikarzem. Ow ­
szem, prostytutki były policji zna­
ne i rejestrowane, ale odbywało się 
to niejako na obrzeżach różnych 
przestępstw, bo sam nierząd nie 
jest w Polsce czynem karalnym. 
Dziś częściej mówi się o nim głośno, 
definiując jako „zjawisko patologii 
społecznej” , które zatacza coraz 
szersze kręgi. Wszyscy zgadzają 
się z tym określeniem, szczególnie 
w odniesieniu do płatnego nierzą­
du nieletnich.

Wobec 28-letniego Karolka, po­
dejrzanego o nakłanianie do nie­
rządu i wyciąganie z tego korzyści 
majątkowych, prokuratura rejono­
wa w  Krośnie Odrzańskim do 
chwili zakończenia śledztwa zasto­
sowała nadzór policyjny, choć 
wszyscy spodziewali się tymczaso­
wego aresztowania. Podejrzany 
natomiast sprawia 
wrażenie jakby cała 
historia go bawiła.

—  N areszcie mam 
spokój —  uśmiecha 
się. —  Ju ż  m nie te 
dziew uchy n ie  n a ­
chodzą. A  opędzić 
się od n ich  n ie mog­
łem . N ik t ich  tu n ie 
c ią g n ą ł, sam e przy­
la tyw a ły  ja k  zoba­
czyły sam ochody 
pod domem.

A  samochodów pod­
jeżdżało sporo, prze­
ważnie na niemiec­
kich rejestracjach, 
choć i z wrocławską 
też się trafiały. Teraz, 
od kilku tygodni cisza.
Może i podjeżdżają, 
a le  w oczy się n ie 
rz u ca ją  —  mówią 
mieszkańcy S. —
Tam  od tyłu , od 
strony p o la  d ruga 
droga do Karolko- 
wego domu p row a­
dzi, przez w ioskę 
przejeżdżać n ie 
trzeba.

Mieszkańcy S. nie pamiętają do­
kładnie, od kiedy w tamtym domu 
zagnieździła się rozpusta. Ponad 
rok już, to na pewno, chociaż i 
wcześniej się obcy zjeżdżali. Jedna 
15-latka ze wsi to tam często la ta ­
ła. Ale teraz jej nie ma, po tym, jak  
policjanci obławę na dom Karolka 
zrobili, zniknęła.

W  S. każdy domyślał się, po co 
Niemcy do tamtego domu tak częs-

Że goście 
się przewijają,

...że imprez trochę 
było —  Karolek nie 
zaprzecza. Pracował 
w Niemczech, znajo­
mości pozawierał, to 
go teraz odwiedzają.
Wszyscy znajomi?
No... też znajomi zna­
jomych jak  wpadną, to 
ich przecież wyrzucić 
nie wypada. I  koledzy 
z Polski zaglądają. —
Z p ięć tak ich  im ­
prez było, n ie w ię­
cej.

—  Co j a  mogłem n a  to, że 
dziewczyny do tych Niem ców 
ciągn ę ły?

—  Ale przecież wiedział pan, że 
mają po 15 lat?

—  Hmm... —  Karolek skromnie 
spuszcza oczy i zaraz dodaje: —  
D ziew uchy ju ż  wcześniej same 
się wyszkołiły. T a na jstarsza 
je st ju ż  p e łno letn ia , ona w te 
k lo ck i g ra ła  ja k  j a  jeszcze się w 
Zorro  baw iłem .

Kręci głową, gdy pytam, czy brał

Od początku roku w okolicach Gubina 
zatrzymano cztery tysiące ludzi, którzy 
usiłowali nielegalnie przekroczyć grani­
cę polsko-niemiecką. Potowa z nich to 
Rumuni. Jedną trzecią stanowią przy­
bysze z Bułgarii, prawie całą resztę — 
obywatele byłego ZSRR.

Bardzo wielu ujęto pod Zytowaniem, 
Kosarzynem, Łomami, kilkanaście kilo­
metrów na północ od Gubina. Tutaj 
ludzie niemal codziennie znajdują na 
brzegu Nysy Łużyckiej gumowe ponto­
ny i odzież, a w lasach zagraniczne 
dokumenty. Na przykład te, które zo­
stawił inżyn ier Vasile Kiskasza, szef 
firmy S.C. Someta S.A.

Pod Żytowaniem mieszka w barakach 
na kołach brygada nafciarzy. W  okoli­
cach wiertni często spotykają kandyda­
tów do niemieckiego raju.

— Patrzymy, idzie sześciu Rumu­
nów —  opowiada młody wiertacz. — 
Przystanęli, rozebrali sie, a to był 
marzec, zimno! „Synek* mótvi ao 
nich „cześć!" No to oni odpowiedzie­
li. Rumun pyta — „ Dojczland?” A 
„Synek" mówi —  „Tak, tak, Nie­
mcy". On mówi — ,ja , senkju". Prze­
praw ili się przez Nysę w ciuchach. 
Pobiegali na wale, żeby się roz­
grzać, a potem poszli.

Z rumuńskimi „turystami” trudno się 
porozumieć. Na ogół nie znają żadnych 
języków, oprócz ojczystego. Ale czasem 
nie trzeba słów, żeby wiedzieć, o co im 
chodzi.

— Stoi kobiecina, lat 35 — wspomi­
na mieszkanka domu położonego w lesie 
pod Chlebowem. — Skromnie ubra­
na, chusteczka zawiązana do tyłu. 
Mówi do mnie, ja  nie rozumiem co. 
M iała plastykową butelke w ręku, 
pokazuje, ie  chce pić i jeść. Dałam 
jej wody, poszłam po chleb, ale póź­
niej myślę sobie —  nie wiadomo, ilu  
ich tam jest. Więc nic nie przynios­
łam.

Henryk Staniszewski od kilkunastu 
lat jest sołtysem wsi Łomy. Właśnie 
wrócił ze szkoły jego syn, który widział 
grupę Rumunów koczujących w lesie, w 
pobliżu drogi z Chlebowa do Wężysk. 
Zbiegły się do nich wiejskie dzieciaki.

— Przyjeżdżają autobusami, pie­
chotą przychodzą, i tylko aby do 
granicy — mówi sołtys. — Ale nie 
robią nam żadnych trudności. Sie­
dzą po lasach, ogniska palą.

Sklepowa z Żytowania nie miała jesz­
cze rumuńskich klientów. Sama się dzi­
wi, co oni jedzą.

— Chodzą wieczorami, po lasach. 
We wsi ich nie widać i jeszcze niko­
mu nic nie zginęło. Ostatnio taryfy 
jeździły całą noc!

— Wczoraj byłam w polu — dodaje 
klientka przy ladzie. — Patrzę: ślady. 
Myślałam, że mój chodził, ale dalej 
śladów było więcej. Nad samą Nysą 
znalazłam dziecięcy bucik

S K /

Na zakręcie
Żadna to pociecha, że grozi 

krach reformom w Rosji i na 
Ukrain ie, że burzy się A lban ia, 
masowo em igrują Rum uni, bory­
kają się z problem am i Bułgarzy, 
Węgrzy i Słowacy, rozszerza się 
fa la  strajkowa w byłym  N RD . 
Żadna to pociecha, że realny so­
cjalizm  pozostawił wszędzie w 
spadku zrujnowaną gospodarkę
i okaleczoną świadomość, pustki 
w państwowej kasie i homo souie- 
ticusa. Że nikomu jeszcze nie 
udał się trudny eksperyment wy­
jśc ia  na demokratyczno-wolno- 
rynkową prostą. Źe nie tylko nad 
W isłą w ielu wzdycha „ komuno, 
wróć”, próbuje wyciągnąć z la ­
musa sparciałe hasła i sztanda­
ry-

Polska znalazła się znowu na 
historycznym zakręcie. Naszą 
rzeczywistość zaczyna kształto­
wać ulica. N ik t chyba n ie jest w 
stanie przewidzieć, co przyniesie 
jutro : upadek rządu Suchockiej,

zmontowaną w pośpiechu nową, 
być może kuriozalną koalicję, 
strajk generalny, rządy prezy­
denckie, przyspieszone wybory 
parlam entarne?

W ykrakałem  k ilka miesięcy te­
mu, że: „starych  panien nigdy 
nie należy lekceważyć”. N a p o li­
tyczną scenę w raca ja k  burza 
(„10  w skali Beauforta") stara 
panna „ S ”. Grozi powrotem do 
epoki socjalizm u łupanego, zni­
szczeniem wszystkiego, co się 
udało po 1989 roku osiągnąć, 
całkow itą destabilizacją państ­
wa. M a twarz powiązanego z 
KPN-em  „wściekłego”  szefa Re­
gionu Mazowsze M a c i e j a  J a n k o w ­

skiego i jedno wiodące hasło: d aj! 
Em erytom  i rencistom, bezrobot­
nym i bezdomnym, nauczycie­
lom, pracownikom  służby zdro­
w ia i przemysłu zbrojeniowego, 
kolejarzom i górnikom. W  kolejce 
czekają następni. D a ł się porwać 
roszczeniowej fa li um iarkowany 
dotąd M a r ia n  K r z a k l e w s k i ,  zgła­
szając zarazem swą kandydatu­
rę do nagrody „ Złote usta”  wypo­

wiedzią: „w  związku i całym  spo­
łeczeństwie jest zapotrzebowanie 
na odwołanie obecnego rządu”. 
Ledwo słychać w tym tum ulcie 
rozsądne głosy J a n a  R u le w s k ie g o  i 
B o g d a n a  B o r u s e w ic z a .

Od możliwych wariantów  aż 
głowa bołi. W ielu chce upiec na 
„solidarnościowym ” ogniu w łas­
ną polityczną pieczeń: K PN , PC , 
RdR , SLD , O PZZ... Co najm niej 
kilkunastu warszawskich po lity­
ków ostrzy sobie zęby na stołek 
Suchockiej. Jeszcze liczniejsze 
jest grono potencjalnych pasaże­
rów m inisterialnych lancii. A  
przecież w gruncie rzeczy senso­
wny w arian t jest tylko jeden: od­
rzucenie wszelkich zastępczych i 
am bicjonalnych sporów, konsoli­
dacja s ił zdrowego rozsądku wo­
kół realnego, konsekwentnie rea­
lizowanego program u reform.

Można zm ieniać rządy ja k  rę­
kawiczki. Obiecywać gruszki na 
wierzbie, skroić budżet na m iarę 
chęci, nie zaś możliwości; dodru­
kować tony „pustego p ien iądza”, 
nakręcając spiralę in flacji. W ró­
cim y w ten sposób do punktu 
wyjścia. A  przyszłe pokolenia n i­
gdy nam nie daru ją zm arnowa­
nej szansy.

N a każdym zakręcie z reguły 
trzeba zwolnić. Czyż nie szkoda

Z  cyklu 
Politycy ’93
- Wizytówka

czasuf

M a rek  M arkiew icz, p rze ­
w odniczący K ra jow ej R a ­
dy R a d io fo n ii i Telew izji 

Rys. I. K ow alsk i

muszą udowodnić, kim jest zatrzyma- 
ny.

— Hu osobom udaje się nielegalne  ̂
pokonanie granicy nie wie nikt, ani 
strona polska, ani niemiecka —
twierdzi kapitan Adam Pudło z Bryga­
dy Straży Granicznej w Krośnie Od­
rzańskim. — Według naszych sza­
cunków jest to ilość niewielka. Ma­
my dane o liczbie obywateli Rumu­
n ii wjeżdżających do Polski, oraz 
przybliżone dane, ilu wyjeżdża. Ze­
stawiając te dane z ilością osób za­
trzymanych na granicy, jest to licz­
ba niewielka.

Zatrzymani na próbie nielegalnego 
przekroczenia granicy dostarczani są ao 
stacji kolejowej w Gubinie albo Wałowi- 
cach. Dyżurnemu ruchu stacji Wałowi- 
ce nie sprawiali nigdy kłopotu, nie 
wszczynali awantur, jakie zdarzają się 
polskim podróżnym. Najwyżej spali na 
ławkach. Zimą było ich znacznie więcej 
niż teraz.

— Większość kupuje bilet, tutaj w 
kasie. Mają pieniądze. A  jeśli nie, to 
straż graniczna daje pieniądze. 
Najczęściej przyjeżdżają z powro­
tem w nocy i idą piechotą na 
Drzeńsk. Niektórzy mają wizy bite 
po trzy razy.

Niepożądanych gości próbujemy się 
pozbyć stosując wizy administracyjne, 
które zobowiązują do opuszczenia tery­
torium Polski w ciągu 48 godzin. Nakaz 
ten zwykle nie jest respektowany.

— Prowadzone są rozmowy z 
ościennymi krajami — mówi o nad­
ziejach żołnierzy pogranicza kapitan 
Pudło. — Oczekujemy na uchwalenie 
prawa do deportowania Rumunów 
bezpośrednio do swojego kraju, co w 
tej chwili niejest możliwe.

Jeden z policyjnych obiektów we wsi 
Bełcze wydzielono z myślą o koczują­
cych na dworcach obcokrajowcach. 
Mógłby tam powstać ośrodek dla 7C 
deportowanych osób.

— Pałac posiada 25 pokoi — o- 
prowadza nas dozorca. —  Jest ogro­
dzony, ma własne ujęcie wody, wo-, 
kół rozciąga się piękny park, jesl 
teren na plac zabaw ala dzieci. 
Przez ostatnie dwa lata organizo­
wano tu kolonie letnie dla dzieci.

Z propozycją utworzenia takiego oś 
rodka Komenda Wojewódzka Policji wy 
stąpiła do M SW  już dwa lata temu1 
Ostateczne decyzje jeszcze nie zapadły'

— Brakuje uregulowań praw  
nych, dotyczących traktowania cu­
dzoziemców na terenie Polski — wy­
jaśnia nadkomisarz Wiktor Szopę ki 
rzecznik prasowy KW P w Zielonej G& 
rze. — Dopiero po uchwaleniu u. 
stawy o cudzoziemcach możemy mó, 
wić o wprowadzeniu przepisów wy 
konawczych.

Nowe prawo azylowe w Niemczecł 
skomplikuje nie tylko sytuację ucieki

F o t .  M a r e k  W o ż n ia k

to zajeżdżali. W  tygodniu kilka 
wizyt było. A  od granicy przecież 
niedaleko, kilkanaście kilometrów 
i droga prosta. Fakt, teraz ich jakoś 
nie widać.

—  My możemy tylko  z boku 
sądzić. Żaden porządny chłop 
tam  n ie chodzi —  mówi zażywna 
niewiasta, ale zaraz roztropnie do­
daje: —  A przynajm n ie j n ic  n ie 
m ówi, bo ja k b y  pow iedział, to 
by od swojęj baby zdrowo po 
gębie dostał.

Jo la n ta  SADOW SKA  
Ps. Im ię głównej postaci reportażu 
zostało zmienione.

T u t a j  lu d z ie  n ie m a l  c o d z ie n n ie  z n a jd u ją  n a  b r z e g u  N y s y  Ł u ż y c k i e j  8 u m ° *  
p o n t o n y  i  o d z ie ż , a  w  la s a c h  z a g r a n ic z n e  d o k u m e n t y .  N a  p r z y k ła d  te, k t ó i  
z o s t a w ił  in ż y n i e r  V a s i le  K is k a s z a ,  s z e f  f i r m y  S . C .  S o m e t a  S .A .
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E d w a r d  J .  M I N C E R

K a p r a l  
Adam Skałozu-
bow ze strażnicy 
granicznej w Ży- 
towantu niemal 
każdej nocy ma 
do czynienia z 
n ie le g a ln y m i 
emigrantami.

— Niedawno 
w nocy zatrzy­
maliśmy z kole­
gą grupę pięć­
dziesięciu oby­
wateli Rumu­
nii. Pomogła 
nam niemiecka straż graniczna, o- 
świetlając teren z helikoptera... A  w 
ogóle to mamy na strażnicy mało 
elementów, czasem służba w dzień 
zdarza się po nocce.

Element — to żołnierz z patrolu. P il­
nuje granicy, nosi picie i jedzenie tym, 
których zatrzyma, odwozi ich na stację 
kolejową, a następnej nocy spotyka nad 
rzeką te same osoby.

Zastępca komendanta strażnicy 
ppor. Andrzej Księżyc pokazuje, co 
po akcjach zostaje w wojskowym sejfie: 
paszporty rumuńskie, rosyjskie, a na­
wet turecki, plik rozmaitej waluty, nie­
mieckie karty azylowe. W  pękatej księ­
dze zatrzymań pojawiają się dziesiątki 
egzotycznych nazwisk. Z reguły są to 
ludzie młodzi, wielu nie ma dwudziestu 
lat.

—  Są bardzo zniszczeni, widocz­
nie u siebie ciężko pracują — mówi 
kapral Skałozubow. — Dziewczyna 
wygląda na czterdzieści lat, a w 
paszporcie ma osiemnaście.

Paszporty pozostają na polskim brze­
gu Nysy nie bez powodu. Uciekinierów 
bez dokumentów praktycznie nie moż­
na przekazać polskiej stronie. Niemcy

S. c. SOM£TA S.A.
3®44 TA$NAD, itr. N. Błicwcu nr. 28. 
Jud. &rtu M*f* - Ppmtni*

ing. K ISK A SZ A  Y A S IL E  
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nierów szukających lepszego życia r 
Zachodzie. Dla wielu z nich kraje 
docelowym będzie Polska.

—  W naszym województwie, z rat; 
na przygraniczne położenie, p r  
blem cudzoziemców jest dzisiaj doi 
wyraźny, choć nie jest to zjawisk 
masowe — stwierdza Andrzej Gajd 
rzecznik prasowy wojewody zielonogó 
skiego. — Zdajemy sobie sprawę, i 
zmiana prawa azylowego w Ni 
mczech spowoduje perturbacje, n 
które jesteśmy juz właściwie przyg 
towani.

Janusz Juske niejest z tych stron, a 
rozumie biedę Rumunów. Sam mieszl 
w Lesznie, do Żytowania przyjechał 
odwiedziny do szwagra. . . .

— Oni często sprzedali cały doo 
tek, uciułali trochę grosza, zięby n 
przechodzić z pustymi rękair, 
Niech przechodzą! J a  bym też p 
szedł, chociaż Polakiem Jestem. J  
śli mi Niemiec da więcej niż Polai __-________•« ntnfo iwvt/łhll

i I ’0
m Alina SUWOROW-PIOTROWSF 

Mirosław KULEI



G a z et a  N o w a NR 103 * PIĄTEK ■ NIEDZIELA *28 -30 MAJA 1993

Mistrz pięcioboju rzucił wyzwanie
m edalista  w  p ięciob oju  now oczesnym , A rkadiusz Skrzypaszek p ostaw ił przede w szvst 
t Z ^ Z e r m i-r ^ V ^  oddzielną dyscyplinę. P ó ł żartem , p ó f s e r i J ^ o ^ ^ i ^ ź T w  
n w  !^rł r(J^n ie fi b ędzie  m istrzem  olim pijskim . N iedaw no rozpoczął katorżniczy tre- 
“  ”£ Qp f f  ok iem  bardzo zdolnego, przebojow ego zielonogórsk iego szkoleniow ca, Zbig- 

D em ianiuka. W tajem niczeni tw ierdzą, że szukali się  w  korcu maku...

Leży. On sam  n ie  w ie  dokładn ie — leży, 
czy m oże raczej lew itu je, czy  też podróżuje  
w  czasoprzestrzen i.

R a n d k a  z  k o s t u c h ą  

c z y l i  m o s k i e w s k i e  d e l i r i u m

M ów i Z b ign iew  D em ian iuk.
„W p aźd z ie rn ik u  ub. roku za­

proponowałem  „z ło te j”  tró jce 
pięcioboistów  w yjazd do Oslo 
na tu rn ie j szpadowy. Jech a łem  
z g rupą zaw odników  K o le ja ­
rza, a  m nie coś korciło , by rów ­
nież p en tath lon iśc i sp raw d z ili 
się w m iędzynarodowej stawce. 
B y li w okresie roztrenow ania, 
zatem troszkę poćw iczyli i  w 
drogę. W  gron ie zaw odników  w 
szpadzie się specja lizu jących  
nieźle sobie p oczyn ali M aciek  
Czyżowicz i D arek  Goździak. 
N ajgorzej szło A rkow i. Ten je d ­
nak ju ż  wówczas pow iedz ia ł, że 
w iele z naszej k ró tk ie j w spół­
p racy  skorzystał, że n igdy jesz ­
cze tak  n ie  był prow adzony. 
Rzeczyw iście, w ytknąłem  m u 
sporo różnych błędów, podpo­
w iadałem  ja k  w określonych sy­
tuacjach  n a  p lanszy m a postę­
pować, a le  przecież is tn ia ła  tu 
pew na subtelna różn ica w p ra ­
cy z tym zaw odnikiem  —  je s t 
m istrzem  o lim p ijsk im  w p ięc io ­
boju. On n a c isk a ł n a  s ta łą  
współpracę, obaj jesz ­
cze n ie  w iedzieliśm y 
ja k  do tego całego p ro ­
blemu podejść. W ah a­
łem się, może trochę 
obaw iałem  kaprysów  
m istrza, jed n ak  in tu i­
c ja  p odpow iadała, że 
pow inniśm y ściśle  
w s p ó ł p r a c o w a ć .  
W praw dzie n ie  byłem 
nowicjuszem  w p ra cy  
z p ięciobo istam i —
Sław ek N aw ro ck i tak ­
że rozpoczynał od tej 
dyscypliny. Tam  mu 
się n ie  pow iodło, a le  
zrobiłem  z niego dob­
rego szerm ierza, m ia ­
łem także lekcje z B a ­
s ią  Kotowską i  D a r­
kiem  Mejsnerem , któ ­
rzy na m nie n ie  narze­
k a li. Skrzypaszek 
p o d ją ł decyzję, ele­
gancko pożegnał się z 
dotychczasowym  tre ­
nerem i trzy i p ó ł m ie­
s iąca  temu rozpoczęli­
śmy bardzo so lid ną 
współpracę. N ie  ukryw am , że z 
treningów  w ra c a ł — ja k  to się 
określa  —  na czterech łap ach , 
zupełnie wykończony. To b yła 
zupełnie in n a  jak o ść  tren ingu, 
na inne elem enty k ład łem  n a ­
cisk. To n ie  były w yłączn ie  lek ­
cje in dyw id ua lne  i  w a lk i, a le  
było także bardzo dużo p ra cy  
nóg, zm iany w ustaw ien iu , po­
staw ie szerm ierczej. Wszystko 
zm ierzało do tego, by A rek zro­
zum iał szerm ierkę”.

Bardzo dobrze się stało, że w 
międzyczasie wyszła sprawa N a ­
wrockiego, który w  ostatnich kilku 
latach reprezentował barwy stołe­
cznej Legii, ale cały czas wyrażał 
chęć powrotu do Zielonej Góry. 
Znalazł się sponsor, działacze k lu ­
bu włożyli dużo wysiłku by powrót 
sfinalizować. Udało się.

ków, praktycznie od dobrej woli 
sponsorów. Je ś li pójdzie dobrze —  
rok później w mistrzostwach św ia­
ta w  3-osobowej reprezentacji Po l­
ski może wystąpi już dwóch zawod­
ników Kolejarza?

A  z a  t r z y  l a t a  —  A t l a n t a
W  szermierce —  dyscyplinie spo­

rtu dostojnej, o pięknych tradyc­
jach, obrosłej licznymi legendami 
—  m ała rewolucja. Dynamiczny 
rozwój najbardziej widowiskowej 
szpady, również wśród pań spra­
w ił, że M KO I. zdecydował o przyję­
ciu zawodniczek tej specjalności do 
olimpijskiej rodziny. Od przyszłe­
go roku drużyny będą zaledwie 
3-osobowe. Tym  sposobem pro­
gram całego turnieju olimpijskiego 
w szemierce zamknie się w dotych­
czasowych dziesięciu dniach, ale w 
Atlancie będą także szpadzistki.

Czy w tych Igrzyskach X X V I 
O lim piady wystąpi również szer­
mierz Arkadiusz Skrzypaszek? 
Wspólne treningi tego zawodnika z 
Nawrockim  i pozostałymi czołowy-

pierw szy w idziałem  go jak b y  
wystraszonego. Wówczas, m obi­
liz u ją c  go do decydujących 
w alk  posłużyłem  się p rz yk ła ­
dem skoczka wzwyż, k tóry uzys­
k a ł ju ż  w artościow y rezu ltat, a 
teraz pow in ien  zaatakow ać re­
kord  św iata . B y ł znakom icie 
dysponowany, w a lczył m ądrze i 
w yg ra ł”.

Na rywali padł blady strach, 
skończyły się żarty. Zastałe układy 
zaczęły się walić. „ Ja k iś  tam pię- 
cioboista” zgłosił aspiracje do naj­
wyższych krajowych zaszczytów w 
szpadzie. Wśród czołowych rycerzy 
szpady tworzy się coś w rodzaju 
frontu przeciw intruzowi. Do G li­
wic przyjechał z książeczką zdro­
w ia podpisaną przez zielonogórs­
kiego lekarza, a nie z Centralnej 
Przychodni Sportowo-Lekarskiej. 
B y ł pretekst, by zakwestionować 
prawo udziału w turnieju. Jakoś 
oponentów udało się przekonać. 
Później głośno żałowali, że Skrzy­
paszek wystąpił.

M istrz pięcioboju nieźle się w

mi zawodnikami Kolejarza już zao­
wocowały sukcesami —  nieliczny­
mi spektakularnymi oraz równie 
ważnymi w postaci dodatkowo po­
budzonej ambicji wszystkich szer­
mierzy, a także aktywnej działal­
ności zarządu, zainteresowania 
sponsorów. Autorytet mistrza 
Skrzypaszka oraz sympatia jaką  
wzbudza, są tu bardzo pomocne.

Na początku jedynym  sparring- 
partnerem Arka był M ic h a ł M a­
łecki, potem doszedł wspomniany 
Nawrocki —  bądź co bądź mistrz 
Polski w  szpadzie, następnie M ie ­
czysław  B irk e n fe ld . Chętnie 
przyjeżdżają do Drzonkowa, w al­
czą ze Skrzypaszkiem, chętnie tez 
uczestniczą w środowych turn ie ­
jach szpadowych „M asters” orga­
nizowanych przez pięcioboistów i 
bardzo często je  wygrywają.

Pięcioboista Skrzypaszek —  za­
wodnik Lumelu, startując w  zawo­
dach szermierczych reprezentuje 
barwy Kolejarza. Taki zabieg for­
m alny pozwala Demianiukowi 
skuteczniej utytułowanym  zawod­
nikiem się opiekować, również ze 
względów formalnych (zawiado­
mienie o zawodach, zgłoszenie do 
nich, zabezpieczenie noclegów itp),

Nawrocki na MŚ, 
Skrzypaszek na 
Uniwersjadę

Sekcja szermiercza Kolejarza 
lależy do najmocniejszych w Po- 
sce. Tegoroczny plan zakłada 
idział Nawrockiego w mistrzos­
twach świata w  Essen, natomiast 
Skrzypaszek przymierza się do 
Uniwersjady, tym razem zlokalizo- 
vanej w  U SA . Natom iast na przy- 
izły sezon trenerowi marzy się 
idział czterech zielonogórskich 
izpadzistów w cyklu zawodów o 
5uchar Św ia ta  (również Perlikie- 
vicza i Mateckiego). To wszystko 
ależeć będzie od uzyskanych środ-

Niekorzystna atmosfera wokół 
zielonogórskiej szermierki będzie 
jednak decydowała o olimpijskich 
nominacjach. Nowy regulamin jest 
na tyle precyzyjny, co bezwzględ­
ny. N a  podstawie \wników w serii 
zawodów o Puchar Św iata  powsta­
nie lista rankingowa i do A tlan ty 
zakwalifikuje się jedynie 32 naj­
lepszych. W  finałach „drużynów- 
k i” wystąpi zaledwie osiem zespo­
łów (po trzech zawodników plus 
rezerwowy). Poszczególne turnieje 
Pucharu Św iata rozsiane są po 
całym  globie, udział w nich po­
chłonie duże pieniądze i dla pol­
skich szermierzy zaczną się strome 
schody. Je ś li Nawrocki, Skrzypa­
szek i mający olimpijskie aspiracje 
pozostali szpadziści chcą wykorzy­
stać szansę, muszą w Pucharze 
Św iata  uczestniczyć i w poszczegó­
lnych turniejach ciułać punkty. In ­
nej drogi nie ma. Zawodników z 
bogatszych krajów stać na takie 
wojaże i będą w znacznie korzyst­
niejszej sytuacji.

Postrach faworytów
Pierwszy tegoroczny turniej k la ­

syfikacyjny szpadzistów odbył się 
we Wrocławiu. Brakowało nielicz­
nych czołowych juniorów, dosyć 
skromnie prezentowały się ekipy 
zagraniczne. Skrzypaszek budził 
zainteresowanie, uprzejmie pyta­
no o wrażenia z Barcelony. Gdy 
wszedł do finałowej grupy plasując 
się ostatecznie na 8 miejscu, wokół 
niego zrobiło się tak jakoś mniej 
swojsko. Uznane szpadowe sławy 
poczuły się zagrożone.

Drugi z tej serii turniej gliwicki 
wpędził wszystkich w stan osłupie­
nia. Przed jego rozpoczęciem —  a w 
komplecie staw iła się krajowa e li­
ta, wszak w ynik i m iały znaczący 
wpływ  na rozstawienie zawodni­
ków w  mistrzostwach Polski —  
Dem ianiuk zakładał powtórzenie 
wyniku z W rocławia, natomiast 
„Skrzypek” powiedział, że wejdzie 
do czwórki. „G d y  tak  się sta ło  — 
wspomina szkoleniowiec — po raz

nowych warunkach aklimatyzuje. 
Zazwyczaj spokojny, uśmiechnię- 
ty, a jednocześnie skromny, po pro­
stu robi swoje. W ie, że wiele jeszcze 
musi się nauczyć i mankamenty 
konsekwentnie eliminuje. W ie  tak­
że, że z każdą imprezą będzie mu 
trudniej. Najbliższe mistrzostwa 
Polski zweryfikują szanse jego i 
S ław ka Nawrockiego, a także kan­
dydującej nawet do złotego medalu 
drużyny Kolejarza. W  tej najbar­
dziej prestiżowej krajowej impre­
zie ma potwierdzić, że zasłużył so­
bie na miejsce w ekipie uniwers- 
jadowej. A  tak przy okazji warto 
wspomnieć, że jeszcze nigdy w his­
torii polskiej szermierki, pięcioboi­
sta nie wygrał silnie obsadzonego 
turnieju szpadowego.

N a  i g r z y s k a  2 0 0 0  r o k u  
w  e k ip ie . . .  s t r z e l c ó w ?

To już żart autorstwa Dem ianiu­
ka. Po wrocławskim OTK, w któ­
rym rozmówcy poddawali w wątp­
liwość możliwości A rka  jako olim­
pijczyka w szpadzie, zielonogórski 
szkoleniowiec powiedział zacho­
wując śmiertelną powagę: „P a n o ­
w ie, nasza w spółpraca ze 
„Sk rzyp k iem ”  je s t tylko ogni­
wem w jego dalszych p lan ach  
sportowych. Je s t człow iekiem  
konsekwentnym , w ięc sądzę, że 
do A tla n ty  p o leci w łaśn ie  w ek i­
p ie  szermierczą/, a  później roz­
pocznie tren ing  strzelecki i w 
2000 roku będzie o lim p ijczy­
kiem  w tej specjalności. P rze­
cież będzie m ia ł dopiero nieco 
ponad  30 la t. Czy to je s t niem oż­
liw e ?”

K r ó t k o  o  w s z y s t k im  
z  A r k a d i u s z e m  
S k r z y p a s z k i e m

—  Po w sp a n ia ły ch  dla C ie ­
bie i d ru ż y n y  pięcioboistów  
b a rce lo ń sk ich  Ig rzy sk a ch  O li­
m p ijs k ic h  byłeś u satysfakcjo ­
nowany, ale ró w n ież ro zg ory­
czony. Pom ocy znikąd , b ra k  
perspektyw , a tre n in g  pięcio- 
bojow y je st szczególnie czaso­
ch ło n n y i w yczerpujący. C zy  
stąd zapow iedzi, że kończysz  
k a rie rę  sportow ą, później w ie ­
ści o za intereso w aniach  sze r­
m ie rk ą  ja k o  oddzielną dyscyp ­
lin ą ?

—  Wykorzystując ulotną prze­
cież sportową popularność posta­

nowiłem w  pewnym sensie powal­
czyć o prawo istnienia pięcioboju. 
Stąd poszukiwania sponsorów, ró­
wnież poza granicami Polski. 
Ostatecznie byt zapewniają mi Za­
kłady Ceramiczne w Opocznie i 
tym sposobem nie zerwałem z pię­
ciobojem, wystąpię w kilku impre­
zach z mistrzostwami św iata w łą ­
cznie, ale dużo czasu przeznaczam 
na szermierkę zgłębiając jej tajem­
nice jako oddzielnej dyscypliny. 
Szpada w pięciobojowym wydaniu 
bardzo się różni.

—  D laczego zdecydow ałeś  
się  w łaśn ie  na szerm ierkę?

—  Od pływania zaczynałem spo­
rtową przygodę, natomiast z pozos­
tałych czterech konkurencji najba­
rdziej odpowiada mi szpada. U w a ­
żam, że po okresie wszechstron­
nego, optymalnego treningu mogę 
w niej powalczyć o jakieś tam zna­
czące wyniki. Tak uczynił np. La- 
szlo Fab ian —  pięciobojowy mistrz 
świata juniorów z 1976 roku (m ist­
rzostwa odbyły się w Drzonkowie), 

wielokrotny reprezen­
tant Węgier w szpadzie. 
Bardzo dobrze godzi te 
specjalności Am eryka­
nin Stuhl. Poszedłem za­
tem do Zbyszka Dem ia­
niuka, pogadaliśmy ze 
dwie godziny i tak to się 
wszystko zaczęło.

—  „Szalejesz” w  
szpadzie, a czy n ie  u- 
cie rp i na tym dobre  
im ię S krzyp aszka —  
m istrza pentathlonu?

—  Trenuję wszystkie 
konkurencje, zajęcia jed­
nak zmodyfikowałem na 
tyle, że zmniejszyłem ob­
jętość treningów wytrzy­
małościowych (pływania 
i biegu), dodałem jedno­
stki treningowe w szer­
mierce ćwicząc ją  co­
dziennie, natomiast 
mam mniej jazdy kon- 

F o t .  M a r e k  W O Ż N I A K  nej' Uważam, że przejś­
cie z szermierki do pię­

cioboju odbiłoby się niekorzystnie 
na formie zawodnika jako szpadzi- 
sty, działanie odwrotne może tylko 
pomóc. Przecież nadal trenuję pię­
ciobój, a jednocześnie zdecydowa­
nie doskonalę szpadę.
Przed O TK  w Gliw icach przez ty­
dzień „odpuściłem” treningi i na 
świeżo walczyło mi się bardzo dob­
rze. J a k  sądzę, pewne niebezpie­
czeństwo może zaistnieć w trafie­
niu z formą na trzy najważniejsze 
dla mnie tegoroczne imprezy: m ist­
rzostwa świata w pięcioboju (po­
czątek sierpnia), najbliższe M P  w 
szermierce i Uniwersjadę.

—  J a k  ro ku jesz twojej d a l­
szej w sp ó łp ra cy z trenerem  De- 
m ian iukiem ?

—  Mimo młodego wieku, jest 
znakomitym fachowcem i równie 
dobrym psychologiem, co w  szer­
mierce jest szczególnie istotne. Ju ż  
wcześniej obserwowałem go przy 
pracy, widziałem jej efekty, stąd 
moje konsekwentne zabiegi o tre­
ningi właśnie u niego. Dotychczas 
wszystko układa się znakomicie.

—  W yjaśnij, na czym  polega­
ją  twoje kłopoty zw iązane z 
w arszaw skim i m istrzostw am i 
P o lski w  szerm ierce.

—  4 i 5 czerwca, właśnie w ter­
minie mistrzostw, w Opocznie 
trwać będzie wielka jubileuszowa 
gala pracowników, kontrahentów i 
przyjaciół Zakładów Ceramicz­
nych. Muszę tam być, wszak stam- 
tąd płyną środki umożliwiające mi 
dalsze uprawianie sportu. Jedno­
cześnie udział w mistrzostwach 
warunkuje mój bardzo prawdopo­
dobny start na Uniwersjadzie. Głó­
wkuję jak  to wszystko pogodzić, ale 
złotego środka nie ma. M am  nad­
zieję, że pewne retusze w progra­
mach pozwolą mi być w obu miejs­
cach.

* I tak się toczą losy pierwszego 
w dziejach lubuskiego regionu mis­
trza olimpijskiego. Trenuje nie­
zwykle intensywnie, kończy studia 
w katowickiej A W F , prezesuje po­
wołanej przez siebie Fundacji dla 
Sportu, jest w zarządzie L K S  L u ­
mel. A  przecież dochodzą obowią­
zki głowy rodziny. I ciągle ma nowe 
pomysły, bogate plany. Czło- 
wiek-omnibus— Arkadiusz Skrzy­
paszek...

Rom an S IU D A

Przestrzeń to jest to, co właśnie 
widzi, poczynając od końca swojego 
nosa, który dostrzega zezując jednym 
okiem, jednym z dwu, obojętnie któ­
rym, aż po nagie stopy, których w i­
dok bardzo go zdumiał. Po prostu 
zapomniał o ich istnieniu i przypom­
niał sobie dopiero wtedy, gdy zoba­
czył. Długo jednak nie wiedział, co to 
jest i do czego służy, to na samym 
krańcu, zdwojone i ulatujące poza 
przestrzeń dziwnymi wypustkami, 
których doliczył się osiem, a po chwili’ 
dziewięć. Mogło ich być również wię­
cej, raz mu wyszło, że dziesięć. Ale 
tylko raz.

A  więc przestrzeń — tu wszystko 
jasne. Odcinek nos — stopy, po któ­
rym ślizga się wzrok, tylko nieznacz­
nie ześlizgując się na manowce, w 
poszukiwaniu czegoś co mogłoby wy­
pełnić przestrzeń, a więfc jakieś bute­
lki.

Ale czas? A  na cholerę on potrzeb­
ny! Czas to wynalazek zrobiony prze­
ciwko człowiekowi. Dinozaury nie 
wiedziały, że upływają tysiąclecia, że 
wykluły się z jaj w triasie, a legły na 
cmentarzyskach o jurajskim zmierz­
chu. Australopiteki i neandertale też 
nie nosili „poljotów” chyba że w 
nosie dla ozdoby. Ja k  Żydzi poszli na 
tułaczkę, to do dzisiaj jeszcze nie 
wrócili. Później wynaleziono czas, 
aby człowieka zgnębić, żeby musiał 
śpieszyć się na siódmą do roboty, 
żeby szychta wlokła się całych bez­
kresnych osiem godzin i żeby picie 
było od dziesiątej, albo od czternastej 
—  no w ogóle, żeby utrudnić.

Czas nie istnieje. Są tylko zegarki, 
które służą oszukaństwu i zniewole­
niu. Wystarczy jednak wypić, aby 
przekonać się jak  łatwo człowiek wy­
zwala się spod władzy zegarka. Prze­
strzeń wokół butelki jest całkowicie 
wolna od czasu, to strefa radosnej 
wolności. Ale jeśli w przestrzeni nie 
ma butelki, zaraz pojawia się skądś 
czas — nawet bez zegarka czujesz go 
przez skórę, zaczynasz odmierzać 
drżeniem dłoni, boleśnie uświada­
miasz sobie zabójczą rozciągłość se­
kund, które rozlewają się w bezbrzeż­
ne morza oczekiwań.

Przekonał się o tym już w studenc­
kich latach, kiedy pojechał na jakąś 
wycieczkę: wypił na Dworcu Kazańs-

tywie, i nie byle jakim, tylko wy­
znającym tę samą ideę, a więc ideo­
wym. Miłość też była mu bliska, cho­
ciaż do miłości było chwilowo dalej 
niż do flaszki i marksistów. Taki już 
był, że na kacu musiał mieć babę i 
klina w dowolnej kolejności, a naj­
lepiej razem.

Niekiedy przychodziło mu do gło­
wy jeszcze więcej ponadczasowych 
idei, których jednak w tej chwili nie 
pamiętał. Chociaż... muzyka, na 
przykład. Też ponadczasowa. W łaś­
ciwie riie był tego pewien: „Internac­
jonał” podobał mu się jakby trochę 
mniej niż „Czapajew gieroj”, więc dał 
sobie z muzyką spokój.

To, że jego przestrzeń ograniczała 
się teraz do odcinka, po którym śliz­
gał się wzrok, nie świadczy wcale, że 
jest człowiekiem ograniczonym. 
Wręcz przeciwnie, potrafi być nawet 
bardzo transcendentalny, ale czasem 
może też przypierdolić. Jeśli ktoś go 
wkurzy. On po prostu dyscyplinuje tę 
przestrzeń, świadomie ją  ogranicza. 
Nie chce wiedzieć, co dzieje się na 
zewnątrz. Tamto jest niemiłe, właś­
ciwie trochę go mierzi. Nie rozumie, 
skąd się bierze. W ie tylko, że jest to 
jakieś nienormalne, że u innych ludzi 
tak się nie zdarza. Boi sie nawet o 
tym mówić, bo inni mogliby go nie 
zrozumieć.

Chodzą mu po mieszkaniu różne 
takie... białe. Albo tacy... czerniawi, 
co go ciągną do piekła.

On boi się tych białych i czernia- 
wych. Chowa się przed nimi w szafie.

Usłyszał właśnie pukanie do 
drzwi. Dokładnie pukanie odbywało 
się bezpośrednio po jego mózgu, po 
zwoju, który zawiadywał tematem: 
„k lin  i baba na kaca” . Drzwi rozwarły 
się bezgłośnie — chociaż normalnie 
skrzypią tak, że słychać je na kilku 
piętrach i żeby je otworzyć, trzeba 
mocno kopnąć, a żeby zamknąć — 
trzeba tak samo, tylko z drugiej stro­
ny. Złodzieje nie wiedzą i może dlate­
go nigdy go nie okradli, chociaż wszy­
stkich jego sąsiadów obrobili już po 
kilka razy. Może zresztą nie okradli 
dlatego, że sprzedał już na wódę 
wszystko, oprócz rękopisu swojej nie­
docenionej debiutanckiej powieści, 
materaca z poduszką i kocem oraz
telewizora lampowego „Bieriozka”,

kim, usnął w pociągu, a kiedy się 
ocknął —  był nadal na Kazańskim, 
wskazówki na dworcowym zegarze 
przesunęty się zaledwie o kilka mi­
nut. Dopiero później dowiedział się, 
że odwiedził Kazań oraz kilka innych 
azjatyckich stolic.

W  przyrodzie istnieje lato i zima, 
Ziemia i Księżyc, ludzie —  jak  na 
przykład dozorca spod trójki, zawsze 
ma flaszkę, i zwierzęta —  jak ten 
szakal zza ściany, po każdej imprezie 
dzwoni na komisariat. Nawet próż­
nia istnieje —  a czasu nie ma... Ist­
nieje przyciąganie ziemskie — nie 
widać, ale niekiedy jest dotkliwie 
odczuwalne, czasem człowieka tak 
sponiewiera! Istnieją bakterie, też 
niewidoczne, ale jakże namacalnie 
złośliwe, weźmy choćby takie gono- 
koki. Procenty w wódzie też istnieją 
— chociaż nikt ich nigdy nie widział. 
N ikt mu jednak nie wmówi, że jest 
coś takiego jak  czas.

Ale, z drugiej strony, jeśli czasu nie 
ma — jak  wyjaśnić istnienie ponad­
czasowych idei? Takich jak  miłość 
albo marksizm? Zwłaszcza marksizm 
był mu teraz bardzo bliski, bo nor­
malnie po proletariacku nie miał pie­
niędzy, a musiał się napić —  też nie 
po burżujsku i nie sam, tylko w kolek-

R y s .  D o r o t a  K o m a r  Z m y ś lo n y

którego nikt nie chce kupić, bo lamp, 
jakie się w nim przepaliły, dawno już 
nikt nie produkuje. Drzwi otworzyły 
s'ę —  tak jakoś majestatycznie, niby 
w mauzoleum Wodza, i na progu 
stanęła czarująca, śliczna dziewczy­
na ze srebrną tacą w ręku. Na tacy — 
dostrzegł to od razu, jak bystry orzeł
—  szklanka wódki i kanapka z mor- 
tadelą, którą wczoraj sprzedawali w 
garmażerce po 150 rubli, ale się nie 
załapał. Nie mógł sobie przypomnieć, 
gdzie widział tę dziewczynę? Sąsiad­
ka? Pierwsza żona?

Wypił, zakąsił. Od razu zrobiło się 
lepiej. Pierwsza wódka nad ranem to 
jest poezja, Bajkonur, pizzikato. Te­
raz mógł już iść choćby do śmiertel­
nego boju, na Germańca, albo nawet 
za socjalizm. Na początek objął dzie­
wczynę, od serca, jak to ma w zwycza­
ju. Pocałował, taki już jest, szczery 
chłop. Później delikatnie położył. No i
— zakochał się w niej.

Kiedy i ona pokochała go praw­
dziwą miłością i trochę odpoczęli, 
powiedział:
—  Może się poznamy. J a  jestem 
Wołodia.
Dziewczyna uśmiechnęła się zagad­
kowo.
—  A ja  —  b ia ła  gorączka.

M irosław  KU LEBA
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—  Czy powstaną następne tego 
typu struktury?

—  Na pewno są potrzebne następ-

— Łączenie stanowisk bywa dziś bar­
dzo krytykowane. Pan jest i wojewodą, i 
senatorem...

— W  specyficznej sytuacji naszego 
województwa to połączenie funkcji 
jest korzystne.

W  Senacie pracuję w dwóch komis­
jach: samorządu terytorialnego i ad­
ministracji państwowej (jestem jej 
wiceprzewodniczącym) oraz w komi­
sji spraw zagranicznych. Myślę, że 
dało tu znać o sobie moje niedoświad- 
czenie —  jeżeli się jest wojewodą, to 
praca z pełnym zaangażowaniem w 
dwóch komisjach jest niezwykle tru­
dna. Lepiej byłoby pracować w jed­
nej.

—  Którą by pan wybrał?

— Miałbym kłopoty z wyborem, 
gdyż interesują mnie obydwie. J ako

rytorialnego i administracji państ­
wowej, gdyż na co dzień współpracuję 
z samorządami lokalnymi, a jako 
przedstawiciel rządu odpowiadam za 
sprawne funkcjonowanie województ­
wa i pełnię nadzór nad organami 
administracji specjalnej. W  komisji 
tej analizowane są wszystkie nowe 
ustawy wiążące się z samorządem i, 
jako praktykowi, łatwiej jest mi je 
oceniać. Natomiast praca w komisji 
spraw zagranicznych jest bardzo wa­
żna z racji położenia naszego wojewó­
dztwa. Województwa nadgraniczne 
są „skazane” —  w pozytywnym sen­
sie — na codzienne, bardzo dobre 
kontakty z sąsiadem. Na atmosferę 
między dwoma państwami ogromny 
wpływ ma to, co się dzieje na po­
graniczu. A  Gorzowskie to „serce” 
pogranicza polsko-niemieckiego.

— Uważa pan więc, że te dwie 
funkcje nie kolidują ze sobą?

— O wiele łatwiej pracuje się, łą­
cząc stanowisko wojewody z funkcją 
senatora. Wiem, jak  trudno było m o ­
im  poprzednikom „przebić się” ze 
sprawami województwa w różnych 
resortach. Mnie udaje się to szybciej. 
Jako senator mam o wiele częstsze 
kontakty z kierownikami resortów, 
przedstawicielami kół gospodar­
czych reprezentujących kapitał pol­
ski i międzynarodowy.

Ostatnio brałem udział w oficjalnej 
delegacji Senatu RP  w Niemczech. 
Pobyt ten miał na celu wymianę do­
świadczeń pomiędzy parlamentarzy­
stami obu krajów oraz spotkania z 
wieloma czołowymi politykami. W i­
zyta ta umożliwiła mi nawiązanie 
nowych kontaktów gospodarczych z 
przedstawicielami przedsiębiorstw 
niemieckich. Ich efektem są przyjaz­
dy misji handlowych, przyspieszają­
ce wejście kapitału międzynarodowe­
go na teren naszego województwa. 
Szczególnie istotne jest to tam, gdzie

istnieją gotowe obiekty, a problemem 
jest kapitał w celu zmiany techno­
logii produkcji oraz uzyskanie powią­
zań z rynkiem światowym.

W  ostatnich dniach gościliśmy u 
siebie poważnych przemysłowców z 
Westfalii i Nadrenii Północnej, któ­
rzy interesowali się uruchomieniem 
u nas wymagającej dużego nakładu 
pracy produkcji elementów do róż­
nych maszyn. Wstępne umowy zo­
stały podpisane.

Wizyta parlamentarna pozwoliła 
również na nawiązanie kontaktów z 
przedstawicielami brytyjskiego prze­
mysłu tekstylnego. To może zaowoco­
wać przeniesieniem produkcji nie­
których asortymentów odzieży na 
nasz teren.

—  Budżet wojewody jest częś­
cią budżetu centralnego, w  doda­
tku ściśle podzieloną na poszcze­
gólne dziedziny. Czy nie pozos­
taje panu tylko rola adm inistra­
tora?

—  Rozwój województwa gorzows­
kiego, oparty na starych zasadach, 
skończył się. Nie ma inwestycji cent­
ralnych, jesteśmy skazani na własną 
bazę. Uważam, że wojewoda powi­
nien być w połowie urzędnikiem, w 
połowie — menedżerem. Musi szukać 
kapitału, stworzyć mu dogodne wa­
runki, zachęcać do inwestowania na 
swoim terenie — także inwestorów 
zagranicznych. Musimy bez ogląda­
nia się na Warszawę samodzielnie 
szukać środków. W  Gorzowskiem 
jest „uśpiony kapitał” w postaci pięk­
nych jezior i lasów, zasobów kruszy­
wa budowlanego. Atutem jest także 
bliskość granicy.

—  J a k  należałoby ten „uśpiony  
kapitał” wykorzystać?

—  Eksploatacja złóż kruszywa mo­
że dać spore pieniądze, zważywszy 
potrzeby rynku niemieckiego. Piasek 
nie jest przekleństwem tej ziemi —  to 
jej bogactwo. Bliskość Berlina stwa­
rza szanse ściągnięcia Niemców nad 
nasze jeziora. Kapitał niemiecki już 
wkrótce z pewnością zainteresuje się 
polskim rynkiem, a Gorzowskie jest 
przecież „przedmieściem” Berlina. 
Warunkiem są jednak sprawne 
przejścia graniczne, dobre drogi 
tranzytowe, nowoczesna telekomu­
nikacja oraz baza produkcyjna i wy­
poczynkowa.

—  Na to jednak potrzebne są 
pieniądze...

—  Mamy kilka propozycji lokaliza­
cji ośrodków rekreacyjnych i szuka­
my inwestorów. Zamierzamy wybu­
dować osiedla turystyczne dla ludzi 
„trzeciego wieku”, wyposażone w 
sprzęt rehabilitacyjny, zapewniające 
opiekę medyczną. Jest oczywiste, że

infrastruktura towarzysząca obiek­
tom turystycznym musi spełniać wy­
magania różnorodnej klienteli. Jeź ­
dziectwo, sporty wodne, łowiectwo — 
tym możemy przyciągnąć Niemców i 
Skandynawów. Już dziś do Witnicy 
gromadnie przyjeżdżają Duńczycy. 
Inną inicjatywą ściągnięcia kapitału 
zagranicznego jest propozycja spę­
dzenia wczasów przez turystów za­
granicznych w gospodarstwach rol­
nych na terenie województwa.

—  Nie boi się pan niemieckiego 
kapitału w turystyce. A w prze­
myśle?

—  Trzeba ratować lokalny rynek 
pracy, a kapitał polski dopiero się 
rodzi. Powinniśmy wykorzystać róż­
nicę w kosztach wytwarzania i prze­
jąć od Niemców pracochłonną produ­
kcję, np. elementów konstrukcyjnych

inne kraje zabiegając o zachodni ka­
pitał.

—  W sejmowej dyskusji doty­
czącej euroregionów posłowie 
ZChN ostro sprzeciw iali się ich  
tworzeniu. Tymczasem pan mó­
w i tak wiele o kontaktach z Nie­
mcami.

— Na Niemcach trzeba zarabiać, a 
jednocześnie wyrównywać potencjał 
gospodarczy, by mur berliński nie 
powstał na Odrze i Nysie. Jeżeli chce 
się być partnerem Niemców, to nie 
można się ich bać. Trzeba działać 
aktywnie, wchodzić na ich teren. Na­
cjonalizmy można zwalczać poprzez 
wzajemne poznawanie się. Wracając 
do euroregionów: w Europie Zachod­
niej tworzyły je regiony o zbliżonym 
poziomie gospodarczym, powiązane 
tradycyjnymi więzami sąsiedzkimi i
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maszyn górniczych. Chcemy być i 
będziemy konkurencją dla Branden­
burgii. W  landach wschodnich nie da 
się wprowadzić „drapieżnego kapita­
lizmu” , więc koszty produkcji będą 
tam wysokie. Musimy to wykorzys­
tać. Poziom płac proponowany w lan­
dach wschodnich z każdym miesią­
cem rośnie i zbliża się do obowiązują­
cego w landach zachodnich. Nato­
miast płace w Polsce w wielu gałę­
ziach przemysłu są od 7 do 10 razy 
niższe niż w Niemczech. Myślę, że 
jeszcze, niestety, długo relacja ta po­
zostanie. Majac niezłą, jak na wa­
runki europejskie, infrastrukturę te­
chniczną, mamy szansę wyprzedzić

F o t .  Z b ig n ie w  Ł ą c k i

ekonomicznymi. W  naszym przypad­
ku jest inaczej, dlatego zamiast poję­
cia „euroregion” używam określenia 
„obszar współpracy transgranicz- 
nej” . Taki obszar powinien być za­
kładany „od dołu” , poczynając od 
gmin. Po jego utworzeniu jest szansa 
uzyskania funduszy z EW G.

—  Na razie jednak kontakty 
przygraniczne sprowadzają się 
głównie do wizyt wojewodów, 
burmistrzów, wójtów.

— W  ślad za tym musi pójść gos­
podarka, trzeba tylko dobrze poznać 
partnera i niemiecki rynek. Dziś mo­

żemy już dorównać do europejskich 
standardów jakościowych, trudniej 
natomiast pokonać barierę wyzna­
czoną przez kontyngenty. W  ramach 
współpracy transgranicznej można je 
często „ominąć” . W  województwie go­
rzowskim działa ponad 170 spółek 
joint venture z kapitałem niemiec­
kim. Trzeba ten kapitał na stałe u 
nas zakotwiczyć, i to przede wszyst­
kim w produkcji.

—  Ale nie można opierać pla­
nów rozwoju regionu tylko na 
niem ieckim  kapitale.

— Oczywiście, musimy sami wy­
chodzić z dołka, w którym znalazło 
się województwo. Potrzebne są „loko­
motywy” gospodarki, a wojewoda po­
winien zadbać o ich powstawanie. 
Pierwszą jest skupiająca biznesme­
nów Zachodnia Izba Gospodarcza, 
której zadaniem jest ułatwianie na­
wiązywania kontaktów z partnerami 
gospodarczymi. Drugą — Agencja 
Rozwoju Regionalnego...

—  Wokół której narosło wiele 
wątpliwości.

—  Nie był to mój pomysł, lecz 
rozwiązanie zalecane jeszcze przez 
poprzedni rząd. Przy obecnym skła­
dzie udziałowców udało się powołać 
agencję bardzo szybko. Głównym jej 
celem jest zagospodarowanie mająt­
ku niechcianego i dziś jestem z jej 
poczynań zadowolony.

—  Krytykowano między inny­
mi to, że w spółkę tę zainwes­
tował pan 260 min z kasy wojewó­
dztwa. •

— To jeden z najniższych wkładów 
w całej Polsce. Inni wojewodowie w 
podobne przedsięwzięcia zainwesto­
wali dużo większy kapitał, sięgający 
wielu miliardów złotych. Wchodzenie 
wojewody w działalność gospodarczą 
może budzić emocje. J a  się tego nie 
boję, ale uważam, że trzeba unikać 
inwestowania dużych kapitałów.

—  Mamy więc dwie „lokomoty­
wy”. Czy są następne?

—  Kolejną będzie już wkrótce Fun­
dacja Rozwoju Regionalnego, której 
celem ma być przejmowanie majątku 
niechcianego od największych przed­
siębiorców. W  przypadku „Stilonu” 
jest to majątek nieprodukcyjny liczo­
ny w setkach miliardów złotych, o- 
gromnie obciążający firmę. Kapitał 
fundacji będzie wynosił około 100 
min złotych, a jej założycielami są 
m.in.: „Stilon” , wojewoda (z kapita­
łem 20 min zł), miasto Gorzów, Woje­
wódzki Urząd Pracy, zrzeszenie pra­
codawców. Fundacja nie ma osiągać 
zysków, ale tak gospodarować mająt­
kiem, by przestał przynosić straty. W  
przejętych pustych obiektach bedzie 
tworzyła „inkubatory przedsiębior­
czości” , ma też prowadzić promocję 
za granicą.

P am iętał sio strze n icę  ja k o  
trzyletnie dziecko. S zeał w te­
dy do w ię zien ia  na 12 la t za  
zab icie  kum pla, k tó ry  „sam  so­
bie na śm ie rć za słu żył”. P ili  
w ino w  k rza k ach . Z abrakło. 
Poszedł do po b liskieg o  sklep u . 
K ie dy w ró cił, zobaczył, że k u ­
m pel gw ałci ja k ie g o ś ch ło p a ­
ka, któ ry  nie w iadom o skąd się  
p rzyplątał. Z a tłu k ł kolegę k a ­
m ieniam i i zakop ał —  płytko, 
bo nie było  czasu. Znaleźli...

Wiódł żywot burzliwy, choć nie­
koniecznie wesoły. Ojciec pil i bił. 
W  domu było ich dziewięcioro. Za 
podpalenie stodoły trafił do popra­
wczaka. Szkołę skończył kiedy 
mial osiemnaście lat, bo wcześniej 
repetował parę razy. P ił od pierw ­
szej klasy. Najchętniej wino, albo 
piwo zmieszane z winem —  dotąd 
aż padał. „Z a  gorzałę” wyrzucano 
go potem z każdej pracy.

Z czegoś trzeba było żyć, więc 
w łam ywał się tu i ówdzie. Tylko 
sprawa z babcią im się upiekła. 
Zanim zabrali wszystko, co m iała, 
kazali jej przysiąc przed świętym 
obrazem, że ich nie wyda. N ie  w y­
dała —  sprawy nie było.

W o l n o ś ć  

w a r u n k o w a

Latem  w 1991 roku wyszedł na 
wolność. Warunkowo. Zostało mu 
jeszcze kilkanaście miesięcy do od­
bycia kary. M ia ł już blisko 40 lat. 
B y l zniszczonym, ale wciąż posta­
wnym mężczyzną o przerzedzonej 
blond czuprynie, w  kieszeni szarej 
m arynarki m iał ponad milion 
oszczędności z więzienia; białe adi­
dasy, dżinsy i różową koszulę.

Zatrzymał się u siostry, młodszej
o dwa lata, z którą był nieco bliżej 
niż z reszta rodzeństwa. Zachwy­
cona nie byta, ale gdy okazało się, 
że brat nie jest bez grosza, przyjęła 
go w „skromne progi” . Tym  chęt­
niej, że to miało być tylko na k ilka 
dni.

Spać nie było gdzie. N a łóżku w 
pokoju sypiała siostra z konkubi- 
nem, a w kuchni, na drugim —  
siostrzenica. W yrosła na ładną 
pannę. M iała  15 lat, rozjaśnione do 
ramion blond włosy i wszystko na 
swoim miejscu. W ujek wiedział, że 
do anioła było Krysce daleko. K ie ­
dy m iała 13 lat m atka przyłapała

ją  w łóżku z mężczyzną. Potem 
jeszcze parę razy. Uczyć się nie 
chciała. Zn ikała z domu, wracała 
zmarnowana. M atka nie m iała 
czasu ani chęci z nią walczyć. M ia ­
ła  swoje sprawy. Zadecydowała, że 
córka będzie spać z wujkiem, bo 
ten „zboczony seksualnie nie jest” .

P o s z l i m  s p a ć  

z  K r y c h ą

—  wspomina wujek. I tak sobie 
pomieszkiwali. Niedługo pienią­
dze się skończyły i trzeba było 
organizować nowe. W ujek nam ie­
rzył księdza, który „n ie  był bez 
w iny” . Ja n  K. opowiada, że niegdyś 
odmówił pochówku jego matce za 
to, że ta żyła z mężczyzną bez 
ślubu. M ia ł do księdza żal, ale 
skrzywdzić go nie zamierzał, tylko 
zdobyć trochę gotówki. W ypraw ił 
się nocą na plebanię. Wszedł na 
daszek altany i czekał aż 
ksiądz-staruszek zaśnie. W tedy 
wszedł przez okno i zrobił swoje. 
Postraszył, powiązał, pokaleczył. 
Zabrał trochę dolarów i gotówkę w 
złotówkach. Niedużo, ale miało 
wystarczyć na jak iś czas.

M ia ł już za co opiekować się 
siostrzenicą. Zabierał ją  w Polskę. 
Popijali często, bo nic specjalnego 
do roboty nie było. M ia ł do niej 
szczególny sentyment, choć z baba­
mi w  ogóle gadać ani bywać nie 
lubił. Pierwszą kobietę m iał dopie­
ro jako 25-latek, potem, w więzie­
niu, zaspokajał się sam.

Którejś nocy, kiedy spali razem, 
włożyła mu rękę w spodenki. Po­
wiedziała, że długo siedział w k ry ­
m inale, więc należy mu się kobie­
ta. Żeby się jej pozbyć odburknął, 
że poszuka sobie takiej w  swoim

wieku, a nie smarkatej i to krew­
nej. Naprawdę bał się stosunku z 
dziewczyną. Z „tym i sprawami” 
m iał kłopoty od czasu, kiedy na 
jakiejś budowie niemal nadział się 
przyrodzeniem na pęk zbrojenio­
wych prętów. A le dziewczyna nie 
dawała za wygrana. Uderzył ją  w 
twarz i dopiero wtedy odwróciła się 
na bok i zasnęła.

P r z y w i ą z a ł a  s i ę  

d o  w u j a ,

chociaż kochać się z n ią nie chciał. 
B y ł jednak o nią zazdrosny jak  o 
żonę. Wyciągnął ja  na przykład z 
imprezy u koleżanki, która przyj­
mowała gości z Algierii. Zabawa 
zaczynała się rozkręcać i K ryśka 
zapałała sympatia do jednego z 
nich, ale wujek był stanowczy. 
„D a ł po gębie i zaprowadził do 
domu wyzywając od kurew” . M iała  
nadzieję, że wujek w końcu jednak 
zdecyduje się na nią. N ie wiedziała
o jego kłopotach i dlatego którejś 
nocy znów spróbowała. Usiadła na 
nim i łóżko zaczęło skrzypieć. W te ­
dy z pokoju wyskoczyła matka. '

—  C o  w y p r a w i a c i e  —  zapytała 
wściekła.

—  C o  c i f  t o ,  s z m a t o ,  o b c h o d z i
—  odpowiedziała córka. M atka 
wtedy zagroziła, że odda ją  do po­
prawczaka i zabrała do swojego 
Dokoju. Konkubina akurat nie by-
io. Robota wyskakiwała mu cza­
sem niespodziewanie. B y ł  graba­
rzem.

Rano wujek wstał wściekły i o- 
znajmił, że wyjeżdża. W yp ili na 
śniadanie dwa wina. Zapytał ją  
jeszcze co by zrobiła, gdyby spróbo­
wał ją  udusić. N ie odpowiedziała, 
ale perspektywa rozstania z wuj­

fc

kiem wyraźnie jej nie ucieszyła. 
U bra ła  się tego dnia w żółtą bluz­
kę, którą kupił jej niedawno na 
„m anhattanie” . Bluzka była ład­
na, m iała kolorowy napis Benet- 
ton. „ C h c i a ł  z ł a p a ć  u  n i e j  p u n k ­
t y "  —  komentowały zakup kole­
żanki. W łożyła obcisłe dżinsy i za­
mszowe „kowbojki” . Rzuciła w uj­
kowi propozycję. Dawno nie był na 
grobie matki i brata, a więc pojadą 
na cmentarz. Poprosiła go jeszcze o 
kilkadziesiąt tysięcy „n a  nową 
bluzkę” . Dał jej, bo m iał jeszcze 
trochę pieniędzy pozostałych z na­
padu na księdza. Potem wsiedli w 
autobus i pojechali.

Z n a l e ź l i  s i ę  

n a  c m e n t a r z u  

w c z e ś n i e ,

około dziewiątej. Postali trochę 
nad grobem. Ona powiedziała, że 
dobrze byłoby coś wypić. W yjęła 
pół litra spod bluzki, wciśnięte za 
pasek spodni. Poszli za płot. B y ł 
sierpień, gorąco. Usiedli na traw ie
i pili z gwinta. Pa lili. K iedy „zrobi­
ła ” k ilka łyków powiedziała, że nie­
potrzebnie szuka kobiety, skoro 
ma młodą dziewczynę, która jest 
chętna. Zdjęła spodnie i bluzkę, 
usiadła mu między nogami. U jęła 
go przez spodnie za przyrodzenie. 
N ie opierał się, bo „wódka zaczęła 
rozbierać” . Siostrzenica zdjęła 
wujkowi spodnie i opuściła spoden­
ki. Położył się na plecach, a ona 
usiadła na nim. Wszystko na nic. 
W tedy zdenerwowała się jak  nigdy 
przedtem. Ryczała, że jest rozpalo­
na, a z niego ch... nie mężczyzna, że 
facet do niczego.

ne podmioty gospodarcze, które przy­
czynią się do <

i

___, __T __ożywienia gospodarcze­
go regionu. Może to być struktura w 
.ormie Centrum Promocji Gospodar­
czej, w którego pracę zaangażują się 
wspólnie gminy i administracja rzą­
dowa. Jednym z zadań tej instytucji 
byłoby wyszukiwanie ofert pracy, pa­
rtnerów zagranicznych i kierowanie 
ich do odpowiednich kontrahentów.

—  Czy nie będzie to kolejny 
bierny twór adm inistracyjny?

—  Podobna struktura działa w 
R FN  i zdaje egzamin. W  centrum 
pracują tam 3-4 osoby, które szukają 
kontaktów i zleceń oraz możliwości 
wykorzystani^istniejącej już bazy 
produkcyjnej.

—  Gorzów jest ostatnio wylęga­
rn ią  m inistrów  — Wacław Nie­
w iarow ski, Kazim ierz M arcin­
kiew icz. Czy nie kusi pana W ar­
szawa? Które ministerstwo?

—  Po co? Tu mam większą samo­
dzielność, nawet pod ostrzałem prze­
ciwników. Województwa nadgranicz­
ne są najciekawsze, dają szansę dzia­
łania w sposób niekonwencjonalny.

—  Trw ają przym iarki do nowe­
go podziału administracyjnego. 
Rozpoczęła się w alka o wojewó­
dztwa, odżyły za d a w n irie  go- 
rzowsko-zielonogórskie f  limoz-
je.

— Gorzów był zawsze większy od 
Zielonej Góry, ale tu była siedziba 
diecezji i dlatego niegdyś Gorzów nie 
został miastem wojewódzkim. Uwa­
żam, że dzisiaj oba miasta mają szan­
sę pozostać miastami wojewódzkimi. 
Zależy to od tego, jaka koncepcja 
podziału zwycięży. Liberałowie pro­
ponują utworzenie 7-10 dużych woje­
wództw na wzór niemieckich landów. 
Region przygraniczny należałby wó­
wczas cło jednego czy dwóch woje­
wództw. Dla tego regionu byłoby to 
korzystne, ale szybko powstałaby 
granica między wąskim pograniczem 
a znacznie uboższymi obszarami w 
głębi kraju. Natomiast powrót do sta­
rego podziału na 17 województw jest 
bardzo konfliktogenny —  Radom, 
Częstochowa, Toruń czy Gorzów na 
pewno będą się temu sprzeciwiały ze 
wszystkich sił.

—  Ja k i podział uważa pan za 
najlepszy?

—  Jestem zwolennikiem podziału 
na około 25 województw. Wówczas na 
Zachodzie powstałyby 3 lub 4: szcze­
cińskie, gorzowskie z pilskim, zielo­
nogórskie z leszczyńskim, jeleniogór­
skie z legnickim. Przy takim podziale 
skutki profitów gospodarczych, jakie 
daje niemieckie sąsiedztwo, sięgały­
by w głąb kraju. Można by opróc2 
tego powołać makroregiony, obejmu­
jące 2-3 województwa, w ramach któ­
rych rozwiązywane byłyby problemy 
np. szkolnictwa wyższego czy układu 
komunikacyjnego. Uważam, że w da­
lszej przyszłości województwo powin­
no mieć charakter samorządowy.

Małgorzata STOLARSKA

„Przyznałbym  się sam prędzej czy później. N ie  dawała m i 
k... spokoju. Co noc m i się śniła. B lada i  goła. Z paskiem  
zaciśn iętym  na szy i”. .

Z  j e j  w i n y  j ą z a b i ł e m
D r w i ł a  z  j e g o  

m ę s k o ś c i ,

a wtedy nie wytrzym ał. Przewrócił 
ją  i okładał pięściami. Nagle chwy­
cił jej pasek od spodni, okręcił szyję
i zadzierzgnął. K iedy się ocknął 
„słońce stało już wysoko” . N ie  w ie­
dział, która jest godzina ani co się 
stało. M usiał zasnąć. Zobaczył, że 
dziewczyna jest naga i bardzo bla- 
da.

—  M u s i a ł a  m i  o d b i ć  p a l m a ,  
ż e j ą  z a b i ł e m  —  pomyślał. —  A l e  
to  p r z e c i e ż  z  j e j  w i n y .

Poszedł po szpadel do kolegi, 
który mieszkał nie opodal. Ten z 
życzliwości ostrzegł 
go, że wszyscy już 
wiedzą, że to on ob­
robił księdza i żeby 
uciekał.

Zakopał siostrze­
nicę razem z ubra­
niem i butami. N ie ­
zbyt głęboko, bo się 
spieszył. Do miasta 
poszedł na piechotę.
Noc spędził na dwo­
rcu, a rano wyjechał 
do Katowic. Wrócił 
po tygodniu, ale już 
nie na wolność. W y ­
dała się sprawa 
księdza. Zanim  roz­
począł kolejną od­
siadkę, siostra zdą­
żyła go wypytać o 
córkę. Powiedział, 
że nie wie gdzie jest 
dokładnie. Żeby 
szukała jej po bur­
delach w N ie ­
mczech, bo sam dał 
jej pieniądze na pa­
szport.

Minęło pół roku, zaczynały sią 
wiosenne roztopy. Dziecko bawią­
ce się pod płotem cmentarza znala­
zło

w y s t a j ą c y  

z  z i e m i  

b u t ,
a potem zwłoki, które w ystawały ; 
ziemi. B y ły  bez nogi —  psy roz 
w lekły ją  po okolicy.

W ypytyw any na okoliczność 
znaleziska, wcześniej już podejrze 
wany o pozbycie się siostrzenic} 
wujek przyznał się do zbrodni be; 
większych oporów. Ze szczegółam 
opisał przebieg zdarzeń.

—  Ż a ł u j ę  t e g o ,  c o  z r o b i ł e m  i  
m o j ą  K r y c h ą  —  powiedział. — 
C h c ę  z a  t o  w i s i e ć .  N i e  w i e m  
m o ż e  s a m  s i ę  p o w i e s z ę .

Sąd wym ierzył mu karę dwunas 
tu lat pozbawienia wolności poc 
zarzutem umyślnego pozbawienif 
życia siostrzenicy. U  oskarżonegt 
nie stwierdzono upośledzenia u 
myślowego, jedynie osobowość nie 
prawidłową z zespołem zależność 
alkoholowej. W  zakładzie karnyn
jest leczony.

A n n a B U ŁA T - RACZYŃ SK^

R y s .  D o r o t a  K o m a r  Z m y ś lo n y
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Ze wspomnień 
komendanta

O  c z y m  

t u  m ó w i c i e ?

P a rę  dni przed Św ię tam i W ie l ­
kanocnym i w  1969 r. w  kościele 
w  miejscowości Ch. by ł kom plet 
w iernych. W ted y  to do kościoła 
weszło dwóch żołn ierzy Je d n o ­
stk i A rm ii Radzieck iej z auto­
m atam i w  rękach. Spowodowało 
to ogromne zdziw ienie i strach.

Przed Św ię tam i W ie lkan o cn y­
mi w  naszych kościołach jes t za­
wsze kom plet w iernych . W ię k ­
szość przystępuje do spowiedzi. 
Nabożeństwo w  kościele w  Ch. 
odbywało się w  późnych godzi­
nach popołudniowych. Przed 
sklep spożywczy opodal kościoła 
zadjechał samochód opancerzo­
ny typu „sko t” . W ysiad ło  z niego 
trzech żołnierzy JA R ,  aby napić 
się „czegoś” . P rzed  sklepem  było 
paru mężczyzn, m ieszkańców tej 
miejscowości popijających a lko ­
hol.

J " k  w iadom o Po lak  jes t czło- 
w if iem  gościnnym. Sp ragn io ­
nych żołnierzy poczęstowano w i­
nem, piwem  i wódką. Po k ilku  
głębszych, dwóch z n ich weszło z 
bronią do kościoła. Żołnierze ci 
zaczęli chodzić m iędzy w ie rn y ­
mi, przepychać się co spowodo­
wało ogromny niepokój. Jed en  z 
żołnierzy, trzym ając autom at w  
rękach, podszedł do konfesjona­
łu i zapytał dość głośno po rosyjs­
ku —  „O  czym tu m ów icie?” . 
K iedy następnie podeszli do o ł­
tarza gdzie odbywała się kom u­
nia, wśród w iernych  zapanowała 
trwoga. W  tym  momencie pro­
boszcz telefonicznie poprosił m i­
licję o interwencję. W  m iędzy­
czasie żołnierze zn iknęli w  obejś­
ciach kościoła, a ludzie zaczęli 
opuszczać kościół w  obawie 
przed nieszczęściem.

Grupa in terw encyjna  przyje­
chała szybko. Okazało  się, że 
sprawcy zajścia byli już  w e ­
wnątrz pojazdu pancernego. K i l ­
kadziesiąt m etrów  od kościoła 
pojazd zatrzym ano. Po  w y leg ity ­
m owaniu żołn ierzy okazało się, 
że Są oni z jednostk i w  Stracho- 
w ie i odłączyli się od kolum ny. 
M ilic janci’ m ieli jed n ak  nosa. 
W eszli do środka pojazdu i znale ­
źli tam  stułę, mszał, k rucyfiks i 
skarbonkę z p ieniędzm i (k ilka  
tysięcy zł). Dowody rzeczowe za­
bezpieczono, sprawców zatrzy­
mano do dyspozycji p rokuratora 
wojskowego.

N azajutrz  ze sztabu w  Legn icy  
przyjechała grupa oficerów z ge­
nerałem  na czele na rozm owy z 
w ładzam i powiatu w  tej spraw ie. 
Rozmowy b y ły  trudne. O baw ia ­
no się o to, że o zajściu mogą 
dowiedzieć się w ładze kościelne. 
W ysłano  delegację do proboszcza 
Ks. W . zamieszkałego w  B . p y ta ­
jąc  go o zdanie w  tej spraw ie. 
Przedm ioty skradzione, po opi­
saniu oddano proboszczowi. 
Ksiądz W . oświadczył, że w yba ­
cza ten p rzyk ry  incydent żołnie­
rzom, gdyż uważa, że pierwszy 
raz w idzieli oni od środka kościół 
katolicki i jego liturg ię , a także 
modły ludzi w ierzących. Ksiądz 
postąpił hum an itarn ie . S p r a w a  
w y s t ę p k u  ż o ł n i e r z y  t o  j u ż  
s p r a w a  i c h  p r z e ł o ż o n y c h  —  
o ś w i a d c z y ł .

Ponieważ nastąp iła  kradzież i 
wejście z bronią do kościoła, 
spraw ą zają ł się p rokurato r woj­
skowy. Tuż przed W ie lkanocą  
delegacja ze sztabu w  Legn icy 
przywiozła podziękowanie dla 
Ks. W . za zrozum ienie w  tej sp ra ­
wie.

Oczywiście ówczesna cenzura 
i nie dopuściła do p rasy w iadom o­
ści o tej spraw ie.

L e o n  B U K A Ń S K I

—  Ekum enizm  propaguje poro­
zum ienie i w spółpracę między 
różnym i wyznaniami, dąży do 
przyw rócenia jedności chrzęści-

m n  _____ •_Jan. Czy te postulaty znajdują  
ciu duchowym wspó-mańclrinU ««* ___ 1

o d b icie w ży ci_____
lnot chrześcijańskich w wojewó­
dztwie zielonogórskim?

—  W  naszym województwie tylko 
w Kościołach członkowskich Oddzia­
łu P R E  i Kościele Rzymskokatolic­
kim ruch ekumeniczny przyjmowany 
jest pozytywnie. Inne Kościoły i 
wspólnoty chrześcijańskie do ruchu 
ekumenicznego ustosunkowane są 
negatywnie.

—  Komitet Naczelny Świato­
wej Itady Kościołów uchw alił no­
wą strukturę i wprow adził czte­
ry  zespoły programowe: I. „Je d ­
ność i Odnowa”, II. „Misja, Edu­
kacja i Świadectwo”, III.  „Spra­
wiedliwość, Pokój i Stworzenie”, 
IV. „Dzielenie się (daram i) i Służ­
ba”. Który program ma najw ięk­
szą szansę realizacji w sytuacji 
rozbicia narodowego i politycz­
nego współczesnej Europy i 
świata?

—  Największe szanse ich realizacji 
w obecnej dobie ma I I I  zespół pro­
gramowy.

—  Czy można określić stosunki 
między Polską Radą Ekum enicz­
ną a Kościołem Rzym skokatolic­
kim  jako niekorzystne?

— Na naszym terenie nie można 
tego potwierdzić —  raczej stosunki 
ekumeniczne uległy zacieśnieniu z 
Kościołem Rzymskokatolickim.
_ — W trakcie spotkania ks. Em i­

lio Castro, ówczesnego sekreta­
rza SRK, z papieżem Janem  Paw ­
łem II, rozmówcy doszli do w nio­
sku, że ekumenia potrzebuje so­
lidnej bazy teologicznej. Ja k  w 
tym kontekście należy rozumieć 
pojęcie reewangelizacji Europy, 
co stoi na przeszkodzie jedności 
chrześcijan.

—  Wszystkie Kościoły z racji swego 
posłannictwa głoszenia Ewangelii 
mają wpływ na stosunki międzyludz­
kie i je kształtują pozytywnie. Jeżeli 
chodzi o przeszkody stojące na drodze 
dojedności chrześcijan to uważam, że

K u
R ozm owa z księdzem  WŁADYSŁAWEM PUSZCZYŃSKIM, p rzew o­
dniczącym  zielonogórsk iego oddziału  Polskiej Rady E kum enicz­
nej, dziekanem  K ościoła P olskokatolick iego w  Zielonej Górze.
są nimi płytkość i zewnętrzność 
przyjmowania i przeżywania Ewan­
gelii. Reewangelizacja jest właśnie 
przywróceniem głębi przyjęcia i prze­
żywania Ewangelii przez chrześcijan 
w całym świecie.

—  W styczniu br. prezesem  
PRE został biskup Jan  Szarek, 
zw ierzchnik Kościoła Ewangeli­
cko-Augsburskiego. Które deno­
m inacje kościelne należą do 
PRE?

— W  skład Polskiej Rady Ekume­
nicznej wchodzą Kościoły: Ewangeli­
cko-Augsburski, Ewangelicko-Refor­
mowany, Chrześcijan Baptystów, 
Starokatolicki Mariawitów, Metody- 
styczny, Polskokatolicki, Prawosław­
ny.

—  Czy w Polsce można być eku- 
menistą? Ja k  się bowdem wydaje, 
ekumenia jest w naszym społe­
czeństwie tematem nieznanym.

—  Każdy duchowny chrześcijański 
ma obowiązek przyczyniania się do 
spełnienia sie słów Chrystusa: „Aby 
byli jedno” ... bez względu na trudno- 
ści stojące na drodze do tej „Jedno­
ści” . Tego wymaga posłannictwo du­
chownego i jego powołanie kapłańs­
kie.

—  Odradzający się Rosyjski 
Kościół Prawosławny może prze­
kształcić się w Kościół państwo­
wy. Jeżeli tak, to religia stanie 
się —  moim zdaniem — „religią  
państwową”. Czy takie tenden­
cje rysują się również w  katolicy­
zmie i protestantyzmie?

— Rosyjski Kościół Prawosławny 
pomimo wrogich mu warunków w 
ZSRR  zdołał przetrwać, a to dowodzi 
jego W iary i wierności dla Niej. Myś

lę, że w nowych warunkach zachowa 
swoją tożsamość i nie stanie się Koś­
ciołem państwowym. Nie widzę żad­
nych tendencji w Kościołach P R E  do

się z innym i wspólnotami chrześ­
cijańskim i i wspólnego wzrasta­
nia „w posłuszeństwie wobec E- 
wangelii”. Czy to wezwanie dota-

Ingres bpa Józcfd Michaliku do Konkatedry pw. .w. Jadwigi «• Zielonej Górze w 1992 r. W 
pierwszym szeregu od lewej: ks. biskup Józef Pośpiech (Kościół Ewangelicko-Augsburski), 
ks. H ladyslaw Puszcz)'liski (Kościół Polskokatolicki), Antoni Hahura (Kościół Prawoslaw-

Fot Albina Fila
zagubienia swej tożsamości i osobo­
wości Kościelnej w nowej rzeczywis­
tości. Ten sam duch wierności swemu 
powołaniu reprezentują wszystkie 
inne Kościoły.

— Na zakończenie Tygodnia  
Modlitw o Jedność Chrześcijan  
Ja n  Paweł I I  w yraził silną wolę 
Kościoła katolickiego spotkania

rło do wspólnot chrześcijańskich  
w naszym województwie?

— Głos papieża zawsze dociera do 
wspólnot chrześcijańskich i wywołu­
je refleksje.

—  Papież zapowiedział, że 
wkrótce zostanie opublikowane  
ekumeniczne dyrektorium  Koś­
cioła katolickiego, jasno precy­

zujące k ieru n ki ekumenicznych  
dążeń. Czy taki dokument może 
wnieść coś konstruktywnego w 
dzieło ekumenizmu?

— Nie znam jeszcze tego dokumen­
tu. Sądząc jednak z zapowiedzi pa­
pieża, myślę że zapewne wniesie on w 
dzieło ekumenizmu element twórczy.

—  Przed Kościołami stoi „ogro­
mne zadanie pojednania”, zwła­
szcza, że tocząca się w  byłej J u ­
gosławii wojna ujawniła, ja k  bar- 
dzokonflikty narodowe zazębia­
ją  się z religijnym i. Ja k ie  stano­
w isko w  tej kwestii zajmuje 
Światowa Rada Kościołów?

— Wszystkie Kościoły Chrześci­
jańskie winny wnosić we współżycie 
narodów atmosferę pokoju, pojedna­
nia i sprawiedliwości. I  czynią to 
przez głoszenie Ewangelii. Niech tyl­
ko zostanie to przyjęte przez społe­
czeństwa i zachowywane we współ­
życiu poszczególnych ludzi oraz reli­
gijne, państwowe i narodowe wspól­
noty—  to znikną z powierzchni Ziemi 
wszystkie niesprawiedliwości i krzy­
wdy.

—  Ekum eniczna litu rgia Słowa 
Bożego, jest praktykowana w  
Światowym Tygodniu Modlitw o 
Jedność Chrześcijan i w Tygod­
niu M odlitw przed Zielonymi 
Świętami. Czy istnieje kalendarz  
wspólnych nabożeństw zielono­
górskich konfesji?

—  Każdego roku Oddział nasz 
ustalał kalendarz Modlitw o Jedność 
Chrześcijan, a od 1987 kalendarz ten 
ustala w porozumieniu z Kościołem 
Rzymskokatolickim, który w Zielonej 
Górze reprezentuje w tym względzie 
ksiądz prałat dr Konrad Herrmann 
— Wikariusz Generalny Diecezji Zie- 
lonogórsko-Gorzowskiej.

—  W bieżącym roku Oddział 
P R E obchodzi swoje 25-lecie.

— Pragniemy je uczcić uroczystym 
nabożeństwem 29 maja o godz. 11.00 
w kościele Jezusowym parafii ewan­
gelicko-augsburskiej na zakończenie 
Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześ­
cijan, na które wszystkich ludzi dob­
rej woli w imieniu Oddziału P R E  i 
własnym mam zaszczyt zaprosić.

Rozmawiał Lucjan FOKSZAN

Jestem prosta
■ Tego ćwiczenia nie możesz wyko­
nywać ze względu na swoje scho­
rzenie: —  Magda wielokrotnie słysza­
ła takie uwagi na lekcjach wychowa­
nia fizycznego. Tak specjalnie to się 
tym nie przejmowała, bo nie lubiła 
sportu, nie garnęła się do żadnej dys­
cypliny, a czasem, by nie ćwiczyć na 
lekcji, „wykręcała się" bólem czegoś 
tam.

Już od dawna zdawała sobie sprawę, 
że jej kręgosłup jest skrzywiony, i 
właściwie przyzwyczaiła się do tego. 
Skolioza nie była tak bardzo widoczna, 
zwłaszcza pod luźnym swetrem. Cza­
sami jednak plecy potrafiły bardzo 
boleć. Chodziła na ćwiczenia korekcyj-' 
ne, ale była chyba ,,uod|X)iniona”, bo 
niewiele zmieniły jej sylwetko, a zwła­
szcza skrzywiony kręgosłup. Z czasem 
zamiast na korekcję, zaczęła chodzić 
na spacery do parku przy szkole.

Gdy weszła w okres dojrzewania, 
miała problemy z przemianami w or-

Z  cyklu  
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ganizmie — miesiączki były bolesne, 
głowa bolała wtedy przez kilka dni.

Mama Magdy chciała jej |X)móc, ale 
bała się, że wizyta u lekarza doprowa­
dzi do leczenia farmakologicznego, o- 
bawiała się także tego, jak córka znie­
sie psychicznie pierwszy kontakt z 
ginekologiem już w wieku trzynastu 
lat. Zapewne obawy nie były tak do 
końca uzasadnione, ale...

Gdy przeczytała w gazecie o sean­
sach bioenergoterapeuty, |>omyślała, 
że może jego oddziaływanie pomoże 
córce. Magda nie była takiego zdania 
jak matka, ale w niedzielę razem po­
szły na seans Tadeusza Ceglińskiego.

Cegliński pojawił się na sali — dzie­
wczynka już wtedy doznała dziwnego 
uczucia, było jej trochę słabo i bardzo 
ciepło, poczuła senność. A gdy pod­
szedł do niej i położył ręce na głowie 
natychmiast „odpłynęła ’ — znalazła 
się w stanie transu.

— Było wspaniale, czułam ciepło 
i widziałam cudowne światło. 
Wiem, że ktoś mówił do mnie, pytał 

jak  się czuję. Lecz ja  nie chciałam, 
aby mi przeszkadzano. Po jakim ś 
czasie, nie wiem jak  długim, „obu­
dziłam się" i zobaczyłam nad sobą 
twarz pana Tadeusza.

Po powrocie do domu Magda prze­
spała szesnaście godzin.

W  ciągu kilku następnych miesięcy 
kilkakrotnie bywała z matka na spot- 

* kaniach z Ceglińskim. Rodzice sjwst- 
rzegli, że córka czuje się coraz lepiej,

skończyły się problemy z bolesnym 
miesiączkowaniem.

Pod koniec roku szkolnego, ucznio­
wie w szkole Magdy byli badani kont­
rolnie przez ortopedę.

— Widzę Magda, że robisz duże 
postępy w ćwiczeniach, twój kręgo­
słup jest coraz ładniejszy, skolioza 
ustępuje — powiedział z zadowole­
niem lekarz.
— Ale przecież ja  nie ćwiczę...

W  domu rodzina doszła do wniosku, 
że przyczyną poprawy jest ciepło T. 
Ceglińskiego. Nie czekali już najego 
przyjazd do G., ale wybrali sie do 

Centrum Terapii Naturalnej do Tych. 
Tym razem bioenergoterapeuta doty­
kał przede wszystkim kręgosłupa 
dziewczynki.
— Lubię być w towarzystwie pana  
Ceglińskiego, zawsze rozmawia ze 
ntną i pyta ja k  idzie mi w szkole, 
ale wiem także, że dotyk jego rąk 
bardzo mi pomaga — jestem pro­
sta i mogę ćwiczyć na sali, tak 
samo jak  moje koleżanki. Dzięki 
niemu przestały boleć mnie plecy i 
zacznę chodzie na pływalnię, bo 
tak obiecałam panu Ceglińskie- 
mu.

Przy kolejnej bytności na spotkaniu 
z bioenergotera|>eutą, Magda powie­
działa:

— Chodzę na basen trzy razy w 
tygodniu i bardzo lubię ćwiczyć, a 
pan od w-f powiedział, że wyrosnę 
na sportowca.

Anna B IA Ł Ę C K A

P r e z y d e n t  Zielonej G ó r y  R o m a n  D o g a n o w s k i  i  r e d  K a t a r z y n a  J o a c h im o w ic z  z  
Z ie lo n o g ó r s k ie j  R o z g ł o ś n i  P o ls k ie g o  R a d ia

F o t .  M a r e k  W o t n ia k

M a r s z a łe k  S e jm u  A n d r z e j  K e r n
R y s .  I. K o w a ls k i

D a r z b ó r !

Strajk
Stra jk  —  to słowo ostatnio bar- 

idzo często pojawiające się nie tylko 
w gazetach, radiu, telewizji, ale 
'nawet w towarzyskich rozmowach. 
Polskie słowniki definiują „s tra jk ” 
jako „zbiorowe, dobrowolne za­

przestanie pracy przez pracowni­
ków najemnych jako forma nacis­
ku dla spełnienia żądań ekonomi­
cznych albo politycznych’’.

Źródeł wyrazu musimy szukać w 
języku angielskim, gdzie „strike ” 
(wym awiane „s tra jk ”) ma kilka 
znaczeń, m.in.: stiychulec, uderze­
n ie —  uderzyć (-ać, wybicie), wybi­
jan ie  monety, medalu. Jednym  ze 
znaczeń jest to, które odpowiada 
naszemu „stra jkow i” .

Do polszczyzny wyraz ten naj­
prawdopodobniej dostał się za po­
średnictwem języka niemieckiego. 
N iem iecki „S tre ik ” oddaje brzmie­
nie angielskie, bo w niemieckim 
połączenie liter „e i” wymawiane 
jest jako „a j” . (sad)

N a s z  la s
i z w ie r z y n a  w  l i c z b a c h

Jubileusz 70-lecia Polskiego 
Związku Łowieckiego skłania do 
podsumowań i refleksji nad sta­
nem dzisiejszego łowiectwa. Cie­
kawą charakterystykę przyrodni- 
czo-łowiecką naszego regionu za­
wiera opracowanie łowczego woje­
wódzkiego P rzem ysław a Nie- 
dźw iedzińskiego, zamieszczone 
w katalogu Zielonogórskiej W ysta ­
wy Trofeów Łowieckich (jeszcze do 
nabycia w Muzeum Ziemi Lubus­
kiej!).

Powierzchnia województwa zie­
lonogórskiego liczy 8867,5 km kw., 
tj. 2,81 proc. obszaru kraju. P o­
w ie rz ch n ia  lasów  w  w ojew ódz­
tw ie w ynosi 428,4 tys. ha, co 
stanow i 48,3 proc. obszaru w o­
jew ództw a —  przy średniej lesis­
tości kraju 27 proc.

W  Zielonogórskiem 96,5 proc. to 
lasy stanowiące własność skarbu 
państwa, zarządzane przez Regio­
nalną Dyrekcję Lasów Państwo­
wych w Zielonej Górze. Siedliska 
boru suchego i świeżego stanowią 
65 proc. terenów leśnych. Gatun­
kiem dominującym jest sosna, któ­
ra rośnie na 90 proc. powierzchni 
zalesionej.

Zagrożonych zanieczyszczenia­
mi przemysłowymi w 1992 r. było 
140 tys. ha lasów. W  naszym woje­
wództwie znajdują się 24 rezerwa­
ty przyrody. Nadzień 31.12.1991 r. 
ogólna ich powierzchnia wynosiła 
801,62 ha. Jezior posiadamy 208 o 
łącznej powierzchni 6892,6 ha. Za­

ludnienie na 1 km kw. wynosi 74 
osoby.

Stan zwierzyny łownej bytującej 
w obwodach łowieckich P Z Ł  był na 
dzień 31.03.1992 r. następujący: 
jeleń europejski —  3.016 sztuk, 
sarna —  24.860 szt. i dzik —  3.514 
szt. Pozyskanie w sezonie 1991 / 92 
wyniosło: 1.994 jelenie, 8.199 sa­
ren i 4.312 dzików. Natomiast na 
rok gospodarczy 1992/ 93 zaplano­
wano do odstrzału 2.557 jeleni, 
9.956 saren i 4.898 dzików.

E g z a m i n  ł o w ie c k i
29 maja o godz. 9.00 w siedzibie 

Zarządu Wojewódzkiego P Z Ł  od­
będzie się egzamin łowiecki dla 
kandydatów na członków zrzesze­
nia. Mogą do niego przystąpić rów­
nież te osoby, które odbyły staż 
kandydacki, lecz nie zdały egzami­
nu we wcześniejszym terminie.

Z a k o ń c z e n ie  e k s p o z y c j i
. Organizatorzy W ystaw y Trofe­
ów Łowieckich apelują do kolegów, 
którzy eksponowali swoje trofea, o 
odbiór ich z Muzeum Ziemi Lubus­
kiej 31 maja w godz. 10.00-13.00.

L e k s y k o n  ło w ie c k i
B e n e lli A r  mi S.p.A. —  włoska 
wytwórnia broni myśliwskiej i 
sportowej w Urbino. Specjalizuje 
się w śrutówkach automatycznych 
o oryginalnej konstrukcji zamka. 
Czteiy podstawowe modele: Mon- 
tefeltro, 121 S L  80, 123 S L  80 i 
Special 80 oferowane są w  ponad 
dwudziestu wariantach. W szyst­

kie modele mogą być zaopatrzone 
w wymienne czoki, 
b e rb erys —  rodzaj krzewów ros­
nących na półkuli północnej,' obej­
mujący ok. 175 gatunków. W  Po­
lsce jako gatunek rodzimy wystę­
puje berberys zwyczajny (Berberis 
vulgaris), o jajowatych, ząbkowa­
nych liściach, a kwiatach i owocach 
zebranych w grona. Z korzeni tego 
gatunku otrzymywano żółty barw ­
nik stosowany do farbowania skór i 
tkanin.
B e rd a n  —  nazwa broni strzelec­
kiej amerykańskiego konstruktora 
Henry Berdana, który w  czasie 
wojny secesyjnej skonstruował jed- 
nostrzałowy karabin odtylcowy o 
gwintowanej lufie, kaliber 14,7 
mm, z zamkiem suwliwym  ryglo­
wanym przez obrót, tzw. Berdan I 
wz. 1864.-30 tysięcy tych karabi­
nów zakupił w 1867 r. rząd rosyj­
ski. Po przerobieniu na nabój rosyj­
ski kal. 10,67 mm broń ta została 
wprowadzona na uzbrojenie cars­
kiej arm ii jako karabin Berdan II. 
Dopiero na pocz. X X  w. została 
stopniowo wyparta przez powta­
rzalny karabin kal. 7,62 mm kon­
strukcji Mosina.
B e rd an a  sp ło n k a  —  specjalny 
rodzaj spłonki wynaleziony w 
1865 r. przez amerykańskiego kon­
struktora broni H enry’ego Berda ­
na, stosowany dzisiaj bardzo rzad­
ko wyłącznie w amunicji wojsko­
wej. Spłonka jest połączona z gnia­
zdem w łusce i posiada 2 lub 3 
przewody ogniowe, 
b e rd a n k a  —  karabin wojskowy 
Berdana kal. 10,67 mm przerobio­
ny przez zdjęcie gwintów z lufy na 
myśliwską broń śrutową. Później 
—  każdy inny typ broni gwintowa­
nej z lufą roz wierconą i przystoso­
waną do amunicji myśliwskiej m a­
łych kalibrów, np. 32, 28. 
b e rd eb u ska —  rodzaj dawnej 
strzelby myśliwskiej.
B e re ite r —  rusznikarz z Cieszy­
na, wzmiankowany w poł.XIX w.

B e re szy ń sk i A. —  autor mono­
grafii „D ro p  w  W ielkopolsce”, 
wyd. Roczniki Akadem ii Rolniczej 
w Poznaniu, 1971,
Beretta, Fabbrica d’Arm i Piętro 
Beretta  S.p.A. —  włoska państwo­
wa fabryka broni strzeleckiej w 
Gardone yal Trompia (prowincja 
Brescia). Tradycje firm y sięgają 
przełomu X V  i X V I w., kiedy to po 
raz pierwszy wzmiankowany jest 
w  dokumentach Wenecji i Brescii 
Bartolomeo Beretta, wytwórca luf 
do arkebuzów i rusznikarz. Jeden z 
potomków protoplasty rodu, Piętro 
Beretta  (1791-1853) rozszerzył 
ekspansję firm y na całą Italię, jego 
syn Giuseppe” (1840-1903T_źapó- 
czątkował handel zagraniczny, a 
wnuk Piętro  (1870-1957) wprowa­
dził do produkcji najnowsze tech­
nologie. W  zakładach Beretty  pro­
dukowana jest broń myśliwska w 
szerokim asortymencie: automaty 
śrutowe, nadlufki, dubeltówki, 
strzelby stendowe z kompletem luf 
wymiennych (np. model S  682 Co- 
mpetition Skeet z czterema lufami 
kal. 12, 20, 28 i .410), półautomaty 
pompowe, pojedynki, sztucery ma­
łokalibrowe kal. 222 Rem. i 223 
Rem., sztuceiy kal. 243 W in., .300 
W in . Mag., .308 W in., .30— 06, .270 
W in., 7 mm Rem. Mag., .375 H & H  
Mag. oraz ekspresy 9,3x74R, 
.30— 06, .375 H & H  Mag. i .458 
W in . Mag.
b e rło  —  w sokolnictwie drewnia­
ny drążek z poprzeczką, półksięży­
cem lub krążkiem, służący do sa­
dzania ptaka łowczego podczas po­
lowania. Dawniej berłem nazywa­
no także siedzisko puchacza, uży­
wanego jako wabik na kruki, wro­
ny i drapieżniki.
B e rn a rd  A. &  E. —  belgijska fir­
ma rusznikarska, produkująca rę­
cznie luksusowe egzemplarze bro­
ni myśliwskiej.
B e rn a rd  W. —  belgijski wytwórca 
pojedynczych egzemplarzy drogiej 
broni myśliwskiej.

M A R U C H A
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M ą d r y  lu b i się u czyć , 
a g łu p i n a u cza ć
BUŁAT OKUDŻAWA na obiedzie 
w Oficynie Wydawniczej „Głos Wielkopolski”
Redakcja: —  J a k  pan ocenia  
obecną sytuację w  R osji?

B ułat Okudżawa: —  Nie jestem 
politykiem, ale polityka mnie doty­
czy. I  nie jestem wielkim optymis­
tą... W  Rosji można zmienić gos­
podarkę, trochę uregulować życie, 
ale nie można zmienić szybko psy­
chiki ludzi. Nie ma w Rosji instytu­
cji wolności. Rosja nie wie, co to 
wolność. N ie ma u nas szacunku dla 
jednostki, nie szanuje się prawa.

szystko to należy dopiero wyhodo­
wać.

—  Nie u kłada pan, nie pisze i 
nie kom ponuje now ych pieśni... 
Dlaczego?

—  Od siedmiu lat już nie piszę 
pieśni. Nie chce mi się. N ie potrafię 
wymyślić coś nowego. Choć żona 
twierdzi, że nie mam tutaj racji.

—  Co ukazało się w  w iększym  
nakładzie —  pana płyty czy  
książki?

—  Chyba w  równym i to, i to. Tak 
fifty, fifty.

—  N adal pan śpiewa...
—  Nie rezygnuję ze śpiewania. 

Mogę dzięki temu pojeździć za gra­
nicę, wiele obejrzeć ze świata.

—  C zy intelektualista w in ien  
być obserwatorem, czy też ucze­
stnikiem  życia?

—  Uczestnikiem. Nie można się 
zamykać w wieży z kości słoniowej.

—  Pana pokolenie przegrało  
swoje idee, w  które w ierzyło?

—  Nie mogę odpowiadać w im ie­
niu całego pokolenia. Byłem  synem 
swoich czasów. I  nigdy nie przypu­
szczałem, że tamten ustrój się tak 
załamie, zniknie, przestanie istnieć. 
Nie byłem, nie jestem rewolucjonis­
tą, nie stawałem na barykadach, 
mówiłem jedynie to, co myślę. Teraz 
wiem, że wiele nie rozumiałem. Dzi­
siaj młodzi ganią nas, że nie rozu­
mieliśmy wtedy... A  niech oni po
Erostu robią to, co teraz można ro­

ić... Nie mogę Puszkina ganić za to, 
że był właścicielem chłopów pańsz­
czyźnianych. Na historię trzeba pat­
rzeć, oceniać ją  według tamtejszych 
reguł i praw, a nie dzisiejszych... 
Zresztą my już jesteśmy starzy lu ­
dzie, niedługo zejdziemy ze sceny.

—  C zy w  Rosji są twórcy, p isa ­
rze o w ysokim  m oralnym  auto­
rytecie?

—  Jes t cały szereg takich pisarzy, 
którzy nie utracili swego autorytetu 
moralnego. Niektórzy młodzi ludzie 
publicznie wołają—  niech to pokole­
nie stare odejdzie, niech ustąpi nam 
miejsca. J a  im wtedy mówię: —  Co 
zrobicie z moim miejscem? Miejsca 
jest bardzo dużo, rozejrzyjcie się 
tylko wokół. Zajmujcie te wolne 
miejsca, spróbujcie działać. Według 
mnie jest to konflikt pokoleń ojcowie 
— dzieci.

—  Ja k ie  były pana stosunki z 
W łodzim ierzem  W ysockim ?

—  To były bardzo dobre stosunki 
wzajemne. Dzisiaj, po tym, jak  on 
umarł, ma tylu przyjaciół... Wszys­
cy wygłaszają wykłady o nim... Mó­
wią, że się z nim przyjaźnili, choć 
wtedy za jego życia nie było o tym 
wiadomo. M y rzadko się spotykaliś­
my, należeliśmy do różnych poko­
leń, on był dużo młodszy ode mnie. 
Mieliśmy też różne temperamenty. 
On lubił, gdy wokół niego było dużo 
ludzi, było wesoło i hucznie, a ja  
mam skłonności do samotności. Ale 
gdy się spotykaliśmy, było nam ra ­
zem bardzo dobrze.

—  O czym z W ysockim  pan  
rozm awiał?

—  O naszym losie. Przedstawiali­
śmy razem jeden gatunek ludzki... 
Sytuacja w kraju była bardzo trud­
na, pełno było zakazów, prowadzo­
ne były nagonki na twórców... M ieli­
śmy zawsze ochotę ze sobą rozma­
wiać. Jeszcze jedno... Wysocki tw ie­
rdził, że nie można występować bez 
honorariów. M y właśnie bez hona- 
rariów śpiewaliśmy, mówiliśmy 
swoje wiersze. A  on właściwie jako 
pierwszy zaczął zarabiać na swojej 
twórczości.

—  C zy kiedykolw iek w ystępo­
w aliście razem?

—  Tak, w Paiyżu. Oczywiście nie 
chórem... On śpiewał, potem ja. A  w 
domu nie... J a  mu tylko pokazywa­
łem moje nowe pieśni, on pokazywał

£

B ułat O kudżawa: —  M y byliś­
my bardzo dziecinni...

—  Mim o dośw iadczeń wojny?
—  Ona była strasznym doświad­

czeniem, ale myśleliśmy o świecie 
bardzo naiwnie.

—  Czym  dla pana jest Polska?
—  Na początku była sąsiedzt­

wem, historią, geografią. Ale kiedy 
ao raz pierwszy, w 1964 przyjecha­
łem do Polski, zrozumiałem, że spo­
tyka mnie po prostu zwykła gościn­
ność. Pojąłem w tle, w głębi coś 
jeszcze... Pojąłem wtedy, że w moim 
losie, przedstawiciela Rosji, i w losie 
Polaków jest coś bardzo wspólnego, 
istotnego. I  Polska stała się moją 
pierwszą miłością. Potem dużo jesz­
cze jeździłem po świecie, poznałem 
wiele krajów, ale Polska moją pier­
wszą miłością pozostała. Ze wszyst­
kimi swoimi wadami.

—  J a k ie  te w ady są?
—  To moja sprawa.
—  K tórzy z Polaków, z pol­

s k ich  twórców, in telektu alis­
tów są panu n ajb liżsi?

—  Sław a Przybylska, Wojciech 
M łynarski, W iktor Woroszylski, 
Ew a  Demarczyk, nieżyjący już W i­
told Dąbrowski. Współczesnych 
młodych nie znam... W e Wrocławiu 
spotkałem się teraz ze swoim sta­
rym przyjacielem Karolem Modze­
lewskim, w Warszawie spotkam się 
z Agnieszką Osiecką, Adamem M i­
chnikiem, Jackiem  Kuroniem i w ła­
śnie M łynarskim.

—  C zy R osja otworzy się na  
świat, czy zw yciężą w  niej ten­
dencje izolacjonistyczne, kse­
nofobiczne?

—  Mam nadzieję, że będzie na 
świat otwarta. Ale w tym celu trze­
ba wiele pracować nad psychiką 
ludzi. A  myśmy utracili w Rosji 
ludzką psychikę.

—  Nie za ostro ocenia pan  
swój naród? _

—  Narodu, który ma tak bogatą 
historię i kulturę nie poniża się 
przez wyznanie jego wad i słabości.

—  Nie m yślał pan ni^dy o tym, 
żeby z R osji w yjechac na stałe, 
em igrow ać?

—  Nie. Jestem  na to za leniwy, nie 
umiałbym zaczynać wszystkiego 
znowu od zera.

—  A może w łaśn ie w  tym le n is­
tw ie jest przyczyna tego, że pan  
ju ż  nie kom ponuje?

—  Nie. Komponowałem dla same­
go siebie, żeby śpiewać swoje własne 
piosenki. W  ostatnim czasie nie­
przyjemnie jest dla mnie słyszeć 
swój głos.

—  C zy R osji nie grozi ześlizg­
n ięcie  się w  sytuację jugosło­
w iańską?

—  J a  też się tego boję, ale mam 
nadzieję, że to nieszczęście Rosję 
ominie. Choć zdarzają się i u nas 
wydarzenia złe, jak te w północnym 
Kaukazie, to jednak nie są one cha­
rakterystyczne dla Rosji. Ludzie 
zresztą przez te sześć —  siedem lat 
bardzo już się zmienili i otrzymują 
bardzo wiele informacji. A  to jest 
dobra szkoła dla człowieka.

—  Co sk łan ia  pana obecnie do 
tw órczości, gdy zgodnie z p ańs­
kim  tw ierdzeniem  jest pan lem - 
wy? W ystarczyłoby żyć przecież  
z tantiem...

—  Wynikałoby z tego pytania, że 
isałem, bo nie miałem z czego żyć... 
'ak nie było. Pisałem, bo musiałem

pisać. Gdy będę na bezludnej w y­
spie, też będę pisał. Taka jest moja 
natura. Chyba to nawet tragiczne i 
smutne, ale i tak będę pisał...

—  J a k  w ygląda w R osji p ry ­
w atyzacja ru ch u  w ydaw nicze­
go?

—  Ten proces już się rozpoczął. 
Ja k  mawiał Gorbaczow: —  „Proces 
poszedł...” . Pojawia się dużo prywa­
tnych wydawnictw. Jedne prowa­
dzą ludzie wykształceni, inne półin­
teligenci, spryciarze.

mi swoje. Jego piosenki śpiewała 
wtedy M arin a V la 'la d y , potem Woło-
dia sam śpiewał...

—  Czym zajm uje się, co two­
rzy pana syn?

—  Nie śpiewa, tylko gra. Je s t też 
kompozytorem.

—  C zy pana poglądy są takie  
same, podobne do poglądów o j­
ca?

Anton Okudżaw a: —  Myślę, że 
są mniej infantylne.

W a r s z a w s k a  p r o m o c j a  k s i ą ż k i  

W ł o d z i m i e r z a  K w a ś n i e w i c z a

P i ę ć  w i e k ó w  s z a b l i  p o l s k i e j

N iestrudzony p ropagato r b ro n i b ia łe j i palnej, 
d yrek to r M uzeum  W o jska w  D rzonow ie, W łodzi­
m ierz K w aśn iew icz  p rom ow ał niedawno^ w  W a r­
szaw ie sw ą najnow szą książkę. D ok ładn ie j: prom o­
cja  dz ie ła „P ię ć  w iek ó w  szab li p o lsk ie j”  odbyła się yv 
w arszaw skim  M uzeum  W ojska, a w prow adzen ia 
au to ra  na sto łeczny ryn e k  dokonał w yb itn y  spec­
ja lis ta  w  zakresie b ron ioznaw stw a gen. prof. Les ław  
Dudek. W  spotkaniu , podczas którego p rzedstaw io ­
no liczn ie  zebranej pub liczności i św ia tko w i a rtys ­
tycznem u jeszcze innego au to ra , Ja c k a  K ija k a  au to ­
ra  ks iążk i o hełm ach po lsk ich , obecnych  było  około 
200 osób, w  tym  prasa, rad io  i te lew iz ja .

Praca  dr W . Kwaśniewicza jest 
jego kolejną, siódmą już pozycją 
książkową z tej dziedziny. W a r ­
szawska „Be liona ” i Wydawnictwo 
„R y tm ” , które wydały wspomnia­
ne prace umożliwiły w ten sposób 
czytelnikowi n ab ycie  p ierw szej 
tego ro d za ju  m on o g rafii szab li 
polskiej. Wcześniejsza pozycja W . 
Kwaśniewicza, wydana w 1988 r 
przez LT N  i L M W  „Szab la  polska 
od X V  do końca X V I I I  w .” , jak  
wskazuje sam tytuł, obejmowała 
tylko pewien okres dziejów szabli.

Znany z pracowitości dyrektor 
Muzeum Wojska nie zamierza o- 
czywiście na tym  poprzestać. Zapy­
tany o plany wydawnicze mówi:

—  Przygotow uję do d ruku  
dw ie p race . Obie p ow sta ją  z 
in sp ira c ji w yd aw n ictw a „ B e l­
lo n a ”. Praw dopodobnie p ie rw ­
szą będzie pozycja „Sz ab le  zna­
nych Po lak ó w ”. M yślę, że m ógł­
by to być album  w raz z gaw ędą 
o przedstaw ionej b ron i, zaw ie­
ra ją cy  także in te rp re tacje  do­
tyczące zaprezentow anych sza­
bel i różnorakie ciekaw ostk i 
m ówiące o ich  posiadaczach . 
Rzecz kończyłaby się  n a  obec­
nym prezydencie R P , k tó ry też

—  A ja k  jest z czytelnictw em  
książek? W R osji było ono b a r­
dzo duże...

—  Teraz już takie nie jest. Można 
by powiedzieć, że w czasie wojny też 
wiele nie czytano, bo ludzie ratowali 
swoje życie. Byłem  niedawno w Hi-

książek... Gdy ja  zaczałem występo­
wać publicznie na stadionach, przy­
chodziło tam 20 tysięcy ludzi i wię­
cej. I  patrząc na ten thim, myślałem 
sobie, że na widowni siedzi pewnie 
500 prawdziwych miłośników poe­
zji. Inn i przyszli z ciekawości, lub 
dlatego, by odbierać poezję jako le­

karstwo na swoją duszę... Potem 
szum wokół poezji zniknął, ale te 
500 miłośników jak  było, tak i pozos­
tało. Gdy u nas obalano kult S ta li­
na, prasa i informacja pozostały ta­
kie same... Tylko poezja zaczęła się 
zmieniać...

—  W Polsce bardzo upadła sa­
tyra. Czy w R osji jest podobnie?

— Są  u nas ludzie chcący postępu 
i są ci, przywiązani do starego sys­
temu. I potrzebna jest satyra... 
Uczestniczyłem kiedyś w takim 
wielkim wiecu, na którym wygła­
szano różne mowy, publiczność tego 
słuchała, ale tak naprawdę zapa­
miętała aktora, który genialnie spa­
rodiował działacza politycznego. 
Ten działacz na oczach ludzi po 
prostu umarł... Obecna sytacja jest 
dla wielu tragiczna... Nie ma często 
już co demaskować. Wszystko moż­
na otwarcie powiedzieć. Ale satyra 
to ogromna broń...

—  C zy w R osji byli ludzie, 
którzy przew idzieli późniejszy  
bieg w ydarzeń?

—  Sołżenicyn chciał obalenia da­
wnego ustroju. Sacharow sądził, że 
tamten ustrój można uczłowieczyć.

—  C zy historia  jest n ieprzew i­
dyw alna jedynie w stosunku do 
Rosji?

—  J a  nie potrafię przewidywać. 
Nie jestem politykiem, nie jestem 
analitykiem. Mam gruzińskie po­
chodzenie, jestem lekkomyślny, my­
ślę o tym co dzisiaj, o jutrze nie 
myślę.

—  M ów ił pan o swojej m iłości 
do Polski...

—  Bo jest jakaś nasza wspólnota 
duszy... Tej wspólnoty nie czuję ani 
na Ukrainie, ani w Białorusi, w 
Czechach, w Niemczech, a w Polsce 
tak.

—  J a k ie  są pana plany tw ór­
cze?

—  Piszę powieść autobiograficz­
ną, nie całkowicie współczesną, bo 
ja  już sam jestem historią, mam 
przecież 69 lat. Pierwsza część jest o 
moim dzieciństwie. To jest właśnie 
historia...

—  C zy Borys Je lcy n  prow adzi 
Rosję w łaściw ą drogą?

— W  życiu myliłem się wiele razy, 
ale myślę, że droga, którą idzie teraz 
Rosja, to nie droga Jelcyna; on ją  
tylko podtrzymuje. Czasem sądzę, 
że Je lcyn  jest człowiekiem przejś­
ciowym, ale dzisiaj nie widzę dla 
niego alternatywy. Zwłaszcza, gdy 
patrzę na kolejnych pretendentów 
ao jego miejsca. Jelcyn może niejest 
geniuszem, ale jest porządnym czło­
wiekiem.

—  Czym  jest sztuka?
—  To wyraz mojego stosunku do 

życia. Przed każdym twórcą —  ma­
larzem, muzykiem, pisarzem, akto­
rem, tancerzem stoi jeden cel... Opo­
wiedzieć o sobie. Nie tak dokładnie, 
szczegółowo, ale powinien opowie-

m a dw ie szable. M am  wstępną 
zgodf Be lw ed eru  n a  ich  obej­
rzenie, sfotografow anie. Myślę, 
że m aszynopis te j k siążk i złożę 
do końca tego roku. Rzecz d ru ­
ga to byłaby „En cyk lo p ed ia  d a ­
w nej bron i i  uzbro jen ia ochron­
nego do X IX  w ieku Z  tym może 
poradzę sobie do la ta  1994. W 
każdym  raz ie  chcia łbym , gdyż 
p lan u ję  wyjazd...

D r W . Kwaśniewicz ma za­
m iar pojechać do U S A  w ramach 
stypendium Fundacji Kościuszko­
wskiej. Chce tam  zapoznać się z 
bronią am erykańską. Znając auto­
ra można spodziewać się kolejnych 
prac z tej dziedziny. Tym  bardziej, 
że dyrektor L M W  w Drzonowie 
zamierza dokładniej spenetrować 
—  oprócz muzeów amerykańskich 
i zbiorów prywatnych polskich —  
dwa poważne zagadnienia. P ie rw ­
sze to istniejące w Kanadzie i U S A  
polskie formacje wojskowe w okre­
sie I  wojny, drugie dotyczyć ma 
wpływu uzbrojenia europejskiego 
na uzbrojenie am erykańskie w 
X IX  wieku. Co z tego wyniknie dla 
nas —  okaże się zapewne za jak iś 
czas.

E u g e n iu sz KU RZAW A

Fot. Romuald Królak

dzieć o swoim stosunku do życia. 
Czasami ludzie opowiadają o sobie i 
nikogo to nie interesuje. A  czasami 
opowiadają i jest to interesujące. 
Jeś li nie interesuje, to nie ma efek­
tu. I  zdarza się też, że ludzie utalen­
towani coś opowiadają i jest to in­
teresujące. Jeś li nie interesuje, to 
nie ma efektu. I zdarza się też, że 
ludzie utalentowani coś opowiada­
ją, a nie wywołuje to zainteresowa­
nia. Są też opowieści, których słu­
chamy z zapartym oddechem, a po 
dwóch latach zupełnie zapomina­
my, co to było. Jacy  naprawdę jes­
teśmy, Bóg pokaże; naszym zada­
niem jest pisać.

—  J a k  pan ocenia G orbaczo­
wa?

—  Odszedł za późno. Wykonał 
wielką pracę i powinien odejść wcze­
śniej. Nie umiał przewidzieć tego, co 
się stanie. Chciał, żeby był kapita­
lizm pod przywództwem komunis­
tycznej partii... A  potem przemiany 
się rozpędziły.

—  Je st pan mędrcem... Czego , 
należy w  życiu bronić, o co w al­
czyć?

—  Gdyby pan nie nazwał mnie 
mędrcem, odpowiedziałbym, a tak... 
To jest tak samo jak  z prośbą o 
poradę dla ludzi młodych... A  prze­
cież czy oni mogą przeżyć doświad­
czenia mego życia? Każdy powinien 
przeżyć swoje doświadczenia, nau­
czyć się z nich. Mądry lubi się uczyć, 
a głupi nauczać.

—  Co jest mechanizm em po­
wodującym, że jakąś pieśń, ja ­
kiś w iersz poruszą lu dzkie se r­
ce?

—  To jest tajemnica, teg;o nigdy 
nie da się zbadać. Tak jak  nie da się 
poznać prawdy, istoty rzeczy. Gdy 
się ją  poznaje, Bóg nas zabiera.

—  W E u ro p ie nasilają się na­
staw ienia ksenofobiczne, nacjo­
nalistyczne...

—  Czy człowiek o wysokiej in­
teligencji, kulturze będzie ksenofo­
biczny?

—  Nie powinien... Ale ludzie  
prości mają często rozum  serca, 
są w spaniałym i ludźmi...

—  S ą  inteligenci niedokształceni, 
są akademicy, których my nazywa­
my żłobami... A  narastanie ksenofo­
bii, wrogości wobec innych? To naj­
łatwiejszy środek dla wyjaśnienia 
swoich porażek... Ta ksenofobia ro­
dzi się w środowiskach półinteligen- 
ckich... „Dlaczego ja  jestem złym 
pisarzem? Bo inni są winni, bo win­
ni są zwłaszcza Żydzi...” . To zawsze 
łatwy sposób do sprowokowania tłu­
mu...

—  Co pan sądzi o d zienn ika­
rzach?

—  Sam byłem dziennikarzem. Ale 
nie umiem pisać idąc świeżym tro­
pem sprawy, muszę sobie wszystko 
przemyśleć...

Notował:
W ŁO D Z IM IER Z  B R A N IE C K I

Głos z teatralnej widowni
S c e n i c z n a  m e t a m o r f o z a  

„ M i n i a t u r ”  T o m a s z a  B r z e z i ń s k i e g o

W  niedzielę, 16 maja br., o godz. 
12.00, przy niemalże pełnej wido­
wni, zielonogórscy aktorzy zapre­
zentowali na dużej scenie, w idowi­
sko „M in ia tu ry ” . Składanka „ im ­
presji scenicznych z muzyką” usa­
tysfakcjonowała każdą z grup w ie­
kowych —  począwszy od przed­
szkolaków, uczniów szkół podsta­
wowych, młodzieży, a skończyw­
szy na widzach dobrze zaawanso­
wanych wiekiem. Długotrwałe 
oklaski sowicie wynagrodziły świe­
tnie grających aktorów Teatru L u ­
buskiego w Zielonej Górze.

Zainspirowany czarnym teat­
rem wybitnego bułgarskiego akto­
ra i reżysera Iw a n a  Sivinow a, 
goszczącego przed laty w Zielonej 
Górze, Tom asz B rze ziń sk i, napi­
sał scenariusz i opracował muzykę 
do widowiska, ukazującego bajecz­
ny św iat nieprzerwanie zm ieniają­
cych się form. N a  oczach widzów 
aktorzy wyczarowują znane posta­
cie ze słynnych oper i fascynują­
cych legend przeplatających się z 
bliską nam rzeczywistością. Je s te ­
śmy świadkami rodzącej się miło­
ści, pojawienia się jej owocu i za­
smucającego finału —  rozdarcia 
„serca-dziecka” . Pięciu aktorów 
-animatorów: E lżb ie ta  D o n im ir-  
ska, W ioletta Sokal, D obrosła- 
w a T rębacz, L u d w ik  S c h ille r  i 
J a n  W ysocki stworzyli z eterycz­
nych szmatek subtelną i przepojo­
ną liryką  postać O JC A . Natom iast 
D Z IE C K O  Je rze g o  L am en ty i 
J a n a  W ysockiego wycisnęło łzy u 
wrażliwszych widzów. Pojęcie 
„g ra ” nie przystawało do tego, co 
pokazali aktorzy. Ten fragment 
„M in ia tu r” animatorzy po prostu 
„w yczuli”  na „gorąco’, podejrze­
wam, dość daleko odbiegając, na 
korzyść widowiska, od podstawo­
wych założeń reżyserskich.

Piszę animatorzy, a mam na m y­
śli zarówno aktorów Sceny La lko ­
wej, jak  i dramatu. Od pewnego 
czasu obserwuję integrację zespo­
łów Teatru i zanik różnic w  za­
kresie animacji artystycznej, spe­
cyficznej dla teatru lalkowego. Być 
może to w ynik twórczej koncepcji 
dyrekcji Teatru Lubuskiego w oso­
bach W alde m ara M atu szew s­
kiego i J a n a  T o m asze ^ icza .

Co do m iniatury „C A R M E N ” , 
wydaje mi się, że rola Torreadora, 
zresztą w  świetnym  wykonaniu tej 
samej grupy aktorów, która ożywi­
ła  postać Ojca w  części nazwanej 
„R A Z E M ” , spraw iała wrażenie 
epizodycznej. Carm en i B y k  okaza­
li się bohaterami tej sceny, nace­
chowanej atmosferą dram atu i tro­
chę czarnego humoru. Talent ak­
torski (i w  animacji lalkarskiej) 
A rt u ra  B e lin g a  reżyser wykorzy­
stał w stopniu maksymalnym. M y ­
ślę, że w ogóle —  niezależnie od 
mistrzowskiej reżyserii Tom asza

B rze ziń sk ie g o  —  akceptacja, na 
jak ą  zasługują „M in ia tu ry ” , jest 
zasługą zespołowego działania ak­
torów, zespołu technicznego i reży­
sera.

Twórca spektaklu umiejętnie i 
konsekwentnie połączył poszcze­
gólne części sztuki: „ O JC IE C ” , 
„R O N D O ” , „ P O JE D Y N E K ” , 
„ IK A R ” i „C A R M E N ” muzyką, ru­
chem, światłem, kolorem, anim a­
cją aktorską —  B E Z  SŁÓ W !

Zachęcam ziełonogórzan (i nie 
tylko!) do pośpiesznej rezerwacji 
biletów na kolejne przedstawienia, 
bowiem stanowić one mogą znako­
m itą okazję m.in. do upoglądowie- 
nia edukacji plastycznej w  różnego 
typu placówkach oświatowych. 
Młodzież starszą zachęci zapewne 
atrakcyjna muzyka takich kompo­
zytorów, jak: E n n io  M orricone, 
V angelis, Je a n -M ich a e l Ja rre ,  
F ra n c o is  D uval, R odriguez, II-  
d u s Z in n u row , M odest M usor- 
g ski i B izet-S h ch ed rin. Należy 
wszakże zachować zasadę organi­
zacji widowni według grup wieko­
wych. Ten uniwersalny rodzaj tea­
tru, bez słów, pantomima, w  rów­
nym stopniu bawi i wzrusza każ­
dego.

O „ P O JE D Y N K U ” nie napiszę. 
N iech to będzie słodką tajemnicą. 
Chcę tylko dodać, że takiej walki... 

t nie usłyszycie i nie pooglądacie 
'  nawet w... Meksyku. Czarny teatr 

Tom asza B rze ziń sk ie g o  stał się 
wydarzeniem artystycznym sezo­
nu, a powrót reżysera do Zielonej 
Góry okazuje się wielce trium fal­
ny!

Zbyt w ielu ujemnych zjawisk w 
trakcie przedstawienia nie do- 

. strzegłem, może z wyjątkiem 
dwóch części „M in ia tu r” , powta­
rzających niejako, przyznać nale­
ży, z całym ładunkiem poetyckim i 
wyrafinowaną subtelnością, naro­
dziny Dziecka i Ikara. Można by 
ponadto nieco bardziej uszczelnić 
scenę, choć aktorzy w  czarnych 
kostiumach byli dostatecznie nie­
widoczni. N ie  do straw ienia zaś 
okazało się zachowanie jednego z 
widzów, który aparatem z fleszem 
robił zdjęcia, odsłaniając „ta jem ­
niczą materię” czarnego teatru. 
Niech to będzie przestroga dla od­
powiednich służb teatralnych.

L u c ja n  FO K SZA N
„M IN IA T U R Y ’, scenariusz, reży­
seria, opracowanie muzyczne i sce­
nografia —  Tom asz B rze ziń sk i,  
asystent reżysera —  J e r z y  La- 
menta, kierownik muzyczny —  
W ik to r S ędziński, rekwizytor —  
K rzyszto f B ielew icz. Obsada: 
E lżb ie ta  D o n im irska , W ioletta  
Sokal, D o b ro sław a Trębacz, 
L u d w ik  S ch ille r, J a n  W ysocki, 
B eata S obicka, J e r z y  Lam enta, 
E w a  S ik o ra , A rt u r  B eling. P R E ­
M IE R A  —  16 m aja 1993 r.
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pod redakcją E ugen iusza  K urzaw y

M ija ły  miesiące. K la ra  od dłuż­
szego czasu nosiła się z zamiarem 
spisania najważniejszych zasad, 
wedle których żyły ubogie panie. 
Klasztor istniał już trzy lata. Coraz 
więcej kobiet zamieszkiwało w  jego 
murach.

—  Zakon nie jest w  pełni zako­
nem, jeśli nie ma swojej własnej, 
spisanej reguły życia —  słyszała 
coraz częściej od różnych osób, tak ­
że od brata F ilipa, kaznodziei.

W iele spraw, obserwacji, do­
znań, przemyśleń było dla młodej, 
dwudziestotrzyletniej ksieni, na ­
tchnieniem w ukła­
daniu własnej regu­
ły, takiej, która by 
wyrażała istotę po­
wołania sióstr. D łu ­
go rozważała słowa.
Bardzo prganęła
zbudować z nich zdania najbliższe 
prawdy.

Któregoś dnia poprosiła brata 
mniejszego, który chodził za ja ł ­
mużną, by postarał się o pergamin 
i trochę inkaustu. A  gdy już to 
wszystko otrzymała, udała się do 
oratorium, bo tam był Chrystus w 
tabernakulum i pulpit, na którym 
mogła pisać. Rozłożyła pergamin, 
na chwilę przymknęła oczy, szuka­
jąc w sobie tego skupienia, które 
prowadzi gdzieś w niepojęte, pełne 
wolności przestrzenie. Modliła się i 
jednocześnie wyszukiwała w  o- 
wych pozazmysłowych, bezkres­
nych krainach tego, co najbardziej 
było jej teraz potrzebne —  myśli, 
które dadzą ująć się w  słowa i słów 
posłusznych myślom. I  we wszyst­
kim tym był Bóg jak  strumień 
jasnego światła.

Modląc się układała zdania, któ­
re stawały się nowym, szczegól­
nym ciałem dla jej ducha, ciałem 
nieśmiertelnym i przenikniętym 
tajemnicą.

Umoczyła pióro w inkauście i 
zaczęła: „ W  Im ię Pańskie rozpo­
czyna się Reguła Sióstr Ubogich. 
Sposób życia zakonych Sióstr Ubo­
gich jest taki: zachowywać ewan­
gelię Pana naszego Jezusa C hrys­
tusa, żyjąc w pokorze, bez własno­
ści i w  czystości” .

Odłożyła- pióro i znów duchem 
wybiegła w ową bezgraniczna 
przestrzeń, by wyszukać w niej 
potrzebne myśli. Po chwili znów 
sięgnęła piórem po inkaust. Równy 
rząd liter szybko pokrył pergamin: 
„S iostry niech nie posiadają nic na 
własność, ani domu, ani miejsca, 
ani żadnej rzeczy, lecz jak  pielg­
rzymi i przybysze na tym  świecie, 
służąc Panu w ubóstwie i pokorze, 
niech z ufnością posyłają po ja ł­

mużnę. I  nie mają się tego w sty­
dzić, ponieważ Pan  stał się dla nas 
ubogim na tym świecie. To jest owa 
wzniosłość najwyższego ubóstwa, 
które was, najmilsze Siostry, uczy­
niło dziedziczkami i królewnami 
Królestwa niebieskiego, ubogimi w 
rzeczy, ale bogatymi w cnoty. Ono 
niech będzie waszą cząstką, która 
zaprowadzi was do ziemi żyjących. 
Najm ilsze Siostry, przylgnąwszy 
do Niego całkowicie, dla Im ienia 
Pana  naszego Jezusa Chrystusa i 
Jego najświętszej M atki, nie prag­

nijcie już niczego pod słońcem po­
siadać na w ieki” .

W  oratorium panowała cisza. 
Tylko przez wysoko umieszczone 
okno płynęła daleka, łagodna mu­
zyka cykad i poszumu liści trąca­
nych wiatrem. K la ra  uśmiechnęła 
się do tych dźwięków, które nagle 
w plątały się w  jej doznania. Fa la  
tkliwości napełniła jej serce. Po­
myślała, że zawsze najważniejsza 
jest miłość. I  zaraz zapisała: „K s ie ­
ni niech się stara usilnie, aby prze­
wodziła innym bardziej cnotami i 
św iętym i obyczajami niż urzęda­
mi, aby siostry pociągnięte jej 
przykłademn, były jej posłuszne 
raczej z miłości niż bojaźni. Niech 
pociesza strapione...”

K ilkakroć jeszcze w w ielkim  na­
tężeniu woli wznosiła ducha ku 
Bogu, by odnaleźć myśli najlepsze, 
najwłaściwsze. P isa ła  o kilku waż­
nych sprawach, które jak  wskazy­
wało doświadczenie, koniecznie 
trzeba było uregulować. „Żadna 
kobieta nie może mieszkać z nami 
w  klasztorze, jeśli pierwej nie bę­
dzie przyjęta do wspólnoty” —  za­
znaczyła wspominając biedną Cas- 
dię. „S io s try  niech recytują bre­
w iarz bez śpiewania” —  napisała 
dalej. Wszak do śpiewania potrzeb­
ne były kosztowne księgi z nutami. 
Ubogi klasztor nie mógł ich kupić. 
A  zresztą w klasztorze, który ubós­
twem chwali Boga, takie księgi nie 
są potrzebne. Parę słów poświęciła 
milczeniu. Przecież Boga można 
usłyszeć tylko w ciszy: „N iech  sios­
try  zachowują milczenie. Tylko z 
chorymi w infirm ierni zawsze dys­
kretnie mogą rozmawiać, aby dać 
chorym wytchnienie i im służyć. 
Wszakże zawsze i wszędzie mogą 
porozumiewać się w tym, co konie­
czne, ale krótko i głosem przyciszo­

nym ” . Wspomniała też o pracy 
uczciwej i pożytecznej dla wspólno­
ty. . przestrzegając jednocześnie, 
by nie zgasiła ona ducha modlitwy, 
któremu wszystko powinno służyć. 
A  rozważając to, że sprawy wielkie 
powstają z małych, dodała: „Napo­
minam, proszę i zachęcam moje 
siostry, aby dla miłości najświęt­
szego i najukochańszego Dzieciąt­
ka, owinionego w  biedniutkie pie­
luszki i złożonego w żłobie oraz 
Jego najświętszej M atki, zawsze 
nosiły ubogie odzienie” .

Poruszyła się na ławie. Deska 
zaskrzypiała dźwiękiem drżącym 
jak  głos dzwonka. K la ra  objęła 
spojrzeniem cały pergamin. K rót­
ka była jej formuła vitae.

—  Tyle spraw trzeba by jeszcze 
ująć, określić —  westechnęła.

Ogarnął ją  smutek, rozczarowa­
nie, żal do siebie, że tak nieudolnie 
zdołała wyrazić swoją tęskontę za

daną jej wizją życia 
doskonałego. Poczuła 
się winna. Przecież 
wzniosła się duchem 
ku nieprzebranym bo­
gactwom Bożego na­
tchnienia, była w jas ­

ności rozświetlającej świadomość, 
mogła brać skarby i dawać je  in­
nym, a tak niewiele zdołała ściąg­
nąć na ziemię!

—  Ja k  to jest? —  myślała. —  
Dlaczego człowieka, któremu Bóg 
pozwala wznieść się duchem ponad 
świat, nie potrafi przynieść stam­
tąd tyle, ile chciałby, ile mu po­
trzeba? W łaściw ie nie może przy­
nieść nic poza coraz większą tęsk­
notą. A  jest to dziwna tęsknota, 
taka, która napełnia serce, rozum i 
nawet ciało, od której wszystkie 
właściwości człowiecze zdają się 
pęcznieć, powiększać, rosnąć i jed­
nocześnie nabierać lekkości. Czło­
wiek napełniony ta tęsknotą nawet 
twarz ma inną, oa wewnątrz roz­
jaśnioną niebem.

K lara  wsparła na ręce swoje w y­
sokie czoło. Poczuła się zmęczona. 
Odłożyła pióro. Inkaust na jego 
końcu dawno wysechł. Ju ż  m iała 
wstać od pulpitu, gdy naszła ją  
inna niż poprzednio:

—  N ie można Boga ująć w sło­
wach. Ale kto szuka, ten także w 
słowach go odnajdzie.

Wyszła z oratorium. Na ławie 
pozostał otwarty pergamin, pokry­
ty rzędami znaków, zwrócony ku 
niebu jak  twarz setkami oczu zapa­
trzona w niewidzialny świat prze­
nikający m ury kamiennego skle­
pienia.

Ew a F E R E N C  
(Je st to fragm ent k sią żk i 

„Ś w iatłość se rca ” autorstw a  
zielonogórskiej p is a rk i E w y  
F e re n c u p ra w ia ją ce j tego ro ­
dzaju lite ra tu rę  refleksyjno- 
re lig ijn ą . Pozycja została n a p i­
sana z okazji 800-lecia u ro d zin  
św. K la ry  z Asyżu. R zecz ukaże  
się w krótce w  cało ści n a k ła ­
dem poznańskiego w yd aw n ict­
w a „Ł a w ica ”.)

Z a g a d k i

m i c k i e w i c z o w s k i e
C zy  Soplicow o istn ia ło  n a ­

praw dę?
Kto b y ł p ierw ow zo rem  postaci 
ks. R obaka z „P a n a  T a d e u ­
sza”?
J a k i był p ie rw o tn y tytuł tej 
m ick ie w iczo w sk ie j epopei?

Zachęcamy wszystkich miłośni­
ków twórczości Adam a M ickiew i­
cza do udziału w  tej zabawie. Od­
powiedzi przyjmujemy w  ciągu 
najbliższych dwóch tygodni od 
chwili ukazania się kolumny „ L i ­
terackiej” . Rozwiązanie zagadki —  
będzie to obszerny szkic pt. „Z aga ­
dki mickiewiczowskie” —  opubli­
kujemy od dziś za miesiąc, czyli w 
kolejnym wydaniu „L ite rack ie j” .

L is ty  prosimy adresować: „G a ­
zeta Nowa” , al. Niepodległości 22, 
65-048 Zielona Góra, z dopiskiem 
„L ite racka” .

Kopenhaska impresja
zastygłe zmierzchem nabrzeże 
jak  płótna Seurata i Ciurlionisa 
usypia amarantowym woalem

Kierkegaard spaceruje pod ramię z Bogiem 
tocząc spór wieczorną modlitwą 
wskrzeszaną oddechem latarni

dźwięk słowa jak  chw ila rzucony 
na pożarcie w iatru  powraca 
po elipsie fal echem sumienia

rybacy zwijają sieci czuwającej opatrzności 
wyrzucając nieme dorsze łowiące dech 
niczym skazaniec przed ostatnią mową

ważony w dłoni piach jest czasem 
lekiem odosobnionego bytu 
obmową i milczeniem zarazem

coś każe stać i patrzeć na przypływ 
niczym oczekiwanie które jest absolutem 
drżeniem św iatła okruchem prawdy ■

R obert R U D IA K

m a cznym „Tem pem  krążenia” w 1958 r. In n i jeszcze 
później. W  ined.iata.ch Grochowiaka pozostało sporo 
wierszy z tam tych lat, są też, zresztą marne, 
wiersze Brylla. Jedynym  w łaściwym  świadectwem 
przełam yw ania się świadomości, tak ją  nazwijm y,

S o c r e a l i ś c i ,  d r u g a  g e n e r a c j a

Coś ja k  słynne „ pokolenie 1915”, które opisyw ał 
niegdyś Wyka. M łodsi bracia pokolenia Miłosza 
(1910). Czynników dysjunkcji, z perspektywy póź­
nych la t trzydziestych, było aż nadto. Tyle, że w 
1939 wybuchła wojna, tam te wyróżniki 'stały się 
mało ważne. Tu było podobnie. S ta rs i bracia, 
Woroszylski, Mandałian, Braun, Gaworski i legion 
pomniejszych, skodyfikowali system. M łodsi wnie­
śli doń w łasne korekty. Tyle, że w łaśnie wybuchł 
rok 1 9 5 6 . . .

Z d oje się, że z całej tej generacji, która później 
wtopiła się w pokolenie „W spółczesności”  tylko 
Czesław Białowąs debiutował we w łaściw ym  czasie, 
w 1955, tomikiem „ Z  codziennych polem ik”, który 
Jacek Łukasiewicz, przyjaciel poety, nazw ał „poety­
ckim aneksem do N otatnika ag ita to ra" („O d ra ” 
1981, n r 11). N ie ukazał się tom Leszka Mecha, nie 
ukazał się, złożony w „Isk rach ", tom ik Janusza 
Koniusza, autor debiutował postkonstruktywisty-

młodosocrealistycznej i okołopaździernikowej po­
zostały, ważne —  choć nie dość pam iętane, dwie 
pierwsze książki Bohdana Drozdowskiego.

A  przecież po gazetach, jedniodniówkach, mło­
dzieżowych dodatkach, ZM P-owskich i SP-ows- 
kich biuletynach zostało sporo wierszy. Dość by 
dobry analityk  wykazał, że była to form acja od­
m ienna. Różniąca się od „ pryszczatych".

Rozpłynęła się, rozmyła. Pozostaw iła niewiele 
św iadectw dram atu. Jedno wszakże jest przej­
mujące: cykl wierszy B ia łow ąsa „Św iadectw a cho-

O b r a c h u n k i  l i t e r a c k i e  ( c z .  I )

W  oczekiwaniu na dzieło

rej pam ięci”. A le też w łaśnie B ia łow ąs jest jednym  
z nielicznych, którzy nie zapomnieli. A n i tego co 
robili, an i dlaczego, an i w im ię czego.

Św iadectwo dram atu pokolenia, które się nie 
uformowało. Form acji, której nie było.

A.K. W A ŚK IEW IC Z

N ajnowsze dzieje lite rac ­
kie na Środkowym  N ad ­
odrzu w zię ły  swój począ­

tek od poezji. Dokonania pro­
zatorskie m ia ły  w  ich rozwoju 
także w ażny udział, n iek iedy 
naw et zapowiadało się obiecu­
jąco, jed nak  obecnie dz ia ła l­
ność prozatorska jes t ja k b y  w  
zaniku. P łodni autorzy (T r z i­
szka, J a s iń s k i,  O lcz a k ) po­
wyjeżdżali albo też z przyczyn 
pozaliterackich (R y n d a k )  
m usieli twórczość potrakto­
wać jako  zajęcie drugoplano­
we. Je d yn ie  A lfre d o w i Siatę- 
c k ie m u  zdaje się dopisywać 
wena i je s t w  stan ie  zapropo­
nować k ilku  w ydaw nictw om  
swoje dzieła. T y le  tylko, że m i­
nęło już zapotrzebowanie (wo­
bec konkurencji video) na o- 
kreślonego typu literaturę . 
W yg ląda  na to, że na polu boju 
znowu, jako  główna s iła  pozos­
ta ła  tylko poezja. Kole jne fale 
młodych autorów, to n iem al 
w yłącznie  poeci. Co jes t oczy­
w iście zrozumiałe. Poezja po­
wstaje inaczej niż powieść i 
stoi za n ią inna kondycja du­
chowa.

L a ta  osiemdziesiąte, a zw ła ­
szcza moment, w  którym  je s ­
teśmy, w  niczym nie przypom i­
nają dawnego okresu, k iedy 
m ieliśm y do czynienia z bar­
dzo jednorodnym  modelem 
wchodzenia do literatu ry . O- 
bowiązywało na jp ierw  te rm i­
nowanie w  jak im ś k lubie lite ­
rackim  albo kole młodych przy 
Z L P , a później członkowstwo w 
organizacji pisarskiej. Lo k a l­
ne instytucje (radio, „N ad o d ­
rze” , L T K )  decydowały o moż­
liwości zaistn ien ia, decydowa­
ły, a le  i stanow iły  jak ąś  szan­
sę, na którą twórca mógł li ­
czyć. Obecnie jeszcze tylko ra ­
dio pełni określoną misję. Poza 
tym  bycie poetą nie zależy od 
niczyjej, zewnętrznej decyzji. 
Po prostu można w łasnym  su ­
mptem wydać dowolną książ­
kę. Można też przynależeć lub 
nie przynależeć do organizacji 
twórczej. N ie  ma to większego 
znaczenia. W  tej m aterii na ­
stąp iła dość daleko idąca de­
centralizacja. Obecnie w  Zie lo­
nej Górze jes t k ilka  jak b y  oś­
rodków, usiłu jących w yw ierać 
w p ływ  na lokalne życie lite rac ­
kie. Je d n i skup ia ją  się wokół 
klubu „H a r le m ” , inn i wokół 
„ R a d io w e j k s ią ż k i p o e ty c­
k ie j” C z e s ła w a  M a r k ie w i­
cza. Można mówić o grupie —  
tak  określę —  „G a z e ty  N o ­
w e j”, działa nadal w swoich 
już ustalonych rew irach  k lu b  
R S T K , kadłubowo, a w ięc ca ł­
kowicie bez znaczenia, zdaje 
się istnieć o d d z ia ł Z L P  poza 
tym  k ilku  pisarzy przynależy 
do S to w a rz y sz e n ia  P is a r z y  
P o ls k ic h . A le  też powstał w 
Zielonej Górze nowy oddział, 
skup ia jący literatów  (część 
znaczna przeszła z Z L P )  —  
S to w a rz y sz e n ie  T w ó rc z e  
P is a r z y  P o ls k ic h , któremu 
przewodniczy Z en o n  Ł u k a ­
sze w icz. Są  wreszcie osoby 
nie związane organizacyjnie. 
Am bicje tworzenia własnego 
kręgu pisarzy i artystów  posia­
da również Kościół. Powyższy 
obraz nie jes t an i sztywny, an i 
zam knięty. M am y do czynie­
n ia z przenikaniem  się róż­
nych grup. I  tak  już pozostanie 
na bardzo długo.

W róćm y jed n ak  do la t o- 
siem dziesiątych i początku 
dziewięćdziesiątych. M yślę , że 
lata  te zaowocowały pojaw ie­
niem  się w ie lu  nowych n a ­
zwisk. Trzeba zacząć od L T K , 
które —  ja k  niegdyś —  i w  tej 
dekadzie w ypełn iło  swoje za­
danie, w ydając w  1985 roku 
serię dwuarkuszowych debiu­
tów poetyckich, które i dzisiaj 
z przejemnością bierze się do 
ręki, bo są po prostu łacinie 
wydane. Po jaw iło  się sześciu 
(aż!) debiutantów , że przypom ­
nę: D o ro ta  M u s z y ń s k a  
(„S t ru n y  spojrzeń”), R y s z a rd  
J o n a c z y k  („O d lo t an io łów ” ), 
K a lik s t  K u c h a r s k i  („N a u k a  
chodzenia” ), A n n a  K w a p is ie ­
w ic z  („C o n  tristezzo” ), Z b ig ­
n ie w  J e l in e k  („T e n  mężczyz­
na z w iersza” ) i J e r z y  P rz y -  
b e c k i.

Grono wyżej w ym ienionych 
— ja k  i inn i bez prasowego lub

książkowego dorobku —  two­
rzyło K lu b  L it e r a c k i p rz y  
L T K . W łaśn ie  w  ram ach prac 
tego klubu udało się w  dwa 
la ta  później w ydać kolejne 
zbiorki debiutanckie: A r t u r o ­
w i B a k o s io w i „C ie rp ien ie  
m ięśn i” (był, moim zdaniem , 
jednym  z najciekawszych z tej 
grupy, ale zan ik ł), J a c k o w i  
K a t a rz y ń s k ie m u  „Koszm a- 
ty  d rw ią  z nas” (obecnie działa 
w  grupie lita rack ie j „D ie  Hul- 
le” , skupiającej się przy „ A r ­
lek in ie ” ), J a c k o w i S u to w i  
„Po m arań cz a rn ia ” i A n ic ie  
S im o n je tz  „K tó ry  zbudził 
m nie” (w yjecha ła  do N iem iec). 
Sukcesyw n ie  ukazyw ał się 
b iu le tyn  literack i „N asz  G łos” , 
co było w tedy ważne. Zbiorki 
zostały w ydane skrom nie, bo 
poza w ie lką  poligrafią, w  na­
kładzie kilkudziesięciu  egzem­
p larzy „d la  przyjació ł” , ze 
składu, którego podstawę sta ­
now ił m aszynopis (n ie  mogło 
to zapewnić im  zbyt dużej efek- 
towności), a le  godzi się wspo­
mnieć, że ilu strow a li je  zawo­
dowi plastycy: I r e n a  B ie r-  
w ia c z o n e k , A n d rz e j G o r ­
d o n  czy W ito ld  M ic h o rz e w -  
sk i. K lu b  w yd a ł też p laka t po­
etyck i z w ierszam i członków, 
który opracowała p lastycznie 
Iren a  B ierw iaczonek.

K ied y  zm ienił się w  pewnym  
momencie zarząd K lu b u  L ite ­
rackiego, jego działalność za­
n ik ła. M yślę , że spełn ił swoją 
rolę. Po stan ie  w ojennym  była 
to pierwsza próba przypom ­
nienia, że środowisko lite rac ­
kie musi się rozwijać i trzeba 
myśleć o następnych.

W  tym  też czasie m ia ła  m iej­
sce w ie lka  w ystaw a  literacka 
(na 25-lecie oddziału Z L P  w  
Zielonej Górze) „Z n a k i obec­
ności” taka, jak ie j to m iasto 
nie w idziało i już  w ięcej nie 
zobaczy zorganizowana w  
1986 roku w  Bib liotece. L u b u ­
skie środowisko prezentowało 
się na niej bardzo okazale. Ten  
m oment w spółpracy literatów  
z bib lioteką (która zawsze s ta ­
ra ła  się nie zrywać kontaktów ) 
zaowocował następnie opubli­
kowaniem  zbiorku w ierszy J a ­
n a  D ę b k a  (pośm iertn ie), któ­
rego rękopisam i m iałem  szczę­
ście dysponować, a także oka­
załą w ystaw ą  poświęconą tw ó­
rczości i p racy H a lin y  L u b ic z  
i M ic h a ła  K a z io w a . B y ły  to 
dz ia łan ia  sym patyczne, w y ­
magające w ie lu  zabiegów, ale 
nastaw ione na zwyczajne pod­
trzym an ie  is tn ien ia  i obecno­
ści środowiska w  św iadom ości 
społecznej.

N iektóre  la ta  można uznać 
za ja łow e, pozbawione in ic ja ­
tyw , inne zaś przynosiły nagle, 
i w gruncie rzeczy niespodzie­
wan ie, nowe pom ysły i w arto ­
ści, k tó iych  b lask  ciągle nie 
blednie. Do tak ich  n iew ątp li­
w ie należy zaliczyć p iękną se­
rię poetyckich zbiorków, które 
od roku 1983 —  tomem in au ­
guru jącym  była „G a le r ia  n ie ­
pokoju” H e n r y k a  S z y lk in a ,  
je j d ruk  usiłowano un iem ożli­
w ić, in terw en iu jąc w  ówczes­
nym  K W  P Z P R  —  zaczęły się 
sukcesyw nie ukazyw ać w  M u ­
zeum Z iem i Lubusk ie j. W  su ­
mie ukazało się dw anaście  
książeczek z bardzo w n ik liw y ­
mi, za insp irow anym i w stępa­
mi J a n a  M u sz y ń sk ie g o . Z a ­
sada była  jedna: nie d rukow a ­
no poezji jako  tak ie j, a le  w y łą ­
cznie w yn ik łą  z przeżycia dzie­
ła  sztuki. M yślę , że b y ła  to  
je d n a  z p ię k n ie js z y c h  i  w a ­
rt o ś c io w s z y c h  rz e c z y , ja k ą  
u d a ło  s ię  w  Z ie lo n e j G ó rz e  
z re a liz o w a ć . Pu b lik o w a li tu 
n iem al w szyscy poeci —  starsi 
i m łodsi —  zielonogórscy. N a j­
ciekawsza jen ak  rzecz zdarzy­
ła  się pod koniec serii, k iedy to 
„zn a laz ły  się” w iersze K le ­
m e n sa  F e lc h n e ro w s k ie g o ,  
będące w  posiadaniu syna —  
A rm a n d a , zapisane w  zeszy­
cie w  kratkę. Ja k ie  są to w ie r ­
sze, można się przekonać, bio­
rąc do ręk i zbiorek z m uzealnej 
serii, za tytu łow any „śp iew n ik  
m alarza” .

K o le jną  kartę  o tw iera  nowa 
epoka po roku 1989. N ie  m iejs­
ce tu na an a lizy  szczegółowe, 
bo to zajęłoby dużo m iejsca, ale 
w ypada zauważyć —  o czym

trak to w a ł też w yw iad  E u g e ­
n iu s z a  K u r z a w y  z A n d rz e ­
je m  K . W a ś k ie w ic z e m  —  że 
n a s tę p u je  g w a łto w n a  
z m ia n a  s y t u a c ji p isa rz a .  
Sy tu ac ja  staje się bardzo tru d ­
na, zm niejszają się możliwości 
um ieszczenia książki w  w yda ­
w nictw ie. Rap tow n ie  m aleje 
m ecenat państwowy, na czym 
cierp i zwłaszcza książka mało- 
nak ładow a (obecnie jesteśm y 
św iadkam i rozw iązyw ania te­
go problem u w  lokalnych w y ­
m iarach). Jednocześnie  lik w i­
dacja cenzury daje możliwość 
za istn ien ia  niezależnie od czy­
ichko lw iek  decyzji. Trzeba jed ­
nak m ieć pieniądze. Zm niejsza 
się znacznie przynależności 
lub nieprzynależności do orga­
nizacji p isarskich.

Po jaw ia  się w  całej ostrości 
problem pub likow an ia  książek 
w  oparciu o dotacje finansowe i 
sponsorowane. Antologia 
„P ie ś ń  zostaje za nam i” , w 
znacznej części finansowana 
przez Zarząd M ias ta , a le  ko­
rzysta także ze w sparcia  świe- 
bodzińskiego E lm ax u , który u- 
mieszcza na okładce reklam ę 
swoich zam rażarek. Po tej 
książce okaże się, że bez dota­
cji Zarządu M ias ta  lub znale­
zien ia zasobnego sponsora (o 
co jes t coraz trudn ie j) nie ma 
co m arzyć o d ruku  książek, 
gdyż autorów  najczęściej nie 
stać na w łasn y  sum pt. W  ten 
sposób u kaza ły  się niem al 
w szystk ie  pozycje literack ie  w  
Zielonej Górze. T ak  w ysz ły —  
słynne ju ż  „P s a lm y  ostatecz­
ne” H e n ryk a  Szy lk in a  (który 
chyba najwcześniej zrozumiał, 
że innej drogi nie ma), a także 
zbiorki J a n u s z a  K o n iu sz a ,  
R o b e rta  R u d ia k a , S ła w o ­
m ir a  G o w in a , W o jc ie c h a  
Ś m ig ie lsk ie g o . Je d yn ie  A lf ­
red S ia teck i nap isa ł książkę 
typowo kom ercyjną, którą 
w zięła  Lu bu ska  O ficyna W y ­
dawnicza; k iym in a ł „Gość z 
V o lksw agena” .

O pisu jąc krajobraz literack i 
ostatniego dziesięciolecia nie 
można pom inąć w łączen ia się 
„G a z e ty  N ow ej” do działa lno­
ści w ydaw niczej. T a  idea rodzi­
ła  się przez pew ien czas aż 
wreszcie zaowocowała. Je ś li 
kładę akcent na tę in icjatywę, 
to g łównie dlatego, że — ja k  do 
tej pory —  książki, które się 
ukazały, podnoszą rangę poe­
zji. To już nie są przeciętne 
książeczki, które można łatw o 
zlekceważyć. Zarówno debiut 
S ław o m ira  Gow ina „ B ia ły  ty ­
dzień” ja k  i ko lejny zbiór W o j­
ciecha Śm ig ielsk iego „N o k ­
tu rn ”  stanow ią  w ydarzen ia  li ­
terackie. U w ażam  je  za bardzo 
wartościowe. Recenzja C z e s ­
ła w a  D u t k i z książk i Śm ig ie l­
skiego zdeterm inowana kon­
w encją iron izu jącą (oczywiś­
cie) n ie  mógł zdobyć się na opis 
wartości. A  są to w iersze w aż­
kie, bowiem  mogą już  stanowić 
ja k iś  punkt odniesienia, w y ­
znaczają poziom refleksji i a r ­
tyzm u, poniżej którego nie po­
w inno się schodzić. W  zapo­
w iedzi jes t też debiut A g n ie ­
s z k i K o p a c z y ń s k ie j,  która 
w yg ra ła  „K o n k u rs  na debiut” .
To ożyw ienie  literack ie , które 
zresztą potrafi w  tej chw ili w y ­
korzystać zielonogórskie radio 
ja k  i „G az e ta  N o w a” , w yn ika  z 
powrotu do Z ielonej Góry poe­
tów: Eugen iusza  K u rz aw y  i 
W ojciecha Śm ig ielskiego, dla. 
których istotne są h ierarch ie  i 
odniesien ia ogólnopolskie.

„G a z e ta  Lu b u sk a ” próbuje 
drukow ać dodatek literack i 
„N a  w in n ic y ”. M am  jednak  
w rażen ie, że m ało jak b y  zdecy­
dowanie, na czym  trac i oddzia­
ływ an ie  tej ko lum ny na środo­
w isko. Pow iedzia łbym , że coś 
ja k b y  się zaczęło pozytywnego 
dziać. S ą  książk i, są udane 
w ieczory promocyjne, ja k  cho­
ciażby w  g a lerii „ U  J a d ź k i”, 
ale  niepokoi m nie trochę m i­
mowolne uw ierzen ie  w  lokal- 
ność, b rak  świadom ości po­
trzeby wychodzenia na szersze 
wody, co w  obecnej sytuacji 
je s t zresztą bardzo trudne, a 
może i wręcz m ało możliwe.

C z e s ła w  S O B K O W IA K ,
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lo d a  te k  
d la  d z ie c i

16 m a ja  d o  g ło g o w s k ie g o  
M ie js k ie g o  O ś r o d k a  K u l t u ­
r y  p r z y je c h a ła  t e le w iz y jn a  
„ C i u c h c i a ”, a  w r a z  z n ią  —  
K u lf o n  i M o n ik a ,  P r z e z  k i l ­
k a d z ie s ią t  m in u t  p u b l ic z ­
n o ś ć  b a w iła  s ię  w s p a n ia le ,  
u c z e s t n ic z y ła  w  „ K o le  fo r-  
t u n y ”, ś p ie w a ła  p io s e n k i  i 
o g lą d a ła  b a jk ę  o C z e r w o ­
n y m  K a p t u r k u ,  o c z y w iś c ie  
w  w y k o n a n iu  M o n ik i  i  K u l ­
fo n a .

P o  s p e k t a k lu  u d a ło  n a m  
s ię  p r z e p r o w a d z ić  —  s p e c ­
j a l n i e  d la  C z y t e ln ik ó w  M i­
n i  N o w e j —  k r ó t k i  w y w ia d  
z b o h a t e r a m i t e le w iz y jn e j  
a u d y c ji.

o  O  O

—  K u lfo n ,  c z y  to  p r a w d a ,  
że —  j a k  m ó w ią  s ło w a  p io ­
s e n k i  —  n ie  m y je s z  z ę b ó w ?

K u lf o n :  —* To n ie p raw d a , 
oczyw iście . M y ję  zęby 18 razy  
n a  tyd z ień , albo jeszcze w ięcej. 
Ze  3 ra z y  dz ienn ie . 1 dzieciom  
też to po lecam .

—  K im  z o s t a ła b y  M o n i­
k a , g d y b y  n ie  b y ła  g w ia z d ą  
t e le w iz y jn ą ?

M o n ik a : —  Z o sta łab ym  
g w iaz d ą  film ow ą!

—  O  c z y m  m a r z y c ie ?

M o n ik a : —  O  podróżach n a  
W y s p y  K a n a ry js k ie .

K u lfo n : —  J a  też chc ia łb ym  
podróżować.

—  W a s z a  n a jw ię k s z a  w a ­
d a  i  z a le ta ...

K u lfo n : —  W a d  n ie  m am y. 
(M o n ik a  po tw ierdza .) Z a le t  
m a m y m nóstw o, j a k  w szys tk ie  
dzieci.

ż y c z y  S w o im  C z y t e C n i/ ę g m  u ś m ie c h n ię t y c h  B u z i ,  s z ó s t e j  

z D  s z f (p C e , z u s p a n  ia C y c f i (ę o C e y ó z u  i  u d a n y c h  z o a  f ę ą c j i

Uwaga! 
Uwaga! Uwaga!

M o n ik a : —  C zasam i się tro ­
chę k łócim y.

K u lfo n : —  N ie  k łóc im y, t y l ­
ko p rzekom arzam y. A  to je s t 
różnica. N ie  wolno się kłócić, 
bo z tego nic dobrego nie w y n i­
ka.

M o n ik a : —  No, tak . P rz e ­
kom arzam y. T a k  sobie d y sk u ­
tu jem y , p ra w d a?

K u lfo n : —  No, w łaśn ie .
—  C o  c h c ie l ib y ś c ie  p o ­

w ie d z ie ć  C z y t e ln ik o m  M i­
n i  N o w e j?

M o n ika : —  Żeby zawsze byli 
uśm iechn ięc i i w eseli.

K u lfo n : —  T a k , i pyzaci, i 
słoneczn i. I żeby zawsze ogla- 
da li nasz program .

Do tego n ie  trzeba  W a s  za ­
chęcać, p ra w d a?

& ' f  I  < V ' t  ■
i . S .i

Konkurs z okazji Dnia Matki — roz­
strzygnięty!

Nagrody za portret mamy wylosowali:
1. Hania Kurian, Zielona Góra, ul. K ra­

sickiego 5/1 — Hania otrzyma zabawki, a 
jej mama kosmetyki za łączną sumę 
1.000.000 zł.

2. Renatka Kozik, Zielona Góra, ul. 
Warzywna 7 — zabawki i kosmetyki za 
sumę 800.000 zł.

3. Piotr Bednarski, Gubin, ul. Kosynie­
rów 45a/ 6 — zabawki i kosmetyki za 
600.000 zł.

Renatka Kozik, lat S

Z w y c ię z c o m  i i c h  m a m o m  s e r d e c z ­
n ie  g r a t u lu j e m y .  W r ę c z e n i e  n a g r ó d  
o d b ę d z ie  s ię  w e  w t o r e k ,  1 c z e r w c a  o 
g o d z . 1 6 .0 0  w  n a s z e j  r e d a k c j i  w  Z i e l o ­
n e j  G ó r z e  ( a l .  N ie p o d le g ło ś c i  2 2 ) .

Monika (pan Zbigniew Poręcki) i Kulfon (pan Mirosław Wieprzewski) podczas nagrywania audycji.
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Hania Kurian, lat 6

Za opowiadanie o najpiękniejszym dniu 
w życiu mamy, nagrody wylosowali:

1. Łukasz Kaczmarczyk, Wężyska 64 — 
zabawki i kosmetyki o wartości 1.000.000 
zł.

2. Ew elina Tomczyk, Prądocinek — 
zabawki i kosmetyki za 800.000 zł.

3. Przemek W innicki, Żary — zabawki i 
kosmetyki za 600.000 zł.

Fragmenty nagrodzonych prac opubli- 
1‘iotr Bednarski, lat 5 kujemy w kolejnym wydaniu M ini Nowej.

iM W W W A w n w M iw w

«kf> Kolorowanka
K r z y ż ó w k a

D E M A G O G I A  — sposób wpływania na opinię 
publiczną, sprowadzający się do efektownych, ale 
zazwyczaj nie spełnionych obietnic; wszelka akcja 
obliczona na łatwy efekt, poklask.
D E M E N T O W A Ć  — ujawniać niezgodność szerzo­
nych wiadomości z prawdą; oficjalnie prostować, 
odwoływać, zaprzeczać.
D E M O L O W A Ć  — burzyć, niszczyć, rozwalać.
D E N U N C J A C J A  — tajne doniesienie, oskarżenie 
o dokonanie wykroczenia przeciwko obowiązujące­
mu prawu; donos.

N a podstaw ie Słow n ika języka polskiego PW N
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1. mieszkamy w nim,
2. duży zbiornik wodny,
3. każdy w tygodniu,
4. odbywają się w szkole,
5. ma cztery kopyta, grzywę i 
rży,

6. na przykład Zielona Góra,
7. Północna lub Południowa,
8. mąż mamy,
9. dziewczynki lubiąje przebie­
rać,
10. z pióropuszem na głowie.

Krzyżówkę przysłała nam K a m ila  T r y n ie c k a  z Z ie lone j G ó ry . 
D z ięk u jem y ! . . ,

C z ek a m y  n a  ko le jne  l is ty  i propozycje od naszych  C z y te l­
n ików !
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D r o b i a z g i

Michael Jackson powinien teraz czuć 
się najbardziej szczęśliwym człowie­
kiem na świecie. Kilkanaście dni temu, 
podczas wręczania dorocznych Świato­
wych Nagród Muzycznych w Monte Ca- 
rlo zebrał trzy laury: dla najlepszego 
artysty 1992 roku, najlepszego wykona­
wcy w USA oraz — najlepszego artysty 
wszechczasów. Jednocześnie rozeszły 
się pogłoski, że Michael ma zamiar się 
ożenić. Czy jego żoną zostanie Brooke 
Shields? Na razie supergwiazdor przed­
stawia ją jako swoją dziewczynę...

•k

A C E  O F  B A S E , kwartet ze 
Szwecji robi zaskakującą karierę. 
H it  „A li That She W an ts” znany 
jest już na całym świecie, sym paty­
czna czwórka muzyków nagrała 
pierwszy album (debiutancka p ły­
ta zatytułowana jest „H appy Na-

tion” ), a obecnie coraz wyżej na 
listach pnie się bardzo dyskoteko­
w y przebój „W hee l of Fortune” . W  
skład grupy, która powstała trzy 
lata temu, wchodzą siostry M arlin
i Jenny , ich brat Jonas „ Jo k e r” 
Berggren oraz U lf  „Bud dah ” Ek- 
berg. Wszyscy wywodzą się z Goe- 
teborga.

*
L ider supergrupy U2 przygoto­

wuje nową trasę koncertową swo­
jego zespołu po Europie. Odbywać 
się ona będzie pod hasłem „ZO- 
Oropa” , a ponieważ Bono jest w iel­
kim  wielbicielem muzyki rap, po­
stanowił, że występyy U2 poprze­
dzać bedzie koncert rapowej grupy 
S T E R E O  MCs, którą chce przy 
okazji wylansować, oczywiście nie 
dosłownie: raperzy ze wspomnia­
nej kapeli mają już bowiem na 
swoim koncie całkiem niezły prze­
bój „Connected” , ale występy u 
boku U2 stanowiłyby przecież no­
bilitację dla w ielu jeszcze bardziej 
uznanych wykonawców.

„Perkoza” Perkowskiego (KOB- 
R A N O C K A ), które wyraźnie zmie­
niło brzmienie zespołu.

Obecnie T. L O V E  to: Zygmunt 
„M un iek ” Staszczyk (wokalista, 
autor tekstów piosenek), Ja n  Be- 
nedek (gitara, kompozycje), Jacek  
„Perkoz” Perkowski (gitara), P a ­
weł Nazim ek (gitara basowa), J a ­
rosław Polak (perkusja). W  czasie 
koncertów (średnio dziesięć mie­
sięcznie, a więc sporo jak  na pol­
skie warunki) towarzyszy im Ro­
man Kunikowski (klawisze).

H istoria zespołu związana jest z 
warszawskim klubem studenckim 
„H yb rydy” , a jego liderem od po­
czątku był Zygmunt Staszczyk (ur.
5 listopada 1963 r. w  Częstocho­
wie, magister polonistyki, 172 cm 
wzrostu, oczy szare, włosy ciemny 
blond, żonaty, niespełna czterole­
tn i syn —  Jas iek ). Jego zaintereso­
wania muzyczne (a po części chyba 
także odnoszące sie do literatury) 
sprawiły, że „s ta ry  T L  był zafas­
cynowany trochę klasyką rocka, 
trochę punkiem. A  w tekstach —  
bardzo buntowniczy (o kulisach te­
go okresu „M un iek ” bardzo roz­
pisuje się we wspomnianej książ­
ce). „N ow y” zaś, od płyty „Pocisk 
miłości” —  jak  to określa sam lider 
T L  —  stał się bardziej męski. Zaró­
wno w  warstw ie muzycznej ja k  i w 
tekstach. „Zawsze moje tekściarst- 
wo było oparte na obserwacji rze­
czywistości —  powiada Zygmunt 
Staszczyk. —  To co robię, jest z 
jednej strony bardzo prywatne, z 
drugiej —  jest reakcją na to, co 
widzę” . (b is ) s ię  t e r a z  w  t a k i e j  s a m e j  s y t u a c j i  j a k  

j a ,  p r z e p r o s i ł  m n i e  i  c h c i a ł  d o  m n i e  
w r ó c i ć .  P o w i e d z i a ł a m  m u ,  ż e  s i ę  
z a s t a n o w ię .  N i e  c h c ę  g o  u r a z i ć ,  a l e  
n i e  w ie m  c z y  m a m  s i ę  n a  t o  z g o d z i ć .  
B o j ę  s ię ,  ż e  A n d r z e j  m o ż e  p o n o w n i e  
o d e j ś ć  o d e  m n ie .

Z r o z p a c z o n a  D e p e s z k a

Kto się lubi, ten się czubi —  tak, 
ta myśl nie utraciła  nic z aktualno­
ści. Ń ie  ma chyba takiego związku, 
w którym nie dochodziłoby do nie­
porozumień. A  najgorzej jest wów­
czas, gdy żadna ze stron nie chce 
ustąpić, bo partnerzy mają zbliżo­
ny temperament.

W  okresie chodzenia ze sobą 
chłopak i dziewczyna docierają się, 
dopasowują się do siebie. Poznają 
swoje słabe i mocne strony. Prze­
chodzą swego rodzaju próbę czasu. 
Boję się, że dla Andrzeja i Depeszki 
próba ta może okazać się nie do 
zaliczenia. A  może się m ylę? Może 
to pierwsze rozstanie i wyciągnięte 
stąd nauki wyjdą im tylko na dob­
re?

Depeszko, pewne jest tylko jed­
no: ważą się teraz losy Waszego

związku. I  zdaje się, że najwięcej 
zależy w łaśnie od Ciebie. Je ś li na­
prawdę zależy C i na Andrzeju, to 
powinnaś zgodzić się na jego po­
wrót. Dobrze zrobiłaś, że nie rzuci­
łaś mu się od razu w  ramiona, ale i 
nie przeciągaj struny. Ju ż  raz Ci 
pokazał, że Twoje polecenia trak ­
tuje dosłownie. Je ś li więc znów mu 
powiesz, żeby C i się nie pokazywał 
na oczy, to tym  razem może to 
polecenie wykonać bardziej precy­
zyjnie...

Daj mu po prostu jeszcze jedną 
szansę. B yć  może u boku tej drugiej 
dziewczyny zrozumiał, ja k  wiele 
naprawdę dla niego znaczysz. Je ś li 
nawet tak było, to przecież Ci tego 
nie powie (przynajmniej od razu). 
Przyjm ij więc jego deklaracje za 
dobrą monetę, ale nie angażuj się 
od razu mocno. Daj mu do zro­
zumienia, że chcesz sprawdzić czy­
stość jego intencji, ale przypad­
kiem przy kolejnej trudnej okazji 
nie wypominaj mu tej drugiej dzie­
wczyny! Popełnił błąd, zyskał Two­
je  przebaczenie i dalej nie ma już 
sprawy. N ie  wolno więcej niż raz 
karać za jedno wykroczenie!

Docent

1 . K e v i n  &  W h i t n e y
Ten film musi zadowolić zarówno 

fanów kina jak i muzyki pop. „Body- 
guard” wszedł właśnie na ekrany 
naszych kin, zresztą nie tylko ku 
uciesze wielbicieli Whitney Houston
i Kevina Costnera. Dość klasyczna w 
gruncie rzeczy fabuła „goryla” zako­
chującego się w swojej podopiecznej 
nie zmienia faktu, że iuż w trakcie 
realizacji filmu niemal cała amery­
kańska (i nie tylko) prasa miała o 
czym pisać.

Najpierw dwie supergwiazdy — 
wedle relacji dziennikarzy —  pod­
chodziły do tego przedsięwzięcia z 
entuzjazmem. Whitney wyznawała 
dziennikarzom, że jest dumna, iż za­
gra u boku Kevina Costnera — tym 
bardziej, że o rolę tę „biło się” wiele 
gwiazd, z Madonną na czele. Kevin 
(któiy jest także jednym z producen­
tów filmu) podobno odbył wiele roz­
mów telefonicznych, by przekonać ją  
do zagrania w „Bodyguard”, bo nie 
wyobrażał sobie innej niż Houston 
partnerki.

Potem okazało się, że na planie 
filmowym gwiazdy nie za bardzo 
przypadły sobie do gustu. „Mój Boże, 
ależ ten facet mamie całuje” — skar­
żyła się dziennikarzom Whitney. —  
„Ta dziewczyna jest zupełnie bez­
płciowa” —  sekundował jej W  oskar­
żeniach Kevin. I  —  już zgodnie —  
„zeznawali” dziennikarzom, że nie

*

Polska grupa H O U K  coraz po­
wszechniej znana jest za granicą. 
Po prezentacjach na antenie M TV, 
w maju br. H O U K  koncertował w 
Anglii i nagrał nowy wideoklip dla 
wspomnianej stacji telewizyjnej. 
Obecnie muzycy mają zamiar 
skoncentrować się na nagraniach 
piosenek do trzeciego albumu, a w 
wakacje koncertować będą we 
Francji, F in land ii i najprawdopo­
dobniej w U SA .

*

Superraper Bobby Brown ma 
kłopoty z cenzurą obyczajową w 
U SA . Władze stanu Georgia kaza­
ły  nawet aresztować piosenkarza 
pod zarzutem „nieobyczajnego za­
chowania” . „B rązow y Bombowiec” 
nie wyciągnął jednak z tego przy­
padku żadnych wniosków. Chyba 
że za takowe uznać jego decyzję, by 
prezentowane w czasie jego trasy 
show jeszcze dodatkowo wzbogacić 
w sceny erotyczne. (b)

Próba czasu
K o c h a n y  d o c e n c ie !  O k o ł o  p i ę c i u  

m i e s i ę c y  t e m u  p o z n a ł a m  c h ł o p a k a .  
J e s t  o n  p r z y s t o j n y m  i  m i ł y m  d e p e -  
s z e m ,  m a  n a  i m i ę  P i o t r .  B y l i ś m y  
r a z e m  b a r d z o  s z c z ę ś l i w i .  P e w n e g o  
d n i a  w y b u c h ł a  m i ę d z y  n a m i  k ł ó t ­
n i a ,  l e c z  d ł u g o  n i e  t r w a ł a ,  o n  s z y b ­
k o  p o g o d z i ł  s ię  z e  m n ą .  A l e  o d  te g o  
c z a s u  c o ś  s ię  p o m i ę d z y  n a m i  p o ­
p s u ł o , ' j u ż  n i e  b y ło  t a k  j a k  d a w n i e j .  
P o  j a k i m ś  c z a s i e  d o w i e d z i a ł a m  s ię ,  
ż e  A n d r z e j  m a  j u ż  i n n ą  d z i e w c z y n ę .  
B a r d z o  m n i e  to  z a b o l a ł o  i  p o w i e ­
d z i a ł a m  m u ,  ż e b y  m i  s ię  w ię c e j  n i e  
p o k a z y w a ł  n a  o c z y .  O n  w z i ą ł  to  
s o b ie  d o  s e r c a  i  s t a r a ł  s ię  m n i e  
u n i k a ć .  N i e d a w n o  d o w i e d z i a ł a m  
s ię ,  ż e  j e g o  d z i e w c z y n a  z e r w a ł a  z  
n i m .  A n d r z e j  z r o z u m i a ł ,  ż e  z n a l a z ł

D E P E C H E

M O D E

Historia zespołu 
jest doskonale znana 

^  I  / V  A  I nawet tym spośród
fanów DM, którzy do- 

|| Jf lC u iU U S a U U a i2 U 3  piero teraz poznali
się na walorach tej 

kapeli. Sądzę więc, że na przypominanie tak zna­
nych wiadomości szkoda po prostu miejsca. Faktem 
iest, że przez trzy ostatnie lata, od czasów wspania- 
:ego albumu „V io lator” niewiele można było o chłop­
cach (teraz zresztą chyba już bardziej właściwe jest 
określenie „mężczyznach ’) z D M  powiedzieć.

i:

M artin
iiwić

F o t  M a r e k  W o ź n ia k

rozstać się z u m . uatkiem poważnie mvś 
nagraniu solowego albumu. Ale gdy okazało sie, że 
wkrótce zostanie ojcem —  na dodatek córki —  
zrezygnował z tych planów i postanowił całkowicie 
poświęcić się rodzinie. Podobnie potoczyły się losy 
mnych członków kapeli.

I  wreszcie sensacja sprzed kilkunastu tygodni —  
D E P E C H E  M O D E  wracają na czołowe miejsca list 
przebojów i zaraz potem pojawia się dziesiąty już w 
ich kolekcji L P  —  „Songs of Fa ith  And Devotion” . 
Zupełnie inny w  brzmieniu od dotychczasowej twór­
czości DM , nagrany z udziałem muzyków studyj­
nych, chóru gospel 128-osobowej orkiestry. A  teraz, 
od maja br. —  osiemnastomiesięczna trasa koncer­
towa!

M artin  Gore uważa tę płytę za niesłychanie 
ważną dla wszystkich członków zespołu. „Czujemy 
się dziś silniejsi i bardziej dojrzali niż kiedyś — 
mówi. —  W  ostatnich trzech latach mnóstwo prze­
żyliśmy, co z nas, czterech swobodnych małolatów, 
jak im i byliśmy, uczyniło poważnych mężczyzn”.

Ze „starego ’ D E P E C H E  M O D E  pozostało w nich 
już chyba tylko zamiłowanie do ubierania się na 
czarno, który to zresztą styl przez niemal całą drugą 
połowę lat osiemdziesiątych stanowił coś w rodzaju 
„umundurowania” fanów DM. Czy teraz ta moda 
powróci? (zb)

Zam awiała
M onika K w ietniew ska z Zielonej Góry.

posiadają sie z radości, iż to koniec —  
gdy skończyli kręcenie filmu. A  jesz­
cze później okazało się, że wycięto z 
gotowego już niemal obrazu więk­
szość scen miłosnych. I  to bynajmniej 
nie dlatego, że były one tak śmiałe, 
ale — jak  pisała prasa —  z powodów 
czysto rasowych. Kevin Costner bo­
wiem miał podobno ulec wpływom 
prawicowo nastawionych polityków, 
którzy rzekomo zwrócili mu uwagę 
na fakt, że nigdy do tej pory w historii 
filmu dwie wielkie gwiazdy o różnym 
kolorze skóp' nie poszły ze sobą do 
łóżka i lepiej żeby tak zostało na 
zawsze!

Jak a  jest prawda? Czy zadecydo­
wały o tym względy rasowe, czy też 
gwiazdy wypadały w scenach miłos­
nych rzeczywiście „bezpłciowo”? Ja k  
twierdzą świadowie wydarzeń, na 
planie filmowym było zupełnie ina­
czej —  Kevin i Whitney nie mogli się 
wprost od siebie oderwać i z ochotą 
przystawali na dublowanie scen w 
łóżku. „Spraw iali wrażenie pary, 
która najchętniej poszłaby ze sobą do 
łóżka całkiem na serio” —  dzielił się 
swoimi wrażeniami jeden z pracow­
ników obsługi technicznej.

I komu tu wierzyć? Film  godnyjest 
jednak obejrzenia. I posłuchania. 
Przecież Whitney Houston śpiewa na 
ekranie sześć swoich świetnych pio­
senek!

2 .  T .  L O V E
O tej jednej z lepszych polskich 

kapel głośno jest przynajmniej z 
dwóch powodów. Pierwszym  jest 
autobiograficzna książka „Dzieci 
rewolucji”  napisana przez lidera 
T L , Zygmunta Staszczyka. D ru ­
gim —  przyjście do grupy Ja ck a

—  Co p an ią  n a jb a rd zie j c ie ­
szy?

—  Najwięcej szczęścia dostarcza 
mi Pamela, moja córka. Najbar­
dziej cieszy mnie gdy ktoś odwzaje­
mnia me uczucia. Duże, mniejsze, 
czy całkiem codzienne, po prostu 
każde. Za wyjątkiem  złych, ale 
tych zbyt często nie serwuję. Je d y ­
nie w nadzwyczajnych przypad­
kach.

—  K ie d y  zdecydow ała się  p a ­
ni na śp iew an ie „zaw odow e”? 
C zy ktoś w  p o d ję ciu  decyzji 
pomógł?

—  To było strasznie dawno. N ie  
myślałam o tym  by śpiewać w spo­
sób zawodowy. „W epchnął” mnie 
w to mój dom, od wielu pokoleń 
pełen muzyków i artystów. Kon­
kretnie mój brat A leksander Bem. 
Właściw ie zdecydował za mnie. To 
zresztą zdarza się często — jestem 
Rybą i nieznoszę podejmowania 
decyzji.

—  C zy  byw a p ani znudzona  
sw ą pracą?

—  Znudzona? Nie. To nie jest 
praca przy której można ziewać. 
Niejednokrotnie natomiast praca 
ta doprowadziła mnie do głębokie­
go stresu. N ie raz i nie dwa m iałam 
jej dosyć, a ostatnio nawet zdarza 
się to coraz częściej. Śpiewanie jest 
rzeczą fantastyczną, tworzenie 
muzyki również, ale łączące się z 
tym trudności są tak wielkie, że w 
pewnym momencie zaczyna brako­
wać na nie sił. Myślę przede wszys­
tkim o ciągłych wyjazdach, któ­
rych nienawidzę. Jestem  osobą cię­
żko chorą jak  muszę się spakować i 
wyjechać. Im  częściej wyjeżdżam 
tym bardziej się to nasila. Miejsce, 
do którego jadę w niewielkim  stop­
niu niweluje takie rozdrażnienie. 
N ie ma znaczenia czy wybieram 
się do Nowego Jo rku  czy do Zielo­
nej Góry. D la mnie jest jednakowo 
daleko i w identyczny sposób mu­
szę wyjechać. To zasadniczy powód 
dla Którego nie labię tej pracy. 
Słowo daję.

Po drugie jest to praca, która 
wymaga nieustannego zdawania 
egzaminu. Jeżeli ktoś całe życie 
jest przed komisją egzaminacyjną, 
to zrozumie artystów. Zrozumie 
jak ie to uciążliwe, gorzkie, dlacze-

—  Tak, na pewno. Mogłabym 
wym ieniać mnóstwo jego zalet, ale 
myślę, że największą jest coś co 
skleiło nas jak  dwie połówki —  po 
prostu umie ze mną postępować.

—  Z akład a p a n i stare spód­
n ice  i..? J a k  re la k su je  się  Ew a  
Bem ?

—  Kiedy naprawdę i całkowicie 
chcę się zrelaksować to próbuję się 
gdzieś schować. Jestem  szalenie 
towarzyska, lubię ludzi i garnę się 
do nich, ale czasami muszę pobyć 
trochę sama. Posłuchać: „Co ja  
w łaściw ie myślę?” . To jest mój spo­
sób.

N ie  są to żadne dramatyczne 
spacery, nie znikam, nie błądzę 
godzinami po ulicach. Po prostu 
zamykam się w  sypialni. N a  pół 
godziny. Przedtem robię awantu­
rę, mówię, że jest m i to potrzebne, 
proszę by rzeczywiście uszanowali 
moją decyzję. Po jak im ś czasie od­
czuwam, że już się tej samotności 
„najad łam ” i wracam.

—  C z y  m a p a n i ja k ie ś  hobby?

—  Interesuję się bardzo kuch­
nią, tak naprawdę. Czytam stare 
przepisy, śledzę nowości. Myślę, że 
można by to uznać za hobby, cho­
ciaż jest ono dosyć banalne. D la 
mnie kuchnia to coś więcej niż 
gotowanie strawy. Ważne jest też 
jak, kiedy i komu strawa ta zo­
stanie podana.

—  N ajb liższe p lan y?
—  Niedawno przeżyłam kilka 

wspaniałych dni. Nagrywaliśm y 
nową płytę „Bem ibek” . Spotkaliś­
my się po tylu latach w  tej konkret­
nej sprawie. Rozpaliliśmy jakieś 
dawne, w ielkie ogniska. Okazało 
się, że palą się fantastycznie. To 
nas „naładowało” . W ybieram y się 
na festiwal opolski. Chcielibyśmy 
ruszyć w  trasę, zaproponować ma­
ło jeszcze popularną formę —  kon­
certy, podczas których ludzie będą 
tańczyć. K iedyś tak  bywało. To 
wypełni mi czas do lipca, a po­
tem ...„wsiąkam ” w  stare spódnice 
i swetry.

B a rb a ra  K U R A S Z K IE W IC Z  
-M A C H N IA K

N i e u s t a n n y  e g z a m i n
Rozmowa z E w ą  Bem
go można się zniechęcić. Każdy 
koncert jest egzaminem, a nawet 
każda rozmowa z dziennikarzem. 
Muszę uważać co mówię, czy mó­

wię to poprawnie, ładnie, mądrze, 
czy to kogoś zainteresuje itd. S ta ła  
ekspozycja —  to bardzo męczące, 
zwłaszcza dla kobiety.

Je s t  tylko jedno miejsce na ziemi 
gdzie jestem sobą —  Mazury. Tam 
chodzę w starych spódnicach, swe­
trach, tam mogę się schować. Je s ­

tem szczęśliwa, jestem sobą i n i­
czym więcej.

J a k ie  ce ch y ce n i p a n i n a j­
b a rd zie j u  lu d zi?

—  Cenię strasznie dużo. W ła ś ­
ciwie każda ludzka cecha jest w ar­
ta pozytywnej oceny, zaintereso­
wania, aprobaty. Mogę powiedzieć, 
czego ewidentnie nie znoszę, bo 
tych rzeczy jest mniej. Sądzę, że 
„okaleczony” jest człowiek bez po­
czucia humoru, skąpy, „n iee lasty­
czny” , człowiek, który nie kocha 
muzyki.

—  Za co lu d zie  n ajczę ściej 
ch w alą  Ew ę Bem?

—  Często spotykam się z opinią, 
że jestem osobą wesołą, pogodną, 
po której spodziewać można się 
nieustannego optymizmu, której 
życie płynie kolorowo, która nie ma 
żadnych problemów. Powiedzmy... 
Niech tak zostanie.

N a  pewno jestem osobą uczucio­
wą. N ie wiem czy to zaleta, czy nie. 
D la mnie tak i dla wielu innych też. 
Uw ielbiam  też robić prezenty.

Za co kochają mnie najbliżsi? 
Jetem  chyba dobrą mamą, żoną, 
córką i siostrą. Teraz Pam ela ma 
już piętnaście lat. Gdy była mała, 
otrzymywałam najwięcej propozy­
cji wyjazdów, „słonych” kontrak­
tów i często z nich rezygnowałam. 
N ie chciałam zostawiać jej samej. 
Je ś li już musiałam  wyjechać, za­
bierałam córkę ze sobą. Zwiedziły­
śmy razem siedemnaście krajów. 
Obecnie też staram się wyjeżdżać 
jak  najmniej. Je ś li już muszę to 
zrobić to najchętniej podczas week­
endu, kiedy towarzyszyć może mi 
mąż. W tedy jedziemy sobie przez 
zielony kraj, omawiamy wszystkie 
sprawy rodzinne, małżeńskie itd. 
To też ma swój urok.

—  M ąż to o czy w iście  „m ęż­
czyzna ży cia ”.


